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LOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOŁEOZNY PISMO PZPR I 

Nauczycie1orn- z -okazji Ich Święta nadzwy­
czajnych osiągnięć w rozbudzaniu i zaspoka­
janiu zwyczajnej uczniowsk;ej ciekawości oraz 
stałej~ niereglarnentowanej . życzfiiwości społecz­
nej 

~,KONT AKTY" 

NAUCZYCIEL PERYFERII 

ALICJA 
ZAGÓ SKA 

N a pylistym poooczu wygladzo~ 
nej asfaltem drogi granatowy 
dwuszereg zbliia się do skrzy_ 

żowania. - Teraz dzieci przecho­
dzimy w ten sposób, jak mówiliśmy. 
- Lekcji chodzenia, w ramach za­
jęć wychowania fizycznego, udzie­
la uczniom klasy II w Kownatach 
Maria Jolanta Pruszko. 

Maria Jolanta uczy wiejskie dzi~­
ci w ośmioklasowej szkole podsta­
wowej już drugi rok. Trafiła do 
szkoły po niepowodzeniach egzarni­
nacyjnych w białostockiej Filii Uni­
wersytetu \Varszawski go. Chciała 
studiować nauczanie pocz<\tkowe. 

Z wiedzą og6lnie wyl"sztalconej 
licealistki stanęła . Rrz d k la ą. zde. 
nerwowa na , prze~ traszona ,O czym 
b~dę im m6\vić całą g()d?.\n~·?!" 
PIerwsze c7.terdzieśei pi~ć minut 
zleciało nie wiadomo kiedy Gdy 
teraz chce je odtworz.yć nie znajdu­
je w pamięci szczegółów - umknę-

CIĄG DALSZY N STR. 6-1 
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W następnym numerze: "Dojrzewanie dziury", czyli co nam truje 
życie • saga rodu Czajkowskich • dziś i jutro Wysokiego Mazo­
wieckiego • "A jak chodz.ił Kurp na wojnę" • Zdrowotny dzia­
dek w Łomży e co zrobić, gdy mąż pija i bija • rozkład jazdy 
w sercu kniei ł. fotor~portarz o budownictwie • "Pasje współ­
czesne" - wielcy rodacy na znaczkach. 

POZA GRAJEWSKIMI "PŁYTA­
MI" w żadnym z zakładów nie ob­
niżono cen na produkowane wyroby. 
Częstokroć kształtuje je, jak to 
określił tow. Leśkiewicz, członek Eg­
zekutywy KW PZPR, "podłoga ra­
zy sufit, dzielone przez dwa". Wszy­
stko zależy od systemu motywacyj­
nego; tylko jego działanie może 
spowodować nowe spojrzenie na 
koszty i - tak oczekiwany 
wzrost produkcji. 

Taka refleksja towarzyszyła po­
siedzeniu Egzekutywy KW PZPR w 
Łomży, która obradowała w ŁZPB 
"Narew". Wzięli w niej udział rów­
nież przedstawiciele największych 
zakładów województwa. O tym, co 
się udaje realizować, jakie bariery 
w realizacji reformy gospodarczej 
trudno sforsować informowali 
sekretarze zakładowych organizaeji 
partyjnych .• Kilka miesięcy wpro­
wadzania zasad reformy gospodar­
czej nie przyniosło spodziewanycb 
efektów. Mimo dostatecznej ilości 
surowców i materiałów odnotowa­
no spadek produkCji. Jak przekony­
wali kierownicy przedsiębiorstw, w 
dużym stopniu zaważyła na tym 
możliwość wcześniejszego przecho­
dzenia na emerytury, z których sko­
rzystali w dużym stopniu pracow­
nicy produkcyjni. • Najlepiej dzia­
łanie reformy przebiega w Zakła­
dach Płyt Wiórowych w Graj ewie, 
któr y należąc do grona 102 przed­
siębiorstw - konsultantów, zaczął 
wprGwadzać ją wcześniej. W .. Pły­
tach" od połowy września działa 
samorząd pracowniczy, podczas gdy 
w innych zakładach są trudności z 
jego odwieszeniem. • W obecnycb 
warunkach najpilniejszym zada­
niem partii w zakładach pracy -
to wniosek Egzekutywy - jest stwo­
r zenie takich warunków, by jak naj­
szybciej mog'ły powstać samorządy 
pracow nic'le. Wiele zależy od lep­
szej współpracy - o czym ponow­
nie przypomniała Egzekutywa _ 
instanCji zakładowych z mistrzami. 
Rozważano możliwość podjęcia pra.­
cy w w olne soboty w zakładach, w 
k tórych istnieją po temu warunki 
a więc dosta tek surowca. • Egze~ 
kutywa przekazała wnioski pod ad­
r esem władz c"'ntralnych, któr e do­
tyczą m.in. możliwości powrotu do 
pracy emerytowanych pracowników 
prodt1kcyjnych, bez zawieszania na 
ten okres emerytury. 

OPIEKA ZDROWOTNA oraz po­
moc społeczna w Łomźyńskiem by­
ły przedmiotem VIII plenarnego po­
siedzenia WK ZSL. W bieżącym ro­
ku mija 10 lat od w prowadzenia 
powszechnej opieki zdrowotnej nad 
ludnością wiejską. W t ym czasie 
nastąpi znaćzny rozwój sieci pla­
cówek służby zdrow ia: Łomżyńskie 
d ysponUje dziś 56 ośrodkami, 9 przy­
chodniami r ejonowymi, 22 aptekami 
i 29 punk tami aptecznymi. Jednak, 

I 
mimo postępu, obecny stan - pod­
kreślił w ref eracie wprowadzającym 
prezes WK, Czesław Gartych - da-

I 
leki j est od żadowalającego. Braku­
je na wsi jeszcze około 40 lekarzy, 
głównie pediatrów i stomatologów, 
oraz pielęgniarek. Potrzebne są no­
w e placówk i. Na rozwiązanie ocze­
kuje też problem pomocy ludziom 
starym, niepełnosprawnym, samot­
nym. W dyskusji padały propozycje, 
by jak najszybCiej przeznaczye na 
ten cel nie wykorzystane szkoły, m. 
in. tysiąclatkę w Zaezkowle, szkołę 
w Brykach oraz ośrodek WZKiOR-u 
w Czartorii. Na miejsce w tych pla­
cówkach czeka około 500 osób. Cen­
ną propozycją był również wnio­
sek, by tam, gdzie to możliwe, two­
rzyć w ośrodkach zdrowia «abineb 
fizykoterapii. Są one, wobec pow­
szechnej plagi wsi, reumatyzmu, 
niezwykle potrzebne, a niewielu rol­
ników może sobie pozwolić na le­
czenie sanatoryjne. 

spotkali się z przedstawicielami ad­
ministracji terenowej, dyrektorami 
wydziałów i kierownikami .przedsię­
biorstw. Omówiono stopień realiza­
eji zadań społeczno-gospodarczych. 
Jak zwykle przy tego typu robo­
czych spotkaniach, dominowały spra­
wy, z którymi nie uporała się admi­
nistracja gminna i nie dopełniła za­
leceń (niski skup zboża, brak sku­
teczności kontroli wewnętrznej w 
placówkach terenowych, wprowa­
dzanie reglamentacji na własną rę­
kę). W podsumowaniu wojewoda 
Jerzy Zientara omówił sytuację po­
lityczną, zwracając uwagę na mo­
ment szczególnie ważny w obecnej 
chwili - tworzenie· nowych związ­
ków zawodowych. 

ZMAGANIA RACJONALIZATO­
RÓW oraz klubów techniki 1 racjo­
nalizacji trwają w Łomżyńskiem od 
lat siedmiu. W dniu 24 IX br. -
w Zakładch Płyt Wiórowych - od­
było się VI Forum Wynalazczości, 
na którym zostały podsumowane o­
siągnięCia racjonalizatorów w roku 
1981. 
Tytuł .. Mistrza Racjonalizacji 

1981" w grupie robotników zdobył 
Józef Modzelewski z KPGR "Wizna" 
w Grądach Woniecko; kolejne miej­
sca zajęli: Tadeusz Szmyt z ZPW 
w Grajewie oraz Kazimierz Siwik 
z FPiU w Kolnie. W grupie pracow­
ników inżynieryjno-technicznych ty­
tuł "Mistrza Racjonalizacji 1981" 
zdobył inż. Jan Strzelczyk z ZPW 
w Grajewie, II miejsce zajął Mie­
czysław Łaskarzewski z ZZPB w 
Zambrowie, a III - Lucjan Dob­
kowski z ŁZPB "Narew" w Łomży. 

Ty tul "Przodującego Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji 1981" zdobyły: 
Klub z Zakładów Płyt Wiórowych w 
Grajewie, który zgłosił 46 projektów 
wynalaZCZYCh o efektach ekono­
micznych 44 milionów złotycb: Klub • 
przy Zakładzie Remontowo-Monta­
żowym WZSR w Grajewie zgłosił 
33 projekty o wartości 53 tysięcy 
złotych; Klub przy Fabryce Przy­
rządów i Uchwytów w Kolnie - 24 
projekty na 106 tysięcy złotych. 

Odznakami "Racjonalizator Milio­
ner Województwa Łomżyński~go" 
odznaczono mgr. inż. Waldemara Bo­
rowskiego (efekty w skali roku 
9,3 miliona złotych), inż. Kazimierza 
Wasilijewa (eft>kty: 7,5 miliona zło­
tych) i mgr. inż. Bolesława Galaży­
na (efekty: 1,4 mi iona złotych). 

Laurea tami Turnieju Młodych 
M istrzów Technik i w środowisku 
młodzieży robotniczej zost a li: Wal­
d emar Borowski - z ZPW w Gra­
j ew ie; Ryszard G ardocki i Mirosław 
Rogacewicz - z ZRM wGrajew ie; 
Zenon Sik orsk i, Władysław Szumski, 
1'adeusz G r omek - z ŁZPB "Na­
rew" w Łomży; Leszek Kalinowski 
i Kazimierz Krupka - z FPiU w 
Kolnie. W środowisku młodzieży 
szkolne.j: Andrzej Kajurek, Andrzej 
Porowski - z LO w Wysokiem Ma­
zowieckiem; Lidia Czarnocka, Zdzis­
ław Kozłowski, Czesław Zagroba 
i Mirosław Fiłonowicz - z ZSBud. 
w Łomży. Opiekunami najlepszych 
w TMMT byli nauczyciele: inż. Wal­
demar Fender z ZSB w Łomży ł 
mgr inż. Stanisław Sokołowski z LO 
w Wysokiem Mazowleckiem. 

N a XIV Rozszerzony Konkurs Osz­
czędności Paliw i Energii wpłynęlo 
5 prac. Laureatami Konkursu zo­
stali: Edward Michalski, Władysław 
Karasiewicz, Edward Duda i Jan 
lerzycki z ZPW w Grajewie, Sta­
nisław Proszyński, Andrzej Liszew­
ski, Zbigniew Wojtulewiez, Luejan 
Dobkowski, Wanda Kamińska i Je­
rzy Nowak - wszyscy z ŁZPB .. Na­
rew" w Łomży. 
DODATKeWĄ PRODUKCJĘ 

sprzętu rolniczego podejmują łom-

z 

żyńskie zakłady. Wojewódzka Spół­
dzielnia Pracy w \Vysokiem Mazo­
wieckiem wytwarza kultywatory 
ciągnikowe, ładowacze obornika, 
brony ciągnikowe, płótna do wiąza­
łek. "Powogaz" podpisał już umowę 
z SKR-em w Wiźnie na produkcję 
3 tys. sztuk wytrzęsaczy do kopacz­
ki Ciągnikowej. Fabryka Przyrządów 
i Uchwytów "PoDar-Bial" w Kolnie 
ruszyła z produkcją ogniw przenoś­
nika kopaczki ciągnikowej. W ciągu 
roku może ich dostarczyć rolnikom 
500 tys. sztuk. POM-owskie jedno­
stki również podejmują działania w 
tym zakresie. W. Zambrowie wytwa­
rza się już konstrukcję nośną do 
namiotów foliOWYCh, a takie przy­
gotowuje produkcję ram pługów 
ciągnikowych. ZakJad Remontowo­
Montażowy w Grajewie robi wózki 
niSkiego podnoszenia oraz przyczepki 
gospodarcze, a POM w Smolnikach 
- przenośniki obornika. 
KOTŁOWNIE W LOMZYŃSKIEM 

jak inforDBuje Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Energetyki Ciepl­
nej - dysponują wystarczającą mo­
eą do ogrzania mieszkań. Na skła­
dowiskach zgromadzono zapasy węg­
la, których powinno wYstarczyć do 
lutego. Potrzeby Łomży, sięgające 
44 gigakalorii, zaspokaja 9 kotłowni 
lokalnych i ciepłownia miejska, dys­
ponująca rezerwą około 6 gigaka­
lorii. Pozwoli to, po oddaniu insta­
lowanego obeenie trzeciego kotła, 
zaspokoić potrzeby miasta do 1985 
r. Realizuje się program przyłącze­
nia wsz)'stkich odbiorców do ciep­
łowni miejskiej. W najbliższym cza­
sie włączy się do niej osiedle Wal-
tera. . 

DWIE PARY BUTÓW na jedną 
kartkę. Od poniedziałku w Sklepach 
województwa łomżyńskiego sprzeda­
je się na jeden lutowy talon dwie 
pary butów posezonowych dla do­
rosłych. 

EKSPEDIENTKA sklepu obuwni­
czego w Sniadowie została ukarana 
30 tysiącami grzywny (z możliwoś­
cią zamiany na karę aresztu) za u­
krycie na zapleczu sklepu 30 par 
obuwia reglamentowanego. 
POSTĘPOWANIE PRZySPIE-

SZONE przed kolegiami do spraw 
wykroczeń wprowadził wojewoda 
łomżyński na obszarze województwa 
od 1 października do końca br. w 
stosunku do osób dopuszczających 
się wykroczeń: • zakłócenia spo­
koju i porządku publicznego lub spo­
czynku nocnego, wywołania zgorsze­
nia w miejscu publicznym, prowa­
dzenia pojazdu w stanie wskazują­
cym na spożycie alkoholu • nieza­
stosowania się do sygnału osoby 
uprawnionej do kJ)ntroIi ruchu dro­
gowego, nakazującego zatrzymanie 
pojazdu w celu uniknięcia kontroli 

podejmowania czynności zawo­
dowych w stanie wskazującym na 
spożycie alkoholu nieostrożnego 
obchodzenia się z materiałami wy- . 
buchow ymi, łatwo zapalnymi lub 
substan cjami promieniotwórczymi 
oraz naruszania przepisów o wyro­
bie, sprzedaży, przechowywaniu lub 
przewożeniu takich materiałów • 
samowolnego ustawiania, niszczenia, 
uszkadzania, usuwania, włączania 
lub wyłączania. znaku, sygnału, u­
rządzenia ostrzegawczego lub zabez­
pieczającego czy też zmieniania ich 
położenia • zanieczyszczania drogi 
publicznej lub pozostawiania na niej 
pojazdów, przedmiotów albo zwie­
rząt w okolicznościach, w których 
może to spowodować niebezpieczeń­
stwo lub stanowić utrudnienie w ru­
chu drogowym • używania w miej­
scu publicznym słów nieprzyzwoi­
tych albo umieszczania nieprzyzwoi­
tego ogłoszenia, napisu lub rysunku 
• zanieczyszczania lub zaśmiecania 
miejsc dostępnych dla publiczności, 
a w szczególności drogi, ulicy, pla­
eu, ogrodu, trawnika lub zieleńca 
• spożywania napojów alkoholo­
wych wbrew zakazom określonym w 
ustawie o zwalczaniu alkoholizmu 
z 10 grudnia 1959 r. • nabywania 
lub spożywania napojów alkoholo­
wych przyniesionych przez siebie 

-n, Zabierający głos w dysknsji mi­
nister Zdrowia i Opieki Społecznej, 
Tadeusz Szelachowskl, stwierdził 
m.in. że kryzys gospodarczy nie 
wpłynął na pogorszenie ogólnego 
stanl1 zdrowia ludności. Nie ma jed­
na k obecn;e warunków Da wprowa­
dzenie stałych badań profilaktycz­
nych rOlnil<ów, a na Szer~zą sItalę 
utrzyma się jedynie rentgeno)ogic~· 
n e badania przeciwgruźlicze. Plenum 
podjęło uchwałę, w której wskazu­
j e główne kierunki działań dla po­
lcpszenia ochrony zdrowia i opieki 

"Administracja nie będzie akuszerem nowych ~wiązków." 
Wojewoda Jerzy Zientara 

ł Sp '..lłeC7neJ w wo.iewództwie. 
I WOJEWODOWIE ŁOMZYŃSCY 

"Każdy obywatel ma prawo powiedzieć, co myśli, j głosować 
zgodnie ze swymi przekonaniami; lecz nie znaczy to, że jego oby­
watelskim obowiązkiem jest zaniedbywać własną pracę i stać się 
agitatorein politycznym, zwalczającym nieugięcie każde przeko-
nanie, którego sam nie podziela." HANS SELYE 

.. 

lub inną osobę w miejscach prze­
.,;naczonych do ich sprzedaży lub po­
dawania. 
PIĄTA JUŻ FILIA Wojew6dzkiej 

Biblioteki Publicznej (ósmy z kolei 
punkt udostępniania książki w 
mieście) została otwarta 6 paździer­
nika br. w łomżyńskiDB osiedlu Po-

. łudnie. Fakt ten uświetnił występ 
Cezarego Gwizdonia i Krzysztofa 
Palińskiego z koła recytatorskiego 
przy WDK, którzy pięknie recyto­
wali wiersze Juliana TuwiJna i Cze­
sława Miłosza. Podczas uroczystości 
powieściopisarka Maria Szulecka 
podarowała filii jedną ze swoith 
książek, natomiast wszyscy zebrani 
otrzymali monografię Czesława 
Brodniekiego "Kolno na Mazowszu" 
- z autografem autora. Za osiąg­
nięcia w upowszechnianiu kultury 
1 pracownic bibliotek otrzymało 
odznakę .. Zasłużony Działacz Kultu­
ry", 6 - .,Za Zasługi dla Wojewódz­
twa Łomżyńskiego", a dwie - dy­
plomy wojewody. 
DOBIEGŁY KOŃCA eliminacje 

rejonowe wojewódzkiego konkursu 
ezytelniczego pod hasłem ,,100-lecie 
polskiego ruchu robotniczego". Im­
prezę, ozrganizowaną przez Woje­
wódzką Bibliotekę Publiczną, za­
kończy listopadowy finał, do które­
go stanie dziewięciu zwycięzców e­
liminacji rejonowych. 
GOSCIŁ W ŁOMŻY: minister I 

Zdrowia i Opieki SpOłecznej, Ta­
deusz Szelachowski. Wziął on udział 
w plenaranym posiedzeniu WK ZSl ... , 
spotkał się także z I sekretarzem 
KW PZPR, WłodziDBierzem Micha­
lukiem, i wojewodą łomżyńskim., Je­
l"zym Zienłarą. Omówili m.in. przy· 
śpieszenie budowy szpitala w Łom­
źy l remontu kotłowni w Wysokiem 
Mazowieckiem. 

JUZ OD NAJBLIZSZEGO wtorku 
w redakcji "Kontaktów" udzielać bę­
dą porad w godz. od 9.00 do 15.00 
psycholog i prawnik z Wojewódzkie­
go Ośrodka Społeczno-Prawnego 
ZSMP. Serdecznie zapraszamy (tel. 
42-43 i 42-44). 

ta 
rażl~ 

le 
e 

Dlaczego z kranów w Zambrowit;> 
płynie brudna woda? 

ANDRZEJ MICHNOWSKI, pań­
stwuwy terenowy inspektor sanitar­
ny w Zambrowie: - Przyczyną za­
brudzenia jest duża ilość związków 
żelaza, w które obfituje żyła wod­
na zasilająca ujęcie. W zambrow­
skiej hy droforni zainstalowane są 
odżelaziacze o zbyt małej, jak na 
potrzeby miasta, wydajności. Częs to 
wodę dostarcza się do mieszkań z 
pominięciem tej fazy oczyszczania . 
Jeżeli stwierdzimy ta ki fal~t, wy­
dajemy decyzję o uka r aniu zakładu 
dostarczającego wodę. Mimo za­
wartości żelaza woda jest przydatna 
do spożycia i nie grozi zakażeniem . 
Poprawy jakości można oczekiwać 
po zakończeniu, ciągnącej się od lat. 
budowy nowej hydroforni. .: 

Na wolnym rynkU dnia 8 października 
1982 r. ceny kształtowały s' ~ nas .ę llująco: 
jabłka (kilogram) - 10-30 zł, orzechy 
włoskie (kilogram) - 3 ~ O zł, gruszki 
20-40 zł, winogrona (kilogram) - 80-
-100 zł, lta~usta (gł6y '!{a) - 15-50 zł, 
seler (sztuka) - 10-20 zł, por (sztuka) -
15-25 zł, rzodkiewka (pęCZ-ell) - 15 zł, sa­
łata (główka) - 7-20 zł, pomidory (kilO­
gram) - 30-50 zł, kalafior (sztulca) 
30-50 zł, szczypior (pęczek) - 15 zł, ra­
barbar (pęczek) - 25 zł, zielony koperek 
(pęczek) - 15 zł, marchew (kilogram) -:-
20 zł, buraki czerwone - 20 zł, ogórkl 
_ 35-40 zł, ziemniakI (kilogram) - 13 zł. 
kwintal - 950-1000 zł, fasola (kilogram) 
- 100 zł, kasza gryczana (kilogram)-
150 zł, JęCzmień (kwintal) - 2800 zł, psze­
nica - 3000 zł; prosiak ~ wa·lz 50 kg 
- 4000 zł, kogut - 300 zł, gęś oskubana 
- 500 zł; pierze darte (kilogram) - !SOO 
- 150-800 zł, kaczory żywe (ol(oło 3 kg) 
zł, wełna owcza przędzona (kilogram) -
5000 zł, sweter damski - 3000 zł, koza~ 
męskie prod. krajowej - 4000 zł, kozakl 
damskie prod. NRD - 6fJOO-8000 zł, akor· 
deon prod. NRD - 60 000 zł, kożuch 
damski turecki - 105 000 zł, dziecięcy do 
Jat 10 - 15000 zł, damski produkcji kra­
jowej - 80 000 zł, kożuszek młodzie~wy 
ze sztucznego lutra - 15 000 zł. 

ści inne 
SNIADOWO. Rolnicy w Jakaci Młodej 

otrzymali decyzję naczelnika gminy zobO­
wiązującą ich do obkoszenia rowÓw me· 
lioracyjnych. Twierdzę, Le obowiązku te­
go nie wykonają, ponieważ płacą składld 
na spÓłkę wodną. Uważają, że pracow­
nikom spółek należy płacić więcej, ale 
tylko w tych miesiącach, w których pra­
CUją przy melioracjach; wówczas robota 
byłaby wykonana. 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 
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Zawsze taka jaskrawa w nas7yrn 'tratu ;esień 
jakby się słońce Dusło poża1'amri 
Co sta.dem chmuT dymzqcych chadza1a nad nami 
Zawsze takt pogodny bywa u nas l .. orzesień 

Jak ogłupiały z bóLu CQ się nagLe rozśmial 
I śmieje szę do dzisiaj Zawsze taka glośna 

taka wesoła u nas wesołość -- aż czu3esz 
że się przeC1W chtchotorn tum żywot buntuje 
że nie potrafi JUŻ przet r zymat tego 

plakanza śmzechem 
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Na. lu' iżenia fiatem po 
SI en ')agna~h można 
pon o. uUle tylko tego la-

ta. Przed rokiem kiedy 111dziom z 
Sulewa Prus udało się uprosić na­
czelnika o kilka przyczep żwiru 
ciągniki zatrzymywały się t:.' na po~ 
czątku drogi; o krok dalp.j zaryłyby 
się w rozmiękłej ziemi. 

Z sołtysem Sulewa Prus, Józefem 
Sulewskim, i rolnikiem Wacławem 
Danowskim chodzimy po łąkach, 

których naturalną bagienność przy­
pominają tylko kępy traw i czarna 
ziemia. 

- Ale co z tej trawy? - mOWI 
sołtys. - Turzyca, nic nie warta. W 
tym roku można trochę skosić, ale 
czy ona będzie nadawała się do 
karmienia bydła? Kwaśna. Ludzie 

I 
zebrali ją w stogi, choć w ich niż­
szych warstwach leżą jeszcze posza­
rzałe zbiory z poprzednich lat. To 
przyzwyczajenie i zapobiegliwość 
każą im co roku, jeśli woda pozwo­
li wejść na łąkę, kosić tę trawę i 
składać wkopy. . 

Najbardziej w tej chwili jest nam 
potrzebne przekopanie rowu między 
Sulewem Prusami a Kownatami -
informuje dalej sołtys. - To miej­
sce jest najbardziej zabagnione, naj­
niżej położone, więc woda miałaby 
najlepszy spływ. Byłyby tu znowu 
łąki, a tak marnuje się mnóstwo 
hektarów. Drugą bolączką są prze­
pusty w, istniejącym lUZ, rowie 
głównym. Jedna część naszych łąk 

leży z tej strony rowu druga - z 
tamtej, i trzeba po siano jeździć 

sześć kilometrów. Gdyby był prze­
pust, zebrałoby się je za jednym 
zamachem i nie marnowało ani cza­
su, ani paliwa. Zabiegi wsi o me­
liorację na bagnach siennickich cią­
gną się od wielu lat. Mieszkańcy 

nieskuteczność swoich starań tłuma­
czą tym, że nie mają w Urzędzie 

"swego człowieka". Z Wąsosza pra­
cuje tam kilka osób, to i efekty wi­
dać: nawet polne, suche drogi im 

podsypują. Sprawa znana jest na­
wet w Warszawie. 

- Byłem w Ministerstwie Rolnic­
twa - opowiada Wacław Danow­
ski. - Znalazłem się nawet w ga­
binecie dyrektora. Przedstawiłem 
naszą sytuację. Otrzymałem tylko 
radę: niech każdy sam wykopie so­
bie rów. Zgoda, ja mogę wykopać, 
ale nie W5ZySCy są młodzi, silni. Po­
za tym: ja wykopię w tym roku, 
inny w przyszłym, i jaki będzie sku­
tek takiej melioracji? A przecież 
płacimy na spółkę wodną! Z Woje­
wódzkiego Zarządu Inwesty~ji Rol­
niczych otrzymaliśmy odpis pisma 
wysłanego do Ministra Rolnictwa: 
"Konserwacja. gruntowa wszystkich 

rowów polożonych we wsi SuLewo 
Prusy i Kownaty zostala wykonana 
w ubiegłym Toku. Rowy obecnie 
wymagają tyLko ob koszenia, którą 
to robotę, zgodnie z decyzją NaczeL­
nika Gminy, wmm wykonać rolni­
cy". Nie trzeba być meliorantem, 
żeby stwierdzić, że rów wymaga nie 
tylko obkoszenia; trzeba go pogłę­
bić i umocnić. Kogo w ten sposób 
chce oszukać WZIR? - zastanawia 
się Wacław Danowski. 

W piśmie WZIR-u czytamy da­
lej: "Urząd Gminy w Wąsoszu po­
siada opracowaną dokumentację 
czqstkową obiektu siennickie na 

'WIESŁAW 

KOŁOWSKI 

wykonanie rowu. po granicy Su.Ze­
wowo Prusy i Kownaty, lecz w 
chwill obecnej nie posiada środków 
na jej realizaCJę". 

- W ciągu ostatnich kilku lat­
wspomina sołtys - kiedy woda za­
lewała większe obszary niż zazwy­
czaj, przyjeżdżali likwidatorzy szkód 
z PZU. Płacili po sześć tysięcy za 

hektar. Z tego wynika, że lepiej za­
płacić odszkodowanie, niż zrobić 
meliorację. 

Dyrektor WZIR-u ds. eksploa­
tacji, Witold Woj tal, przypo­
mina historię niefortunnej in-

westycji: - Bagna siennickie zaj­
mują około ośmiuset hektarów. W 
latach pięćdziesiątych wykonano tu 
meliorację, ale tylko terenów łat­
wiejszych, tzn. nie zadrzewionych i 
najmniej pOdmokłych. Do roku 1976 
urządzenia melioracyjne zdawały eg-
za~in, ale potem przyszły lata mo­
kre i wtedy nie funkcjonowały one 

. należycie: Sytuacja obiektu siennic­
kiego jest" odbiciem stanu terenów 

zmeliorowanych w województwie, a 
jest ich zaledwie 42 proc. Obecnie 
wszystkie siły koncentrujemy w 
południowej części Łomżyńskiego 
aby umożliwić uprawę buraków dla 
cukrowni w Łapach. Grajewskie Re­
jonowe Przedsiębiorstwo Meliora­
cyjne jest zajęte melioracją obiektu 
Kuwasy. W tej sytuacji obliczamy 
że za bagna siennickie weźmiemy 
się w końcu lat osiemdziesiątych. 

Stan urządzeó wodnych byłby 
lepszy - dodaje dyrektor WZIR-u 
- gdyby spółki wywiązywaly się 

ze swoich obowiązków. Niewiele jed­
nak mogą zdziałać, jeśli brakuje im 
ludzi i sprzętu. Rolnicy narzekają 
na wysokie wpłaty do spółek, a 
przecież wiadomo, że w przyszłym 

roku trzeba je podnieść do tysiąca 

złotych, aby chętnym do pracy w 
spółkach proponować nie rozbawia­
jącą ich zapłatę. Dotychczasowi 
kandydaci chcieli sami wpłacić po­
łowę sumy przewidzianych zarob-

6w do naszej kasy za zaświadcze­

ie o zatrudnieniu. Może w wyniku 
ustawy o obowiązku pracy sytuacja 
się nieco zmieni? 

1< iedy wyjeżdżałem z Su lewa 
Prus, usłyszałem od kilku rol­
ników następujące pogróżki: 

- Zaczniemy chyba od tego, że 
przestaniemy płacić na spółkę wod­
ną; nie pozwolimy też Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa zabierać ze wsi! 

Co ostrożniejsi ostrzegali: - Le­
piej nie zadzierać; nie zapłacisz, to 
komornik przyjdzie do chałupy! 

Problem melioracji bagien sien­
nickich czekałby spokojnie na swo­
ją kolej do końca lat osiemdziesią­
tych, a może i dłużej, gdyby nie te­
goroczna aura. Jest sucho - moż­

na z maszyną wejść na łąkę. Ośmiu­
setmetrowy rów gąsiennicowa ko­
pHrka powinna wykop~ć w ciągu 

najwyżej dwóch tygodni. Problem 
'.V tym, że podobno nikt w Łom­

żyńskiem takiej koparki nie posia-

da. Nie ma też komu odlewać żel­
betowych kręgów do przepustów. 

W ten sposób zarysowała się sytu­
acja ze starej anegdoty o burmis­
trzu, który miał przywitać salwami 
armatnimi wjeżdżającego do miasta 
Napoleona, a nie zrobił tego z czter­
nastu powodów. Cesarz poprzestał 

na pierwszym, a był nim - brak 
armat. 

Może zatem byłoby lepiej, gdyby 
. obfite deszcze litościwie ostudziły 
nadzieje rolników? 

Fot. GABOR LURINCZY 

kof(akty 
kon/łak'tow 
W sprawie interpelacji radnych 

składam następujący wniosek: Ko­
misja Współdziałania niech rozwa­
ży co w naszym województwie oz­
nacza termin .. władza przedstawi­
cielska" Jak radnemu tworzy się 
moż11 wości sprawowan ia tej władzy 
w interpc;ie wyborców? D1~czego in­
terpehcje radnych są traktowane 
głównie jako atak na władzę admi­
nistracyjną (dowód - obszerne pis­
mo wojewody przekazane do WK 
SD). 

Osoby załatwiające wnioski i in­
terpelacje nie starają c;ię o właściwe 
Odczytanie treści i in· encji radp ego 
tworzą własną. wygodną do rozpra­
wienia się oz radnym, interpretację 
Uniwenalna . metodą spławiania 
spraw jest osłanianie się trudnościa­
mi, nawet takimi. które nie mają 
nic wspólnego z treścią wniosku czy 
in terpelacji. 

Radni są raczej powszechnie świa­
domi otaczającej ich rzeczywistoś­
ci. ale nie zgadzają się z istnieniem 
tych ujemnych zjawisk, kt6re są mo­
żliwe do usunięcia - wymagają je­
dynie odrobiny dobrej woli i wysił­
ku organizacy jnego 

Kolejny raz przytaczam swoje 
cztery najłatwiejc;ze do załatwienia 
wnioski: 

1. Synchronizacja PKS Z PKP na 
stacjach kolejowych. Na papierze za­
p1sanym na ten temat można by wy­
dać niezły tomik. a dranie z PKS 
jak odjeżdżali z pustymi wozami ze 
stacji w chwili wjazdu pociągu. tak 
uprawiają to bezkarnie nadal. Po 
każdej awanturze o rozkład jazdy 
coś się dla pozoru zmienia (dowód 
na to. że można). a reszta toczy się 
starym torem 

2. Remont rfrogi. Czy społeczeń­
stwo me n CI pr!1wa domagać się, aby 
w pierwszej kolejności naprawiano 
odcinki najbardziej uszkodzone? 

3. Zaopatrzenie wSlystkJch ludzi 
pracy w wojew6dztwie w ubrania 
ochronue i robocze Co jest ludziom 
pracy bardziej potrzebne ubrama 
ochronne czy benzyna ja Dl \-wat­
nych samochodów? Kwec:tię benzy­
ny. choć własnej brak i zaopatrzenie 
opiera się prawie wyłącznie na im­
porcie - opanowano D0 sensowne­
go. nawet w minimalnych rozmia­
rach, generalnego rozwiazania kwe­
stii ubrań nie chcemy orzyłożyć tro­
chę wysiłku 

4. Ostatni mój wniosek wiąże się 
z nakładami finansowymi i doty­
czy remontu podjazdu przy budynku 
stacji PKP w Czyżewie Sprawę 
można było załatwić prosto i tanio. 
oszczędzając czas i materiał. Nieste­
ty, przyjęto wersj~ gruntownej prze­
budowy, zdemolowano spychaczami 
teren i sporo roślinnoścI. a następ­
nie przystąpiono do realizacji pro­
jektu. nad którym każdy doświad­
czony kierowca z politowaniem ki­
wa głową. Formalnie jest tu wszys­
tko prawidłowo, tylko że z takich 
wyczynów wyrósł nam głąboki kry­
rys gospodarqy Jednakże głos o­
pinii publicznej, nawet wyrażony 
przez przedstawicieli .,władzv przed­
stawicielskiej". nie jest zjawiskiem 
cenionym. a osąd tych. co ten głos 
podnoszą, można znaleźć we wspom­
nianym wyżej pgmie 

Mgr KAZIMIERZ USZY~SKI 
Radny Wojewódzkiej Rady 

Narodowej w Łomży 

• 

. W związku z ukazaniem się arty­
kułu "Jak to na koloniach ładnie" 
("Kontakty" nr 20), Gminna Spół­
dzielnia "Samopomoc Chłopska" w 
Kolnie informuje, że wynikłe niedo­
ci~fnięcia w pracy restauracji .,Leś­
na w Koźle, kt6ra Obsługiwała ko­
lonie z Lublina. spowodowane zosta­
ły przejściowymi trudnościami w 
zaopatrzeniu techniczno-materiało­
wym oraz brakiem wykwalifikowa­
nej kadry . Jednocześnie informuje­
my. że obsługa drugiego turnusu 
kolonii odbywała się bez ldkł6ceń. 

Za zaistniałe nied )~iągnięcia ser­
dec2Jnie przepra 'Zclmy 

WŁODZIMIERZ SKRODZKI 
zastępca prezesa ds. handlu 

i gastronomii 
Gminnej Spółdzielni "SCb" w Kolnie 

-
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W
yobraźmy sobie, że każda to­
na odpadów produkcji roślin­
nej, jak łęty ziemniaczane, sło­

ma itp., kryje w sobie około 4,5 mi­
liona energii zgromadzouej w cza­
sie wzrostu rośliny RównIeż ba~dzo 
duże ilości energii kryją w soqie 
jeszcze odchody zwierzęce.. Ta ol­
brzymia ilość energii ginie w na­
Szym rolnictwie bezpowrotnie i nie 
tylko nikomu korzyści nie przyno-

si, ale jeszcze zanieczy szcza środo­

wisko. Kiedyś, przy prymitywnej f 
rozproszonej gospodarce rolnej. nie 
było to tak odczuwalne - źródła 

zanieczy szczeni a b} ły bowiem rów­
nież rozproszone. Dziś problem: co 
zrobić z odpadami i odchodami z pro­
dukcji rolnej, szczególnie z ferm 
hodowlanych. spędza sen z powiek 
ludzi odpowied L.lalnf<..Q. za stan śro­
dowiska Przecież nd turalnych t~n­

dencji do koncentracji produkcji 
rolnej nikt już nie Jest w stanie za­
hamowaĆ 

Cały problem tkwi w tym, że sło­
ma i inne produkty rolne zawier~ją 
duże ilOŚCI celulozy i hemiceluloz. 
które są składnikand dotąd prak­
tycznie bezużytecznymi. Skarmione, 
przec.hGdzą również w znacznej częś­
ci w stanie mezmienionym do obor­
nika Jedynie przeżuwacze wyko­
rzystują część z nich. Użyte na ściół­
kę, również nie poprawiają wartości 
nawozowej obornika Wprawdzie w 
czasie przechowywania obornika 
część celulozv i hemiceluloz jest roz­
kładana przez drobnoustroje. ale 
cała energia wydzielana w tym pro­
cesie ulatnia się do atmosfery Cier­
pi na tym, oczywiście , czystość po­
wietrza 

Celuloza i hemicelulozy - skłaj · 

niki dotąd nieużytecme i często 

kłopotU we - doskonale nadają się 

do przerobienia na gaz palny, Pod .. 
dane bowiem fermentacji beztleno­
wej, lćlmie.niaja się w metan. 

W gazie miejskim (świetlnym) 
może być 25- 30 proc. metanu. zaś 
w biogazie, otrzymywanym z odpa­
dów rolnYGh. mamy go 50-60 proc., 
a nawet więcej. Reszta to wodór 
(również palny) i dwutlenek węgla 
(w zasadzie obojętny) , Biogaz jest 
gazem bel barwy i zapachu. a jego 
warto~ć opałowa wynosi 4500-6000 
kcal/m' Gaz ten nadaje się WIęC 
doskonale do kuchni galowe!. do 0-
gn ewania m ieszkan naDe. .!za,l~a sil, 
pikóW itp. 

Specjaliści ~ SGGW w WarS7awte 
jeszcze w 1957 roku obliczyli. że 
gdyby przerobić całą masę oborni­
ka z gospodarstw rolnych na biogaz, 
moina by n im zastąpiĆ 3 miliony 
ton węgla kawiennego rocznie. Przy 
rjzi~iejszej , zwiększa.nej produkcji 
byłoby to już oonad 5 milionów ton 
węgla albo 1 miliard (!) kilowatogo­
dzin energii elektrycznej, a to prze­
cież milion ton odDadpwego żużla o· 
raz 200 tysięcy t"n pyłów i 120 ty­
sięcy ton awuilenlm siarki - wye­
mitowanych do a.tmosfery. 

I dea wykorzY 5tania odpad6w 
z gosnodarstw rolnych do pro­
dukcji biogazu narodziła się 

\1V Pol~e już w pierwszych latach 
powojennych Nie wiem, kto wyszedł 
z tą inicjatywą. ale czasopismo roI· 
nłcze .,Rolnik Polski" opublikowało 
w 1949 roku szczegółowy opis insta­
laeji do produkcji biogazu. wybu­
dowanej f eksploatowanej w woje­
Wództwie ooznań<:Tdm. Było to (wg 
.. Rolnika Polskiego") urządzenie nie­
zwykle proste i tanłe, ale wydajne 
i niezawodne. Nikt teraz ni'e jest w 
stanie powiedzieć. ile takich urzą­
dzeń wykcmano w kraju t czy choć 
Jedno zachowało się do dziś. Wia­
domo jedynie. że idea upadła Wy­
narta została przez tani i łatwo dos­
tępny we~iel oraz modę na gigan­
tomanię. Wraz 'l instalacjami do ... 

51 d 
Nasze rolnictwo jest poważnym wytwórcą masy organicznej. 

Z jednego hektara gruntów zbiera się pr~eciętnie 5 ton suchych 
odpadów, z których tylko część, wynosząca około 60 proc., jest zu­
żywanana cele konsumpcyjne, pa.szowe lub przemysłowe. Resztę 
wprawdzie też się jakoś tam zagospodarowuje, ale nie w takim 
stopniu, w jakim by należało . r 

prOdukcji biogazu z Odpadów rol- I ,skiej w Niwce-0rliku \'\ woje· 
nych ginęły ze WSI wiatraki i młyny wództwie częstochowsltim pracuje i 
wodne. Lasy zaczęly zalegać zwały I)rodukuje gaz. Z jedne~o .1!'3tra 
butwiejących gałęzi . sześciennego zbiorników fern:en· 

w tym czasie Francuzi opracowa­
li i szeroko rozpowszechnili prostą 
instalację do produkcji biogazu z 

HENRYK MILEWSKI 
obornika i stałych odpadów z go~­
podarstw rolnych W Niemczech Z'l­
chodOlch opracowano i wdrożono 
instalację do produkcjj biogazu z 
gnojówki i gnojowicy Również in­
ne - bogatsze od nas - kraje za­
chodnie szeroko rozpowszechniły 
produkcję biogazu. My w tym cza­
się spokojnie przepuszczaliśmy po­
życzone mUiardy dolarów ł marno­
waliśmy wszystko. co zmarnować 
sie dało 

Dopiero Program Rządowy nr 8 
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tacyjnych uzyskuje się tam około 
metra sześciennego biogazu na do­
bę. Stosowany jest tam m,in. do o­
grzewania chlewni (200 sztuk świr'l) 
oraz kuchni sąsiednich indYWidu­
alnych gospodarstw rolnych. 

W toku badań okazało si~. że 
prz.efermentowana w 30-dniowym 
cyklu substanCja (bo już nie gno­
jowica) jest cennym fródłem biał­
ka Zmie zana w stosunku 1 1 z zie­
lonkami i poddana 5-dniowej fer­
mentacji w wyższej temperaturze 
dla zabicia drobnoustrojów lub resz­
tek pa~oż\ tów, stanowi cenną paszę 
dla świń: zaspokaja w cało,~ci . ich 
zapotrzebowanie na białko. 

Skąd znalazło się białko w gno­
jowicy? Otóż celulozę i hemicelu- t 

10zy zawarte w gnojowicy prze­
twarzaja na biogaz drObnoustroje 
i one to są źródłem białka W u­
proszczeniu można DowiedZIeć. że w 
zbiorniku fermentacyjnym zachodzł\ 
procesy podobne do tych jakie ma­
ją miej"'ce w żwaczu krewy. gdzie 
również nie strawne substancje za­
mieniane są na wysokowartościowe 
białko 

W c;zystko to wygląda trocłH~ na 
alcąemię, Trudno uwierzyć że 
mało użyteczne dotąd odpa ­

dy mogą być z takim Doiylkiem 

. . ' .. 
' .. ' . . 

. ~ . 
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łomżyńskiego mogło naocz~ie. S.lę 
przekonać, że ta naprawdę IstOleje, 
działa i daje efekty. WątpliWOŚCi na­
tury zasadniczej odpadły, a ich miej­
sce zastąpiły problemy natury tech­
niemej. Bo np. w czasie zwiedzania 
urządzeń spalił się silnik od pompy 
Zresztą okazało się, że przepompo­
wywanie gnojOWiCY, jej mieszanie, 
OCzyszczanie zbiorników i Inne pro­
blemy wymagają jeszcze dopraco-

--s.;;, --- . 

wania. Jeden z pracowników fer­
my. bo instalc1cja gazu nie wyma­
ga odrębnej obsługi, powiedział, że 
uszkodzenie zwyczajnego zaworu w 
przewodzie gnojowicy stanowi dziti 
poważny prOblem 1 może na długo 
wyłączyć z eksploatacji całe urzą­
dzenie. 

I te właśnie problemy, w swej is­
tocie drobne i mało znaczące, tak 
przeraził) c1yrekcję Kombinatu Łą­
karskiego w Wiź.nie, że obawia się 
pOdja.ć budowę takiego urządzenia 
na ~woim terenie, choć władze wo­
jewódz~e deklarują pomoc finanso­
wą z funduszu ochrony środowiska, 
a Biuro Projektów Budownictwa 
Elektro wni i Przemysłu .. El pro" w 
Wa rszawie zapewnia projekt i kom­
pleksowe wykonawstwo oraz daje 
gwarancje, że urządzenie będzie na ­
leżycie działało i dawało zaprojek­
towane efekty. A biogaz w Wiźnie 
jest potrzebny: i w mieszkaniach 
załogi. i w suszarni pasz Bardzo 
ważne jest również uchronienie wód 
rzeki Narwi powyżej Łomży od sy­
slematycznego zanieczyszczenia gno­
jowica z fermy bukatów w Suli­
nie. Wprawdzie kombinat kar. za 
zanieczyszczenie Narwi. dotychczas 
nie płacił, bo nie wylewa gnojowi­
cy bezpośrednio do rzeki. ale fak­
lem jest, że poważna część gnojowi­
cy wywożonej na u~ytki zielon~ 
je t spłukiwana przez WOdy opado­
we do Narwi. 

Zanim dyrekcja Kombinatu ~ Wiz 
ny zastanowi się nad celowo,;ciq 
zainstalowania u siebie urządzeń do 

. ... . 
' : . _. .. - .. . .... .: .... 
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Rys. MARKA POLAŃSK.IEGO 

~wr6cił uwagę na konieczność wy­
korzystania małych i niekonwencjo­
nalnych źródeł energii. Przy SGGW 
Akademii Rolniczej w- Warszawie 
powstał zespół do produkcji bioga­
zu z odpadów rolniczych pod kie­
runkiem prof. dr. Jerzego Mazur­
czaka. Rozpoczęto badania, urucho· 
miono instalacie badawcze. pracu. 
jące na gnojowicy ŚWińskiej, jako 
najbardziej uciążliwej dla środo­
wiska. Badania w pehli potwierdzi· 
ły słuszność idei. Instalacja do pro­
dukcji bjog~zu z gnojowicy świń-

. .' ~ 

wykorzystane, Gdy więc prof. Ma­
zurczak - z inicjatywy TNOIK -
spotkał siq 31 sierpnia br. w Woje­
wódzkim Ośrodku Postępu Rolni­
czego w Szepietowie z ludźmi 
odpowiedzialnymi w wojewódz­
twie łomżyńskim za upowszech­
n ianie postępu rolniczego i ochronę 
środowiska - jego relacjom to­
warzyszył, delikatnie mówiąc. scep­
tycyzm odbiorców Profesor zat'lO­
ponował wobec tego zwied'eote 
czynnej instalacji; trzyd~ieści zain­
teresowanych osób z WOjewództwa 

-, 

produkcji biogazu z gnojOWicy -
dyrektor Puścian z 8zepietowskiego 
WOPR-u "kupU" już temat Je~o 
służby prowadzą rozpoznanie moili ­
wo~i zainstalowania urządzeń w 
gospodarstwach indywidualnych 
.,Elpro" zaprojektowało bowiem' u­
rządzenia dla takich gospodarstw -
proste i tanie, bo przy wykon v . ta ­
niu wyeksploatowanych cystenl ko­
lejowych, przeznaczonych na złom. 

Biogaz będzie więc Chyba uzyski­
wany w wojew6dztwie łomżyńskim 
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- Młodzież eoraz głośniej narzeka na 
brak rozrywek kulturalnych w Łomży. 

Czy, Pana zdaniem, są u nas sposoby 
na nudę? 

J.B.: - Każdy młody człowiek 
może, w zależności od wai :lnków 
fizycznych, uprawiać jakiś sport. 
Jeśli chodzi natomiast o rozrywki 
kulturalne, polecałbym koncerty 
muzyki poważnej i rozrywkowej 
oraz spektakle teatralne. Niestety, 
są to niemal wyłącznie imprez.y 
sprowadzane przez nas z zewnątrz. 
Zwolennicy spokojniejszego sposobu 
spędzania czasu mają, moim zda­
niem, sporą ilość propozycji: mu­
zeum, galerie, biblioteki, koncerty 
Orkiestry Kameralnej, filmy, koła 
zainteresowań przy domach kultury. 
Dyskoteki i kluby młodzieżowe są 
u nas w powijakach, a potrzeby 
przeciętnej młodzieży wydają się 
jednoznaczne: występy modnego zes­
połu typu "Perfect" i dyskoteka. 

- ~dne badanie, nawet zwykły son­
fai, nie potwierdzą tej opinii. 

J.B.: - Z rozpoznania Wydziału 
Kultury 1 Sztuki wynika, że dora­
stająca młodzież bardzo wyraźnie 
się zmienia: w szkołach podstawo­
wych chętnie uczestniczy w stałych 
zajęCiach, proponowanych przez 
placówki kulturalne (kołach zainte­
resowań, zespołach tańca lub gry 
na instrumentach itp.), natomiast 
starsza w formach doraźnych; 
woli przyjść, popatrzeć i odejść. 
Nastawiona jest więc na odbiór, a 
nie na własną aktywność. Trudno 
oceniać, czy to dobrze, czy ile; jest 
to jednak zjawisko powszechne. 

PODKULTURA W ŁAPCIACH 

N 

o dyskotekach, klubach i kaw~arniach 
oraz innych propozycjach dla młodzie. 
ży z Januszem Bernerem, dyre~<to­
rem Wydziału Kultury i Sztuki 

- rozmawia Danuta \Vroniszewska 

W przypadku d/,lE'cka ~\ 7.asa{\/,\t' 
rodZlce dl'(,) dują. rZ;\.'('n1 tH I .d ('I:'!'{<I­

cji pociechy," CLV b<;tl ! it' gral n:l rlia" 
runie, U('z}'(' się angi('l"I.;.ip~o, Cl.y malo­
war. SzesnastolatE' t{ \~ ~ blł"ra "miało' 

gitara - talt krzypc - nit', chył)a ;; 1' 

zaguatowal w dl.iecillstwi t" VI t ym. nit'" 
popularnym w:>ród mJouycl1. in , trumen-
cip. 

J .B.: - Wtedy jednak wybór jest 
autentyczny. tak jak np w naszym 
Zespole Pieśni i Tańca .Łomża" 
Wobec wielu chętn:. ch k('IIlieczna 
jest selekcja. 

_ A gdyby młodZi chcielI "t Vlorzyc> 
sekCję baletu nowoczesnego" 

J .B.: - Mieśc 1 łaby się ona w for­
mach działania domów kultury. Go­
rzej byłoby ze znalezieniem specjali­
sty do jej prowadzema. Na raZIe 
jednak nikt nie zgla:;zal t akiej pro-
pozycji. _ . 

_ Na cz.ym, zdaniem Pana, pOl('ga in-

ność kultury mlod'lieżowej? 

J B.: - Na odmiennych potrze­
bach, Młodzi są bardzie j ruchliwi 
(również w sen~ie umy~łowym) , 
niezw) kle chłonni na to , co nowe, 
co przychodzi z zewnątrz; w dzie­
dzinie muzyki - główni p z Zacho­
du Ich upodobanie do gh'~J1ej mu­
zyki beatowej i rockowej nie zna 
granic 

- ~o;ie zatem należałoby tWOrlYć w 
, omży inne warunkI do sJucbania mt!­
zyki poważnej, a iJlnf' - do roay,\ko­
w,.j. Warto by np. s}'lJóhowac odbioru 
kODCł'rtów bl'ato'''ych na stojąco, a !>cisle 

.J.B : - le uie Dl~ll'l\\ ~ '~k i(·.i ', IIt 
Ponc HI): ez. prz_ je I..(lt· jm',\ ze;p:1 
Z5f1 lz;łb' 1;,re n.l kor te to\\'"r:ic (qCl 
sLojcjCej \\ idowni? en inne!..!.o \\' d.\'s­
l"otece .. 

- J{tó re ; tel nI(' lItamy. 

J .B .: - Będzie po ZakJJ1J('/,('d;U J'l' 

montu "StarOI! iej.·kiej" Wl0d.\' po­
eksperymentujemy. 

_ To je .. t miara .;enno"cJ :::todu! 
ChlE'b po\\s:fcdnj gdJ;ie illdJ;iej we id/iI' 
tu \\ sferę eksperymentu t "/ą !l/i SIC: 

jedna niewil'lka d) sk.otekę w tnlt'''cil' 

wojewódzldm. podcza .. gd _ Jl's/l'If' Idlka 
t.ahiel1 miałoby \(lielllt'I~' W o ht' u'go 
{oraz niedociągnięć w m! SOVl} Hl .Torci" 
młodzipiowym) agresję i "n(' rgię bęc1/ie 

młodzież wYladowywa(' "'" bójl<.<lfh na­
padach i kradzieżach lUI) J:\IJijar ja 
smierciotlosnymj narkotyl~ami 

J .B.: - Wydział też op!'! uje t:1-
kimi argumelltami \v ł ,onll.~· jed­
nak panuje przedziv. na ~~' tlla(' ja: 
mia sto rośnie wraz z nim potneb\ 
na uslq~i i rozrywki, ale wciąż bra­
kuje lokali, więc wsz_'sc~ wydzle­
rają sobie istniejące. zamia!it budo­
wać. Remontujemy duże pomiesz­
czenie prz) ul. 1 Maja na Bibliote­
kę WOjewódzką oraz ::;tary mł:-'11 J'W 
galerię BW A W dotychczasowy m 
lokalu BW A będzie prawdopodobnie 
jego iiHa, np. salon grafiki. 

_ 'Gdyby zorganizować' tanI J,lunol{a-
~iarnję, salon mIałby znac7nie wic: k -
Sole powodztłnie-. 

J.B.: - Nie ma tam wymaganego 
przez Sanepid zaplecza 

- Galerie nie są miejscem szczególnie 
c~ę{nie odwiedzanym przez młodzieL. 

J.B.: - Nawet jeśli korzystają z 
nich głównie dorośli, pewna część 
młodzieży również kształtuje swoje 
gusty, zdobywa dodatkową wiedzę 
na temat sztuki. Nie każda dziedzina 
kultury może mieć masowych od­
biorców, ·co wcale nie znaczy, że 
jest mniej ważna. 

- Czy kawiarnie, Pana zdaniem, slł 

placówkami kulturalnymi? 

J.B.: - Tak, jeśli nie pOdaje się 
tam napojów powodujących utratę 
samokon troli. 

- Dlaczego więc w kawiarniach nie 
organiz.uje się również drobnycb wystaw. 
wolnej ceny dla art y tów amatorów 
Hp? 

J .B.: - Przede wszystkim dlatego, 
że si ę nikomu nie chce, a po drugie: 
w czasie reformy kierownik lokalu 
dba jedynie o zysk, a ten ma głów­
nie ze sprzedaży drogich alkoholi, 
kawy i deserów. Wydział Kultury 
na działalność kawiarni wpływu nie 
r1a. 

- Ci, którzy prosperują dzięki Willdo-
... -aniu cen. będą musieli skapłtulowac 

przed tymi, którzy zech~ą przyciągnąć 

klientelę tańs7ą l(onsumpcją oraz atrak­
cjami towarzysz~cymi, jak ekspozycje. 
gry mechanicitne, prasa czy muzyka. 

J.B.: - To prawda. Póki co, po­
mysł wolnej sceny jest do "kupie­
nia" choćby przez "Stałe zajęcie". 
Marzy mi się nadal Klub Między­
narodowej Prasy j Książki RSW 
zrezygnowała wprawdzie z hali tar­
gowej przy Placu Zeglickiego, ale 
może uda się nam zorganizować go 
w osiedlu Jantar. 

- O!>iedJe jest wci~ż pustynIą u!>lugo­

wą i l(ulturalną. 

J.B.: - Na razie najbardziej real-
na jest malutka galeria fotogra-
ficzna. Będziemy też przybliżać 
mieszkańcom województwa teatr. 
gló\ivnie przez monodramy i H1ale 
formy. 
~ C/y Wyd'liał Kultury i 'iz{ul,i nie 

mógłby organizować pl7:ynajmOll'.i raz 
~ miesiac u w)'jazdu do teatru lub ope­
ry, r.amawiając wCl.e<niej bilety i tJan­
sport w PK -le. Prawdziwy teatr bowiem 
to ze pól dobrycb aktorów i niepowta­
rzaln~ atmosfera. 

J.B.: - Gd) zrodzą się takie po­
trzeb\ . I\1awet zakłady pracy cor~lZ 
mniej <:hętn'e fundują pracowniltOl'Il 
taką rozr..,. ,,\. k:ę. 

Jes t ona "Ilraz drożSJa \ coraz 
mnit" ' dostępna pf7ede w~olystkh'll dla 
lll'odziei:y '\>tamy więc rpformę pfL~ 

PUS')"11 salach, takżl' kinowych. a mlo­
d/l"ż na ultcy . 

. J B.: - Pozostaje nam wierzyć, że 
I do;ć' ~z~ bko przyjdzie opamięt-:llie 

- (/~ ,"Idzi P an rozbieżllo,ć mi"elz ' 
pOL J;('hami młody ch w mieście j na ;\ _'i'~ 

.J.B.: - Różnice w potrzebach są 
:1iewieJkie w możliwościach ich 
L. l 'pokojenia zn·1czne. Zastó j 
"oN kuHIll'ze WIejskie j jest ogromny 
Tele\\ ;7ja we"zła do każdej chaty; 
\Vspi>lnie ogląda się już tylko me­
cze piłki noż,nej Lokale p'ldupa­
dają. choć <;taramy się t~mu zcleC'y­
dowanie przeciwdzlałać Organizacje 
riodzieżowe również walczą o 11-
trz.\ manie klubó~ Niestety zbyt 
mało n'łodzIPi.y jest w organach 
')alY orządowych. zwłaszcza gmin­
nych spółdzielni. 
-~ Czyżby realilac.ja wszystkicb.," 

llr()\\ aozila w rozryv. Cf' do amotności 

pl'Jt"1 leleWLlorem? 

J B: - Tak .tragicznie nie będzie. 
ale różowo też nie. Trudno sobie 
w"obrazić. żeby w kryzysie kwitła 
kultura Chociaż pieniędzy nam nIe 
brakuje. nie bardzo mamy co za 
nie kupić Wiele do zrobienia przy 
poprawie stanu bazy placówek kul­
tury mają gospodarze gmin. Dyspo­
zycje \v tej sprawie zostały już wy­
dane. Długofalowe działania, mające 
na celu zacl10wanie obecnego sta­
nu kultury j dalszy jej rozwój, 
określone zostały w materiale. który 
będzie rozpatrywany na najbliższej 
sesii Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Jestem przekonany, że kierow­
nictwa placówek kulturalno-oświa­
towych. we współdziałaniu ze spo­
łecznvmi radami tych jednostek, 
dołożą wszelkich starań by - _w 
niełatwej sytuacji - nie dopuścić 
do 0'\.\ ej samotności przed telewizo­
rem. To ostatnie zdanie traktuję ja­
ko apel do wszystkich osób odpo­
wiedzialnych za działalność kultu­
ralną w województwie łomżyńskim. 

Dzięk llję za f(t2lmowę· 
Fol.. WOJCIECH URAWSKI 

DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

1y wśród emocji pierwszego dnia 
wiejskiej nauczycielki. 

Maria Jolanta Pruszko, jak to 
zwykle bywa w praktyce wiej­
skich szkqłek cierp : ących na brak 
siły fachowej, naucza geografii i ję­
zyka rosyjskiego: geografii - bo 
właśnie taki wybrała kierunek stu­
diów w torui1 skim Uniwersyteeie 
(bliżej nie było miey'c), a ros jski 
łatwó prZYChodził jej w liceum. 

W Kownatach jednak Pani nie 
mie zka. Kai;dego dll ia dojeżdża z 
Plątnicy. Niedaleko - ledwie 10-15 
m inut. Ale ubiegłe] zimy. kiedy au­
tobusy się póiniały, a czasem wca­
le nie przychodziły, zamies7kala 
wraz z koleżanką u Zuzgów. Mili 
ludzie. l'iedy na:tnla wiosna, prze­
niosła SIę znów do rodzinnego do­
mu w Piątnicy. 

Maria Jo~anta Pruszko, !iaUCl.y­
ci elka wiejska , za SWÓJ pedagogicz­
ny trud ma cztery tysiące zlotych 
pens ji zasadni.czej, a z dodatkami 
dobija do siedmiu. 

- Lubicie "\vojrt Panią? 
Taaak. A to dobra Pani? 
Taaak - przecią ają zgodnie chórem 
drugokla s1sci Kownat. 

Parli B ar h:\ftl " dr'gl! trJ;('ch lal pracy 
w I"'''<l(f/i /(\olaia ·,no ;'~Jł~cl7.iĆ na tro­
ch ~'j 11 (' I- i> w 

/ D "rekl' '-. Llce\lm Ogo] II ok s:z.tu. ł­
-':<'1cef O \ Je b:a I}nem i dy­
rekciE ZblOrczei S,~k()'ły GJ11!11-

nej n e o~d~; "I~ iad:·a .:;elana. W 
jCdll'\')l) gn'o'll"ci . (povviedzmy bar­
dz;e j precyz.'Jll'e: r)Oko;czkuL w 
d\vóch pl ·'I? CiW1CIJ;1,.C 11 kn'·ach 
'lerokic billr~\a i 1 ·O'·h0. oddcr'!\lT, by 
m0<;!;1 ~;ę clN'iC:l'nć Il1 f crcsant-rnd"ic. 
E'V<l i\T8.nl , o l1<\\Iczyc i elka z dzie­
lA ~C"()le~ n;m 'jrt?( ,.1. la~t~pca dy­
rc1: t ora J 1('f'Um Ogól 10k<;;: alcąc('go 
w Jer!wab"Nl1 '1 Cel tym oc1powie­
(J~ 'alnym olku. zn iada od uic­
da VI:1 bo dop·C"·O ocr nku 

Jed VC:łblie niE: Je..,t tym m ; cj~cC'tll, 
klore Soble llpatl'l} la po Ul.OJ'lCZcuiu 
wyższej sz.oly llC'.UCZ) delsl{iej Ot, 
po cd-q '1 rok J"v'a a potem po­
szuka ,'obie 11.ejsca gdzie 1l1dzlej. 
Z 1.ak;n. po,~allo'\'ienicm przeczeka­
la dobry(;-h kilka lat. a teraz 111. 

trak~ujc go już poważnie. Pewnie 
kto 7 Ual!Cl) clelt \'. głębi dU:7y 
pragn.e uczyć g(.J,~ies na peryferiach 
ucywil izowullegn swiata? Ale Jed- ­
wabne to bądź t!o bądź, mIasto! 
Teraz już na dobre zespoliła się z 
miejscem, którego nle wybierała. 

Ewa Manko. magistel chemii. od 
wlelu lat mieszka \\. wynajętym po­
koiku u go spodarzy w Jedwabnem. 
Teoretyczllie jest w'Szystko w po­
rządku: pokój duży , łaZienka. cen­
tralne. woda na mlCjscu, ale wi­
docznie gospodarz ~'~zczędza koks, 
00 w mi szkanit.c ciągle zimllo i wil­
gotno. I COTaz cia~l1iej: mąż, dziec·· 
ko ... Teraz chciałaby, zamiast dzie­
cinnego łóżeczka \\ .., ta\\'ić tapczanik 
dla syna, tylko gd .. ie? O innych 
mankamentach wynajętego mieszka­
nia pani Ewa nie w 'pomina, bo L po 
co? Gospodarz w trybie pilnie na­
tychmiastowym (gdyż jego latorośl 
wkroczyla w samodzielne życie ro­
dzinne) wymówił kłopotliwym lo­
katorom. 

Pani wicedyrektor od tygodnia 
biega po całym Jedwabnem w po­
szukiwaniu jakiegoś lokum dla ro­
dziny. W niedzi lę razem z dyrek­
torką Liceum chodziły od domu do 
domu. Ale i jej autorytet w niczym 
tu nie pomógł. Choć naókoło pięk-

• ne nowe domy w Jedwabnem 
ciężko znaleźć miC' 'zkanie Właści-

-



-
ciele nie chcą nauczycielki. Wolą na 
piętrze trzymać ziemniaki lub snop­
ki niż je wynająć. 
Choć może to nieco krzywe spoj­

rzenie na spra wę, Ix> przecież 
otrzymała kilka propozycji. Ale 
jedno mieszkanie do remontu, w in­
nym - betonowa podłoga albo tyl­
leo pokój. A dziecko rośnie, więc 
mała klitka sytuacji nie ratuje. 

W Jedwabnem jest dom nauczy­
ciela, ale tylko cztery rodziny mia­
ły szczęście w nim zamieszkać. Po­
liczmy wszystkie szkoły: Liceum 
ogólnokształcące, Liceum Rolnicze, 
Szkoła POdstawowa i Zasadnicza 
Rolnicza - a tylko cztery mieszka­
nia! Naczelnik co prawda obiecał 
Ewie Mańko w pierwszej z pierw­
szych kolejności, ale w spółdzielni 
budowa się jakoś nie posuwa. Jeden 
robotnik na górze, jeden na dole, 
czasem palcem ruszą, lecz gdy się 
tędy przechodzi, najczęściej popa­
trują na siebie. 

W dyrektorskim gabinecie dZwoni 
telefon. Pani Ewa w uradowaniu 
odkłada słuchawkę: chyba będzie 
mieszkaniel W niedzielę pójdzie je 
obejrzeć z mężem. 

Wicedyrektor Szkoły Podstaw(}­
wej, Barbara Grądzka, zna tam roz-

- o czym będą im mówić całą godzinęll 

szukają pomocy, gdy im życie do­
skwiera. Koleżanki i koledzy nie 
chcą tym opowieściom wierzyć. 

Barbara Grądzka, absolwentka 

Tak, raty teraz wpłaca na ksią­
żeczkę. Ale początkowe kilkadzie­
siąt tysięcy na malucha dali jej ro­
dzice. 

Z przewoduikiem metodycloym. z.1<>bylym na wła~ną ręlcę, stanęła do nauczania w klasach początkowych. 

kład pomie;:;zczeń, bo projekt bu­
dynku taki sam, jak u jej rodzlców. 
gdzie mieszka bez kłopotów i prob­
lemów. Pani Barbara, ilekroć mowa 
o mieszkaniach dla nauczycieli, 
przytacza swój epizod z początków 
pracy w la wodzie na wsi pod Raj­
grodem Dwoje <;tarszych ludzi przy­
jęło ją jak córkę Praktycznie nie 
wydzielili jej pokoju, cały dom stał 

U l, h .. er::.yic' u Gdańsk iego, choć do 
Jedwabnego ją ciągnęło, bliżej LO­

dziny, stoi teraz przed pe1"'pektywą 
opuszczenia miasteczka i szkoty, 
którą sama ukończyła. Mężuwi 
- lekarzowi weterynarii - trudno 
tu znaleźć etat stażowy. Natomiast 
w tereme oferta dla męża korzystna. 
lecz dla niej nie, bowiem fizyk w 
szko!e jest. 

- OkaZUje się. te jeszcze muszę wiedzę uzupełnić. 

przed nią o' \ orem. I nie czuła się 
tam obco. Gdy wracała z pracy, 
zawsze czekał na nią gorący posi­
łek, niezależnle od pory powrotu. 
Swoją miała tylko pościel. Jeszcze 
dziś do Jedwabnego przyjeżdżają 
gospOdarze w odwiedziny, u niej ... 

Pani Barbara w ciągu trzech lat 
pracy w zawodzie zdołała zaoszczę­
dzić trochę ciuchów. 

- A samochód? 
pani Ewa. 

przypomina 

Ewa Mańko po 9 latach Pl'acy 
kupiła wersalkę, stół. krzesła, szafę, 
teleWizor; segmencik za 20 tyc;ięcy 
nabyła z pożyczek. Dorabiać się 
zacznie dopiero teraz. Pieniędzy 
jest więcej, tylko czy coś dostanie? 
Przecież nauczyciele mają możli­

wość zakupu artykułów poza kolej­
nością· Ależ tak, oczywiście! Tyle 
że dostawy są zazwyczaj wtedy, 
kiedy oOi pracują. Gdy po trzeciej 
wraca się do domu, w sklepach n:e 
ma już niczego, nawet chleba. W 
ubległym roku wystąpiły nauczyciel­
ki z prośbą do Gminnej Spółdziel­
ni, żeby choć trochę rajgiop z dosta­
wy im przydzieliła. ale - jak do 
tej pory - nie ma odpowiedzi. Pro­
'Siły o herbatę, o kilka szklanek ... 

Panie wicedyrek~rki jeszcze nie 
okrzepły na ~rzędniczych stołkach, 
choć roczny okres kierowania poz­
wala im coraz lepiej poruszać s}(~ 
w zawiłościach uprawnień, w inter­
pretacji przepisów. Teraz, na przy­
kład, można by zatrudnić w kla­
sach przedszkolnych na krótki okres 
pedagogów, którzy skorzystah z 
możliwości wcześniejszego pójścia na 
emeryturę· Choć sprawa była do­
gadana, nie można podpisać umowy 
na te trzy miesiące, bo straciłyby 
emeryturę. Więc łata się braki za­
c;tępstwami. Szkoła pracuje w sy­
stemie sześciodniowym. choć każdy 
z nauczycielI powinien mieć jeden 
dzień wolny. 

- Pani dyrektor - woła od pro­
gu _~troskany rodzic - niech pani 
zwolni mojego chłopaka ze szkoły 
na ten tydzień: 1,5 hektara l.iem-

niaków nie wykopanych, my dwoje 
"iarzy, a 00 potrafi jeździĆ na trak­
torze. 

- Trzynastoletni chłopak na tra k~ 
torze? Pr7.l'ecież były cztery dm 
wolnego na kopanie ziemniaków, 
kto zagwarantuje, że nadrobi stra­
cony materiał? 

- Ja go nauczę, pomogę; on taki 
zdolny, jak i ja ..• 

W
ydawało mi się, że jak u­
miem dzielić i mnożyć, to mi 
w szkole łatwo pójdzie - zau-

waża mimochodem Krzysztof God­
lewski, absolwent Politechniki 
Gdańskiej, od miesiąca pedagog w 
ośmioklasowej Szkole w Przy tuła ch. 
- Okazuje się, że jeszcze muszę 

wiedzę uzupełnić •. 

Krzysztof Godlewski, elekronik­
-informatyk, bezpośrednio po stu­
diach znalazł pracę w łomżyńskiej 
Bawełhie". Wiele powodów złoży-» • 

ło się na to, że pewnego dma po-
myślał, by z niej zrezygnować. Mę­
czyło go codzienne dojeżdżanie. Wy­
chodził z domu w Jedwabnem 
wczesnym świtem, powracał autobu-

sem z Łomży pod wieczór. Niewiele 
dnia mógł poświęcić rodzinie. 

W "Bawełnie" analizował systemy 
informatyczne pod kątem użytecz­
ności dla zakładu. Gdybyż stale 
miał zajęcie._ Nie, tu nie można 
winić przedsiębiorstwa, po prostu 
taka awaryjna specyfika pracy. Co 
tu dużo mówić, więcej się nudził, 
niż pracowal. Od września codzien­
nie dojeżdża do Przytul. To znacz­
nie bliżej. W klasach od czwartej 
do ósmej uczy matematyki. Jeszcze 
dodatkowo naucza przysposobienia 
obronnego, ponieważ nie tak dawno 
sam był w wojsku. 

- Otwórzcie zeszyty i zapiszcie 
sobie temat: - "Ludowe wojsko 
polskie w służbie narodu" - płynie 
w absolutnej ciszy słowo po słowie. 

W
rześniowego ranka w Obryt­
kach, filii Szkoły Podstawo­
wej w Przytułach, pojawiła 

się młodziutka dziewczyna. Stanęła 
przed dziećmi bez tremy, ale co się 
im mówi - nie do końca wiedziała. 
To była lekcja zapoznawcza: jej z 
dziećmi i z nowym zawodem. 

Od z górą miesiąca Bożena Sie­
mińska kursuje między Łomżą a 
Obrytkami. Decyzję pozostania nau­
czycielką podjęła już przed rokiem. 
Ale wtedy nie mogła znaleźć etatu. 
Nie, do Kuratorium nie chodziła, 
nie pytała. Wydzwaniała po wszy­
stkich szkołach gminnych, bo może 
w którejś potrzebują nauczycielki. 
W taki sposób dowiedziała się o 
wolnym etacie w Obrytkach. 

Bożena do tej pory pracowała 
po Liceum Plastycznym w N ałęczo­
wie - w Sp6łdzielni Zabawkarskiej 
"Miś". Do Łomży przyjechała aż z 
Trzcianki, miasteczka położonego 
niedaleko Piły. Chciała się właśnie 
tutaj sprawdzić w dorosłym życiu. 
Wynajmowała pokÓj z koleżanką za 
1600 złotych. Teraz dojeżdża co­
dziennie z Łomży do wymarzonej 
szkoły, a zajmuje jej to 45 minut. 
Wraca raz o piętnastej, raz o sie­
demnastej. Już siedem lat jest poza 
domem, więc się przyzwyczaiła do 
samodzielności. Byle szybciej do­
stać jakiś pokoik z Przytułach! 

Z przewodnikiem metodycznym, 
zdobytym na własną rękę, stanęła 
do nauczania w klasach początko­
wych. Pełna samodzielność, obcowa­
nie z podręcznikiem, wieczorne Przy­
gotowania do lekCji, a rankiem: _ 
Miałyście przynieść 1iśc~ ususzo­
ne, nie zielone, świeże. Wyrzuć je 
na śmietnik, bo nic z nich nie bę­
dzie. 

- Dlaczego? Zrobi.ę z nich szczu­
ra. 

- Kto mi powie. co to jest? 
- Lisek-chytrusek -- podpowia-

da klasa ch6rem. 
- To bardzo zdolne d1-ieci 

- stanowczo i z ogromną powagą 
mówi pani nauczycielka. lat 22. 

ALICJA ZAGORSI\.A 
Fot. WOJCH:CH SURA WSKl 
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W tej krytyczu.ie zwulgarY70waneJ postacj powtarza si~ spekulatywna, ~lądro,,('. 
która gIo i, że człowiek. te bist()ria, istniejl\ po Co. by prawda mogla . dojsc do 8a­
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. TAD t.r 7 ROSTKOW'-)KI 

O 
lPI ej CIlU -;potykall się po 
dwoc:h. najwyżej trzech na u­
mó\vionych przystankach w o 

kol icy placu Grz bowsklego i Twar 
dcj. Tylko dwójka spośród nich od 
razl,.\ znała dokładny adres: Twarda 
22 mie·ąkanle Blichan:kiego. Upły · 
Ylęły dNie godzIny. z.anim pierWSI 
prz)'byli - oczekujący najdłużej -
odetchnęli z ulgą są wszyscy A by 
lo Ich wówczas tylko dwud7iestu 
dwóch Każdy reprezentował jakąś 
rupę lub or~anizację podziemną kra 
ju. 

To pierwsze Illstoryczne pos·edze. 
pie KI'aJOwej 'Rad" l\Jarodowej w 
noc . vlwestrov.ą l 31 grudnia na l 
"tvczr;la 1944 pupl'7..edzlh,r cztery kan 
plrnCYl ne "po'kama - w mte"rka 

n'u C;tan .ława To\nr'l.:kiego na Żo 
llborzu polen u Kazlmierza :vI jn!a 
gdzie~ v. 'okalu t'a Grochowie U 

L' "e-L'II(' l \' lt w rllch B,erut 1\lijal 
l..ymJer,k l KO\\alsk 'Jsóbka 
rl~'óch p<'flE'erO \c6 \ bezpartyjny 
ludo\\ e( • s:wja11<=ta Vv koncu roku 
1943 sytuac la dla polskiej lewicv by 
fa hOv.llem IH<:na Po sprawie katyń 
:1{ e j ; 1.enV (1'JIU l jeJ powodu przP7 
l>;R R ,tO"'Ut lko z rządem I0l1dv'1 ' 
'k. m pc śmierCI Slkdr,,'oego i coraz 

. !'7eJ~zyrll ~urSle f1a pra .,'0 lego na 
~ tęp('ó'.\ mu la lo PO\\. stał w krajU 
r r 7ed"lawl('lel -two narodu gdyz ina 
',e J Po lsl a me różniłabv <:i od 
or 7edwrześn iowej 

fpra7 KH' clv l(>\\'~ca po raI o' rw 
sz ~ ... flot kfłłrl "it; Wf' wspÓlr.y'i fron­
cie "' Cl I\ Ci' ( . , / a ..;prawą bvł!J jak 
na isz.\ bszt' ,-an .a.lenif' swej obecno.:' 
c! [Ja anomie mIGdzyllar()d!)wE>~ i na­
\\'Iązanie <:tosunkóv\' z mocars Wf'm 
które najw I ęcej mleć mogło do po 
\\'iedzet la \\ :;prawie polskiej - 7.e 
:-'wiązl{lcm Rad7leck:m PrezydlUnl 
Krajowe Rady Narodowej podjeło 
\\ lę(' lU marca dpcyzJę o wy 'łan lU 
riwuo~obowe) delegacji do MOSi{ wy 
Ed\varda O~ól)kl 7 R PP~ . Mariana 
Spycha l ' k leg0 l PPR Jeszcze w 
Wa f"la WIE> ~olączył do nich I.agro 
~Oll) ~rf',;;!to\\'anl('m .Jan Hanpman 
a J R \\' r Zl'':; ' ' (:1 V 7. ' mlf"rZ ')lrl0r 
2V\ l. d.r.istCl 7 ' dd i ,Jow mjr M'€'lZy­
""a " z, \,T')(' / .. 1l' ; , r 11<' P"\\'l~1 <>'l\)I,CI i(' 
!c °<!c la - pociągIem furmanką la 

go WOJsl<a Polskiego W tej osta~mej 
sprawie wyrósł zresztą nieoczeklwa_ 
ny problem Pierwsza sesja KRN -u, 
uchwalając . tatut Ąrmli Ludowej, 
mianowała jei dowódcą gen Rolę-

Żymlenklego Już w Moskwie pow­
. tała korńpl,kacja 2 rangaml Żymler­

skI byl bowiem gen brygady Ber­
li/1~ natomIast gen dywizji. Aby u­
nik'1ąć niezręczności do gotowego 
już munduru gen Zymierskiego z 
dy"tynkc}ami gen brygady przewod_ 
n iczącv delegaCJi szeregowiec Osób­
ka l\lqra ,'I. "kI zaproprmował - a de­
legacI PRN-u i ZPP propozycję 

1aakcepto\Ą.'ałl - by kra'"viec doszył 

na naramiennikach dalsze dwie 
gwii:1 'dkl W ten sposób gen, Zvmier , 

I "k i awail~ował na gen bronii i prob~ 
em wls'l-ącego nietaktu zniknął 

Delegatura KRN-u zako/1czyła 

pl aktycznle żywot na wieczornym 
pO:- le heniu 20 lipca Osóbka-Moraw-
'In ZgłO'-'l ł wówcza< propozycję, by 

r 7.ąd nazwać Pol kim Komitetem 
\.\'yzwolellla Narodowego. W dzień 

później KRN dekretem powołuje 

PK WN ~ 'óry wydaniem l\Ianifestu 
22 lipca 19H r. rozpoczyna pracę . 

n l ąC'ym H, lod e m na Bug łOdllą 
[)'e~zo I \\ kOIlCO\\ ym etapie d\\'nma I 

-;amolotam' typu U-a - po dWOCh 
m}f~-.iąt'a('h. riotarla do Meskwy R()7' 
n1<l'.'vy I Mołotowen ' Stallnerr ')d 
', o nwaln 24 mnJa agel,C.1a T A<;S kil 
:\'.17 dall10 \ l Vtll komunikatem Tera, 
!t>! egal la '-Ja\Ą.'l!a SI<'; l wIzytą u am 
hCl ~ adorcl {T<; .Ą Harnm8pa ' Wtf'lkle 
p ,"\ t q ;. 1' l' PlT<1 

6 ilp<':U .H!·H ( przy była do !.\!los 
'\\· v druga delegaCja KRN u. 
'VI (h(łł Rola -Żymiel SKi ~taOl 

l a\\ l,:)ll'i'- '\gro~Lew~kl i Jarl Cze­
chuwskl 'a.1\\.87niE'jszą prawą b~ la 
, cral próba '..l' \\ orzenia rządu for­
malllE' pO(Jpol'!ądkov.. al ie ZWIązku 
Patriol ó ' -I, 1'1)1 kl<.:h ł dowództwa woj­
""l\VP~(, \, lSRR przedstawicIelom 
, l<fa JU L8 l pca 19 14 rodbyło sie 

. \ 'c(. \\ \10 . k\\ lP \N pó,ne poslE'dzenlE' 
Prt:Lyd ..... rr Zart.ądu Głównego 7wiąz 
ku Patnotó\" PolskI w ZSRR l. de­
If'gatnm! KH,:\, - u . Członek Związku 
Ąndrz(' j \Vlto zgłosił następująCY 
.porzC)c1C'i< 'Jbl '1d ' 

"l Pr-:-YJęcle do wwdomośCI ma­
teria lóu: u' spra wie kOnL€C2nOŚCl 

S/1.t:orZt ?lza R-qrlu Tymczasowego 

2 Zg/o.\:ef/./e dekLaracji Zarzadu 
GłówneQo Zwiqzku Patriotów Pot­
SklC.h te spraw1.e podporzqdkowanta 
K rajou.·eJ Rad2?e Narodowej 0'1'a2 

sprawie NaczeLnego Dow6dztwa. 

3 Wubory Delegatów do Komisji 
OpcYJnej 

4 Sprawy przeSiedleńcze z 
uw:ględnzenzem rodzill żydowskiCh .. 

5. Wyz!wczenie delegatów Zwiqz­
ku. Patriotów Polskich na Kijów, 
Równe, Mińsk, Wilno". 

Przyjęło się w historii eolski Lu. 
dowej, że pierwszym jej rZądem był 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego, Tymczasem wła'śnie 18 lipca 
1'944 r. na wspomnianym posiedze­
niu, powołana została Delegatura 
Krajowej Rady Narodowej dla Ziem 
Wyzwolonych; tu rozdane zostaly też 
pierwsze ministerialne tekL Trzy­
dniowa działalność Delegatury przy­
niosła zainicjowanie rozm6w z ZSRR 
o za warcie umowy o administracji na 
terenach wyzwalanych, rozpoczęcie 
opracowywania Manifestu, wyb6r re. 
daktora naczelnego .,Rzeczypospoli. 
tej" oraz wybór dow6dztwa główne. 

Powrotem na 7iemię polską za-
kończył SIę pierwszy konspiracyj­
ny etap działania podZiemnego par­
lamet'\tu i rzqdu 'Jtltąd też dość 
płv'1ne granice między władzą us1a­
wodawczą i wykonawczą. uchwycić 
711acznie łat wiej W znacznej mierze 
przyczynia !>ię do tego ogłoszona 11 
'" f7eśnia 1944 r ustawa o ore:ani7a­
(';1 i l.akre<;ie działania rad narodo­
w"ch "'twierd7a ła ona: ,.Do czasu po­
wołania statpJ po~itycznej reprezenta­
. cji flarodu w my.~l Konstyf7.J..c:ii z 
dma 17 marca 1921 T., jako tymc:a­
sowe organy ustawodawcze i samo­
rza.dowe na oswobodzonych terenach 
Rzeczpospolitej Polsk~ej dzialajq ra­
dy narodowe" , Ustalała larazem ich 
!>trukturę pionową: KRl\J wojewódz­
kie. powiatowe, miejskie j ~minne 
rady narodowe. Liczbę członków 
KRN ustalono - zgodnie z przyjętą 
Konstytucją marcową - na 444 po­
słów. Członkowie KRN-u oficjalnie 
używają od tej ch wili tytułu "poseł 
do KRN". Ustawa dodaje też, że ma­
ją oni prawo do bezpłatnego korzy­
stania z państwowych środków ko­
munikacyjnych na terenie całego 
państwa. Specjalna klauzula zastrze­
gała, że czlonkowie prezydium 
KRN -u nie mogą jednocześnie zaj­
mować stanowisk w administracji 
państwowej lub samorZądowej. 

Wtym czasie, a wiGc w rok po 
konspiracyjnym zebraniu w 
mjeszkaniu przy ul. Twardej 

22, KRN posiada już własną struktu­
rę organizacyjną: Prezydium, skb1-
dające się 2. pięciu os6b (później roz­
szerzone do siedmiu), w ramach 
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którego funkcjonuje Biuro Prezy. 
dialne, Biuro Kontroli, Wydział 
Prawny, Wydział Organizacy jny i 
Sekretariat. Nieco później, 16 Usto­
pada 1945 c., powołana została Ko. 
misja Specjalna. Odegrała ona zresz­
tą niezwykle istotną rolę: wolnemu 
iuż krajowi nie zagrażał grabieżca­
-okupant, lecz bandy szabrowników, 
maruderów. szerząca się korup ja i 
pospolite złodziejstwo. Normalny 
aparat sądowy był jeszcze szczupły. 
działał powolniej a niekiedy - bo 
nie miał doczynienia tylko ze zwyk­
łymi rzezimieszkami - był bezradny. 
Z samej natury komisja była powo­
łana do zajmowania się poważniej­
szymi sprawami Już wkrótce prasa 
zamieszczać zaczęła takie informacje: 

" 
Warszawa Dyrektor departamentu 

pewnego ministerstwa w· poro~umle-
niu z kilkoma.osoQami zalożył spól­
dzzelnię pracy «Księgowy». która 
miała być pLacówkq naukowo-burhal­
terYJ'Tl4, a w rzeczywistości zajmo-
wała się sza brem Ziem Odzyska­
nych"; "Wrocław-Szczecin Zbyt 
niskie ceny remanentów poniemiec­
kich - to często spotykany rodzaJ 
szkodnictwa gospodarc"ego W jed­
nym przypadku ujawniono, że rema_ 
nent poniemiecki wartości kilku mi­
lionów złotych przy pomocy nzesu­
miennego biegłego wycenionU ?ostał 
na 140 tysięcy i za tę kwotę nabyty 
W czasie dużego braku chleba dy­
rektor jednej z państwOWYCh fabryk 
wykupił w olbrzym/eJ L/oki boź'l tV 
ce~u użycia go do produkCji <;pirytu­
su na wtasny rach 1mek" .. l,ód:;' Kie­
rownictwo fabrykt prowa(].:::i p1"O­
dukcję na Własny rachunek" 

Pierwsze uroczyste posiedzenie 
KRN-u w wyzwolonej już Polsce 
odbyło się w dniach 3-6 maja 1945 
r .. Rozpoczynamy obrady KRN w 
dniu 3 ma3a - otworzył ósmq z kolei 
sesJę prezydent Bierut - aby w ten 
sposób uczcić po raz merwszy w wol· 
nej od okupąnta PoL. ce )'OCZnLcę 
Konstytucji 1791 Chcemy pr:e2 fo 
podnieść nie tylko uroc?ysty chrtr(!k~ 
ter tej rOC?nlcy, którą Narórl Pol­
skz czci jako święto narodowe ('hce. 
my podkreś/?ć przez to również lqcz 
noSć nasz.ych zamIarów l pomy.~lów 
które OŻYWiły przed 1$0 laty serca ! 

umysły naszych przorików, torUjąc 
drogę myśti postępowej ? demolaa­
tucZ'/le1 Uwazamy ~~ię bowiem za 
uąa.~ciwych spadkobierców tych 
wlaśnze prądów postępowych, któ­
nimi kierowali się twórcy Konstytu­
cji 3-Ma.1oweJ W dniu otwarcia se­
Sj I nadec;zł:v liczne depe~ze gratula_ 
cyjne takze od JÓ7.efa <3taltna' "Do 
Pana E Osóbkl-Morawsku'{)o Pre­
miera Mmistrów Polski - W-wa. Z 
okazji $więta NarOdowego POI~I'1 
- roc-nlCY KonstytUCjl 3 Haja pro­
s:ę przYJqć mOJe ~zc::ere pozdrowie_ 
nia, najs:;czers.:e życ:::ema dla Pa na 
o .<;ob?ście 1 dla zapr:::yjażnzonego na· 
rocltt Polsl<7ego. 

Obok wzniosłych i uroczvstych 
chwil podkre'lanych na przykład 
symbolicznvm zlożeniem prezydento" 
....... 1 KRN r-horągwi lenna pruc,kiego 
odnalezionej w MRlborku, parlamf'nt 
stał przed prozalcznyml. przyzIemny­
mi. trudnymi problemami społeczny_ 
mi i gospodarczymi Minister prze­
mysłu. Hilary Minc referował: "Go­
spoda1'ka nasza cierpi teraz z powo­
du 7 plag glównycl1 Pierwszą taką 
plagą niezmiernie poważną i dotkli­
wq jest zły stan aprowi:::acj1 [ ... ) 
Druga plagq naszej gospodarki jest 
kry:;ys zbytu [ ... ]. Trzecią plagą na­
s:::eJ gospodarki jest nie.:::adawalajqcy 
stan spóldzielczo§ci r. .. }. Czwartq pla_ 
gq naszej gospodarki jest niska wy­
daJność pracy, ... ]. Piątą plagą naszej 
gospodarki jest nieu1"egulowanie do. 
tychc:::as stosunków pomiędzy :::aloaq 
robotnlczq a jej przedstawicielstwem, 
radami zakładowymi 2 jednej strony 
a dyrekCjami 2 drugiej [ .. 1. Szóstą 
plagq naszej gospodarki są ciqg le nie­
rozwiązywane jeszcze <agadnienia fi­
nansowe. Mamy wciąż jeszcze do 
cZllnzenia z pokaźnymi deficytami 
b Udżetowymi r.~.J. Siódmq plagq na. 
Szej gospodarki są ciągle jeszcze 
znac:ne trudno§Ci transpo1'towe. 

Nie stoi jeszcze przed nami zagad­
nienie rozbudowy i szerokich planów 
inwestycyjnVch.. Na najbliższy okres 
toszy~tko dla odbudowy i tllZko dla 
odbudowy Uznawa6 będzlemy po­
trzebę pomocy ze strony Skarbu 1'a-)\. 
stwa jedynie w trzech następujących 
zagadnleniach: po pierwsze - odbu. 
do Wy Warszawy; po drugie - odbu.­
dowa port6w morskich i dróg wod­
nych; po trzecie - reWindykacja ł 
transpo'l't sprzętu WYWiezionego 
pr2e2 Niemc6w ~ zakładów przemy­
Slowllch". 
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Kla a robotnic:ta ma diwignąl: nowa moralno';ć Ilra('y. Odluićłlna od mi ... ",.r(,lail~I,ltd 
i po;.y('ia Dlatc"r;;o tak hard/o nalp;y dbać o <'1\ slo,(' mo-

.,Chlop daje 2ytO po tl 37 za 1: kg 
.- interpelował poseł Dąb-K()Ciol -
a placi za l kg nawoz6w sztucz?l?/ch 
po zl 500, za kg drożdży - po zl 800, 
« wyrobów p1'zemyslowych w formie 
premii w ogóle w.ie ma, chociaż, jak 
stwierdzil minister Minc. maga::yny 
fabryczne 3q przepełnione tymi wy­
Tobami". 

W przeddzień rocznicy Manifestu. 
21 lipca 1945 r., zebrała się 
Krajowa Rada Narodowa na 

ósmej sesji, aby zatwierdzjć Tym­
czasowy Rząd Jedności Narodowej. 
:,Witamy tu w swym (lTonie - prze· 
mówił prezydent Bierut ;ako 
wsp6łuczestników naszej pracy Ob 
Stanislawa Mikolajczyka, Ob Ja.na 
Sta1lcz·yka i Ob Stanisława G,.ab-

skieao. J...tÓl', li wspóln/(' ::: nam, ori .. 
tąd będą s:1t 1JO drodze buc/owania 
P01ski demokratyc:::nej" . 

Dotychczas w KRN zasiadało 289 
po:"łów; w grudniu UH:) roku by lo 
ich ju~ 444. Mandaty U7.y. kało wów_ 
czas z ramienia PPR - 10 osób , PPS 
- 10; Stronnict\\~a Ludowego - 13; 
Polskiego Stronnictwa Ludowego -
26 ; Stronnictwa DemOkratycznego -
5; ze Stronnictwa Pracy -;- 11. 

Na parlamentarnym forum prl.y 
takiej mozaice, coraz ostrzej przybie­
ra na sile walka polityczna A.po­
geum osiągnie po raz pierw zy w 
trakcie referendum 00 r17 drugI -
przed wyborami do Sejmu U'tawo­
dawczcgo 

Repr GI\.ROn lOnl'JC7Y 

Mzeszkańcom wsi Kost ry Starł; 
przyszło dokonać wybQru odbLOrcy 
mleka, c::ylz zlewniarza Postan.owll 7 
więc zag1osować demokratycznle, to 
jest w sposób tajny. Gdy jednak 0-

ka:::alo się. że me ma papieru na 
sporzqdzenie listy wyborczeJ w kil­
kudzie!uęcitl eg'Zemp~arzach, zdecy­
dowali, by "komi~j(L skruta 'UJIW'" 
odczytała listę obecno.kź 1 • każdy 
uprawnionI' "ustnip zadeklarUje swe 
stanowisko. Dla ulatwięnia podll­
czania geosów przyjęto "za" o::naczać 
pl'l.sem, "przeciw" - mmltSem pl'~y 
nazwisku glosującego Jak widać, de­
mokracji nie da się uprawiać na 
"zachciało się ra - p Kqwalskief' . 
DemokraCja uprawiana na .,zachcia­
ło Się pani. K.", CZUli 110 dziko - to 
anarchia Jeśli zlewnia.rz otrzyma 
listę obecności, naród raz na zaw­
sze pozbędZie się "ilkll1w",tll alla r­
C71'Stóu' ~ Kostl1'r Starych 

Rok l~mu tv • Be::. pardOll'l' .~ Go-
niqd:a pisaliśmy, że nie pr:?JJmuJe 
się odrolnil ów "iemniaków jadal­
n ych, bo gees 711e ma worków W 

. tym roku ", ZSR chce skupić 8 ty-
• 

sięcy tOl1 kartofl!, ale llip skupuje, 
ponieważ nie ma worków Dlac::.ego? 
Bo znowu kto inruJ tli "po s-kod ie", 
a kto inn /I - dudel; 

W LOnL_y powstało pr:::edsiębior- ł 

stwo handl u hurtowego Na razie 
pOSiada kierowI11ka ? pensją 20 ty-
sięcy złotych Interes l'USZY, gdy 
otrzyma on pierws::ą wyplatę w 
pięćdziesięcio:łotowych banknotach 
Mamy nadZiejE: że:> będZie to zdro­
wa konkurencja ivobec utrzyml~Jq­
cego się hurtowego popytu na "zie­
lone" , al f' wra:ego kra1u 

• 
Zarząd MG ZSMP w Ma/yrn Ploc­

ku oświadc-ył sekretarzowi KMG 
iż nie jest w stanie podać ile ma 
1~ól t1' terenie (swoim!). bOWiem ni" 
mo-'-", się ich aktualn ie dOl;czyć Za­
pewr/" ro.::mnoży11 się jak lato~ie 

gr.::ybu PO latos iC"h. 1tlewach 

• 
Na namclę sel retar:y gminnych 

w KW, POśwtęconq problemom rol­
nictwa, popros~ono pr:edstawic'(>11 
orgaHi.::acjz młodZieżowych. By nikt 
nie pr:ys:edl na tzw waleta, ::a­
pros:enia wyslano dwa tygodnie 
wc.::eśniej. Na narad<..l e jeden stros­
kany o byt narodu mlod: en1ec wy­
jaśnił, że nic nie ma do powiedze­
nia, bo zastępuje zorientowana w 
kwestii koleżankę; drugl stwierJ:iI 

i: Ilie wyjawi swej opnlll gdyż 

nie mia? czasu., teby przygotować 

Się do wy!~tqpienia To prawda -
Ministerium do spraw Obdzielenia 
Wysokimi S'tolkami Zasłużonycli 

D ziałaczy MlOri-;(>;?;owuch, Którzy 

Moga się prz:Udac.' u· gierkach (w 
skrócie: Komitet do SlJraw AHod:ie­
ży) jeszc:e nie obsadzone l nie jest 
to przy::iemna u aU<.a o Piet ru.<;<kę 

• 
Działacz ~ KLtd ... owa p()~/..ur;;lIl si~, 

:e u'ypu,kil luel:l w tel'en, bU ze­
brah dek.laracje roln ików, He od­
stawiq "oo:a Ru.s:yli 2 c:1Jstym no­
tesem l <: c:ystym wrÓcl1i. Pogro:il 
więc, że :alat.uH .. źm." w Qmmie re­
glamentację chleba. Poskut kott'a10 

natychmiasl - skargi Indu cIota rl H 

od razu (ło WRON-u. . .4, że wOJ"I,o 
też Ludowe, miejsce w klapie porl 

"chLebowy' ~a akllJlL'i::owa Il ie sku­
pu Z1arna mogq ~jeść mole. 
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LISTY ZZA RZEKI 

Szanowny Panie Stanisławie. 
Przed trzema czy czterema 
dniami odwiedził mnie repor-

ter radiowy i poprosił o wypowiedź 
na temat kiczu. Kiedy nagraliśmy 
całą prawie szpulkę taśmy, ~oświę­
coną tropieniu i wskazywaniu wie­
lofunkcyjnego żywotu wszelkich 
sztuk pośledniejszych, a imitujących 
prymitywnie Sztukę, mIody radio­
wiec powiedział w tonie pytania: -
Czy myślenie może być kiczowate? 

- ~etaforycznie stosując ten ter-

min: tak, ale jest tyle precyzyjniej­
szych określeń, jak nieporządne, 
uproszczone, byle jakie, banalne i in­
ne, że nie ma potrzeby vkreślać go 
mianem kiczowatego - odpowie­
działem i taśma się skończyła. 

Co jednak nie oznaczało zamknię­
Cla sprawy. Przeciwnie, tak już bo­
wiem z myśleniem bywa, że w bar­
dzo wielu przypadkach nie można 
postawić kropki, a nawet jeśli się 

to czyni, przychodZI chwila, w któ­
rej ów znak kończący giby kwestię 
- znika. Niekiedy trzeba go po­
spiesznie, kiedy indziej ze wstydem, 
wycierać, wydrapywać. 

Wspominając zwykłą przecie rzecz, 
jaką było to nagranie dla Radia, 
coraz bardziej umacniam się w prze­
konaniu, że kończąca się taśma była 
sztuczną, mechaniczną kropką w 
zdaniu, które co prawda odpowia­
dało na dość zaczepne pytanie, ale 
odpowiedzi nie dawało. Nie mogło, 
bowiem nie o kiczowatość a o 
s z m i r o wat ość myślenia pytał 
mój rozmówca, z tym, że to nie ja 

i się przesłyszałem, ale on się prze-
1 mówił. 

, 

Pro~zę zauważyć, Panie Stanisła­
wie. że podane przeze mnIe zamien­
niki znilczeniowe dla kiczowatości 

J cą trafne także dla tego druglego 

ł terminu. A jednak szmira od kiczu 
I różni sję przynajmn iej jedną cechą, 

':-apomruaną lub świarlotrlie n e do-
<:trzegar.ą dL1siaj, tym mianowicie, 

I 

że odnosić się może do problemów 
moralnych, bo zawiera w sobIe inia­
rę wartościującą ludzkie postępowa­
nie, a nie tylko wygląd czy sposób -
mówienia. Szmira to wytwór czło­
wieka nie spełniający warunku pod­
stawowego wyposażenia w moral­
ność. Szmirowa tość nie jest, rzecz 
jasna, cechą wrodzoną, lecz społecz­
nie ukształtowaną. I chociaż może 
być także u d a n i e m, p r z e b r a­
n i e m, np. w teatrze czy na wet w 
zachowaniu potocznym, w dziele li­
terackIm czy plastycznym, nigdy nie 
ma pewności, czy stylizacja nie zo­
stanie wzięta za styl, a więc właś-

ciwoŚć. Z drugiej jednak strony -
trudno odmówić znacznej siły przy­
Ciągającej, pewnego wdzięku wy­
tworom szmirowatym. Również ki­
czowi w pewnych okresach towa­
rzyszy coś, co nazwać można fascy­
nacją nim. 

Kiedy jednak historyk sztuki lub 
w pełni świadomy artysta wytwarza 
kicz lub udaje Nikifora, czyli pro-

chce, wyższe uczelnie. Nie cale uni­
wersytety, politechniki czy akade­
mie, ale takie sobie kadłubki wy­
działów, specjalności, zaoczne i do­
jazdowe. Wszystko na zasadzie u­
stąpienia wartości, poziomu, a i ce­
lu, którym nie było już wykształce­
nie człowieka, tylko zdobycie tytu­
łu potwierdzającego prawo do zaj­
mowania określonego stanowiska. 
Tak powstała warstwa społeczna 
zaocznej inteligencji, Mamy już na­
wet zaocznych uczonych z tytułami 
doktorów i docentów żałosny 
zaiste skutek zabiegu, któremu w 
pierwszej chwili nie można nic złe-

HENRYK GALA 

go zarzucić. Drugi przykład. Poczci­
wy i wiekowy rzemieślnik wykonu­
je pracę prostą i leżącą w jego 
specjalności. Do pomocy dobiera 
młodego, niewykwalifikowanego 
człowieka. Zadanie, polegające na 
wywierceniu w ścianie kilkudzie­
sięciu otworów, przycięciu desek 
(długość cięcia razem nie przekra­
czała kilku metrów) i przymocowa­
niu ich przy pomocy śrub do 

lAf?YZV KUJĘ: 
17(/)( 
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dukuje szmirę, postępuje w sposób 
naganny. Jeśli przy tym swoją wie­
dzę i talent wykorzystuje jedynie 
(czy głównie) w tym celu jest 
człowiekiem niemoralnym. Dokonu­
je się bowiem z tym procesie naj­
groźniejsze w naszych czasach zja­
wisko - u s t ą p i e n i a z c z ę Ś c i 
war t o ś c i w imię doraźnych ce­
lów. 

Odejdźmy teraz od dekoracji (bo 
za taką traktujemy przecież sztukę 
i Sztukę) i rozejrzmy się wokół= jak 
powszechna jest zasada ustąpienia 

i do czego nas prowadzi. 

Dam dwa przykłady z dziedzin 
skrajnie odległych. Oto wraz z roz­
wojem nomenklatury stanowisk (na­
wet żłobek ma dyrektora) zaistnia­
ła potrzeba sprostania lm w pozio-
mie wykształcenia. "Dyrektorów 
już mamy, teraz zrobimy ich magi­
~trami" - pomyśleli spece 'od ksztal-; 
cenia pozakładali, gdzie tylko Pan 

Rys. Marka Polań kie~ 

wspomnianej ściany, nie zajęła 

im więcej niż trzy dniówki. Za wy­
konanie tego ów, godny szacunku, 
rzemieślnik zażądał równowartości 

półrocznych zarobków wig aktual­
nej średniej płacy w. gospodarce u­
społecznionej. Na pytanie o .zasadę 
wyceny powiedział, że obiecał swo­
jemu pomocnikowi zarobek wystar­
czający na kupno motocykla. Do 
niedawna kosztowały kilkanaście ty­
sięcy złotych, teraz podrożały do 
kilkudziesięciu. I tutaj ustąpiono z 
części wartości, jaką niewątpliwie 

jest podstawa oceny własnej pracy. 

Moralnoś~ zabijają kataklizmy, ale 
usunąć ją w cień, przy pozorach jej 
istnienia, najlepiej jest metodą: włos 
po włosie. Nikt nie jest w stanie 
powiedzieć, kiedy zaczyna się łysi­

na, choĆ wszysCy widzimy, że ły­

siejemy na potęgę. 

NA PIĘCIOLINII -
-

O d kilkunastu już lat - ściślej: 
od chwili, gdy głównym przed­
mioiem zainteresowań mło-

dych ludzi stała się muzyka rozryw­
kowa - zaczął się w Polsce rozple­
niać ruch fan-clubów. otóż fan-club 
jest to grupa osób zakochanych w 
jakimś wykonawcy polskim 
bądź zagranicznym - zbierających 
wszelkie dane na jego temat, nagra­
nia, fotosy itd. Ponadto grupa spo­
tyka się i rozmawia, ewentualnie 
słucha nagrań. Następna forma jej 
działalności polega na szeroko roz­
winiętej kqrespondencji z wybraną 5 

gwiazdą i z innym f.m-cluber,'; · 
wreszcie - na reprodukcwaniu fCJ·· 
iosów w dużych ilościach, drukowa­
niu biuletynów informacyjnych i 
robieniu jeszcze wielu innych rze­
czy, jako że pomysłowość VI tej 
dziedzinie w zasadzie nie zna gra· 
nic. 

Wszystko byłoby w porządku, bo­
wiem dorośli się cieszą, kiedy mło­
dzież ma zajęcie i nie rozbija kios­
ków z winem ,'pepe" albo nosów 
spóźnionym przechodniom w parku, 
gdyby ów spontaniczny i bardzo 
rozległy ruch nie przybierał tak czę­
sto zupełnie innej twarzy: nie sta­
wał się namiastką małego przemy­
słu rozrywkowego, kręconego przez 
drobnych cwaniaczków, żerujących 
na ludzkiej niewinności i naiwności. 

oto dwóch kumpli (we dwójkę 
zawsze raźniej) zdobywa gdzieś kil­
kadziesiąt fotosów znanych wyko­
nawców muzyki rozrywkowej, kilka 
płyt, nieco informacji, i zaczyna roz­
wijać interes. W sobie tylko znany 
sposób ogłaszają w kilku gazetach 
młodzieżowych ofertę i podają 
adres. P..o nadesłaniu zamówienia 
klient czeka kilka dni, a następnie 
otrzymuje - za zaliczeniem poczto­
wym - kilka fatalnych reprodukcji 
zdjęć (służę przykładami), kasetę z 
piosenkami w strasznym stanie 
technicznym i dwie kartki maszy­
nopisu informacji o idolu, wziętych 

,;z. polskich czasopism. Oczywiście, 
reklamacji po odejściu od kasy nie 
uwzględnia się. Wystrychnięty na 
dudka młody człowiek najczęściej 
nie reaguje, a gd) by nawet napisał 
do cwaniaków, to i tak odpowiedzi 
nie otrzyma. Wprawdzie nigdy już 
nie skorzysta z tego adresu, ale 
przecież w dobie szału na muz) kę 
rozrywkową (obecnie zaś superszalLl 
na muzykę rockową) zawsze znaj­
dzie się kilkuset naiwnych, którzy 
zechcą powiększyć swoje zbiory 
Ponieważ tego typu "instytucje" 
zakładają przeważnie młodzi ludzie, 
zarobek z krótkiego chociażby pro­
cederu w zupełności im wystarcza. 

Kiedy ruch fan-clubów dopiero 
się rodził, cała nasza prasa młodzie­
żowa z euforią drukowała adresy 
i cieszyła się, jak to nam kraj za­
chodnieje, bowiem w USA i Europie 
Zachodniej wszystko ma właściwe 
- a więc ogromne - rozmiary. 
Obecnie nastąpiło lekkie ochłodzenie 
atmosfery, gdyż informacje i rekla­
macje dotyczące wspomnianej dzia­
łalności zaczęły napływać właśnie 

do redakcji czasopism. 

Oczywiście, poza często komer­
cyjnym nurtem istnieje również 
nurt autentyczniejszy, naprawdę 
nakierowany na muzykę, a nie han­
del, ale często przybiera on karyka­
turalne wymiary. Otóż w jedny m z 
miast powstał - przy ZSMP­
fan-club Izabeli Trojanowskiej; było 
to wówczas, kiedy prekursorka (?) 
polskiego rocka miała swoje tzw. 
"pięć minut". Organizowano telefo­
niczne konferencje prasowe z gwiaz­
,clą, tłoczono w olbrzymich ilościach 
fotosy, członkom klubu podawano 
informacje tego typu: w biuście tyle. 
w biodrach tyle, oczy takie, nogi 
inne, wiek męża, zawód, ulubione 
koty, kwiaty i krawaty (u mężczyzn, 
oczywiŚCie). W stosach powielanej 
makulatury na temat gwiazdy, w 
rozsyłanych masowo biuletynach. 
nie znalazłem ani jednej informacji 
na temat wykonywanej przez Tro­
janowską muzyki, anj jednego ma' 
teriału tłumaczącego ów swoisty 
fenomen, piosenkarstwo gwiazdy nie 
zostało przedstawione na tle współ­
czesnej polskiej muzyki rozrywko­
wej. 

JAN JANUSZEK 
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K ol(-jna przerwa w historii łom­
żyńskiego czasopiśmiennictwa 
trwała lat sześć, od 1904 

("Echa I'lockie i Łomżyńskie") do 3 
kwietnia 1910 r. ("Wspólna Praca"). 
Niby nie tak długo. lecz przypadła 
na arc) ciekawy okres: zdarzeń re­
wolucji 1905-1907 r. oraz później­
szych represji carskich. 

W numerze pierwszym "Wspólnej 
Pracy" znalazła się ocena 19Q5 r. 
("Nag~e stala się rzecz nieoczekiwa­
na - błysnął nam świt leps:::ego 
jutra! Przyszło to tak nieoczeldwa­
nie, że staLiśmy olśnieni i bezradni"), 
po niej tzw. twórcza, ale czy do 
końca szczera (cenzura!), refleksja 
("ZrozumieLiśmy, że LlCZyĆ możemy 
tylko na siebie, że nie frazesów, nie 
szumnych haseł nam trzeba, Lecz 
czynów oświeconych nauką i ety­
ką, że pot?'zebna nam mrówcza, 
::.roszona potem p1'aca") oraz zada­
nia na przyszłość: "budzenie braci 
naszych z wielkiej drzemki, powoŁa.­
nie do życia typu c::.łowieka-obywa­
tela, przedkładającego nade wszy­
stko dobro i szczęście swych współ­
mieszkańców i kulturalny postęp 
kraju". Niestety, nie po raz pierwszy 
i ostatni w naszych dziejach poja­
wiła się taka triada. 

Regularnie co iydziell mogli łom-

• 
żynianie przez dwa lata nabywać 
swoje czasopIsmo, drukowane w 
znanej firmie AleI, "andra Krzyż.a­
nowskiego, a redagowane przez 
Franciszka Hryniewicza, Niewiele 
wiemy o Hryniewiczu. Ten - 7.a­
ciągający z litewska urzqdrdJc 
podrzędnej rangi ("ko'egia~ny sekre­
tarz") dał się poznać w mieście jak0 
ofiarny działacz kilku stowarzyszell 
,połeczno-kulturalllych , człon'ęk za-

J 
rządu (Polskiej) Biblioteki Publicz­
nej, inicjator wycieczek w Towa­
rzystwie 'Wioślar ·kim. amator gry w 
szachy. W kwietniu 1 ~09 r. otrlymał 
zgodę na wydawarLie polskiego dwu-
tygodnika ale z niew iadomycJ 
przyczyn - wówcza~ jeszcze sVJegr 
pomysłu nie zmaterializował. 

Z pierw,;zych llllmpró"", ,,\\1: póJ Ile) 

Pracy' bijc wpro~t wiara w moc 
,ło\va drukowanego .~. !'e<tlIlOsĆ 

szybkiego zmienieltia \Ą, a'nio}ów 
zwykłych łomży!" .. kich l.jadacl.Y 
chleba Przecież .,najlepszym mier­
nikiem sil l potr :eb spokc-nych. 
najskutec:::71·e5".,-ym c'ZUllnikiem r~ ­
gulujqcym na ,o:.kład t u,padek rly_ 
cha zbi07'owe~/o Jest :z.r1J-Qwa 'l racJo­
nalnie :::organz::owalla Opll1 a pu.b­
liczna . W ogól e, a U) 7lasz1Jcll wa-
runkach te s::c.:ególno{;c opinię tę 
najgodniej repre :ent u;c prasa" . 
Pi 'mo 7..awiera moc apeli i w.,ka/ó­
wek: równaj w szeregu (,,1l"a -ur.<;ka 
żywotność n 'e zgi nęła, a Ma:::ur :y .'2. 

dawien dawna bUl i na,irlwhl? w~~um 
odłamem narodu pol .. kiego'· prac:uj. 
szanuj właSl e instytucje, hartuj 
charaktery! Zawstydza ,,:zawodowych 
próżniaków", karclarzy, oRoby łat­
Wo zmieniające na"troje ("pod wP/y­
lVem pięknych słówek. chwilowych 
wrażeń latwo poruwamy się z :a­
Palem do czynu., aby c:::err. pręd -ej 
Potem osiqść na mieL'Lźnie"), mło­
dzież stroniącą od pracy społecznej 
rodaków kaleczących ięzyl< narodo­
Wy etc. RedakCja deklarowała że 
iść będzie bez wędzidla, bez par­
tYjnYCh sztandarów. a chętnych do 
Wc;pólucgo mar"zu l ie hęd " i pytać 
o szyld lecz bac"'.:vć !la ' }o\1\·'a I C'} 
ny 

..., 

katalog prasy 
lomżyńskiea (2) 
Słabł jednak powoli zapał redak­

tor.a i. wsp~łpracownik6w. Rzadziej 
P?,~awl~ły .SH~ płomienne "wstępnia­
~l , wIęceJ za to było przedruków, 
lIteratury pięknej, tasiemcowych 
sprawozdań. Po miesiącu, w maju 
1910 r., było już jasne, że dochody 
są mniejsze niż oczekiwane. ,Wspól­
ną Pracę" prenumerowało 5ÓO osób, 
w tym w- samej Łomży aż ("Echa 
Płockie i Łomżyńskie" w 1900 r. _ 
50) i t y l k o 200 mieszkaóców (li­
piec 1910 r.). Nie bardzo pomogły 
zapewnienia, że gazety warto czy­
tać, zwłaszcza te "których ceLem 
jest nie interes materialny jedno­
stek, lecz służba publiczna". Wsparł 
redakcję autoryietem i piórem Zyg­
munt Gloger ("Sen ziemianina"), 
często słał materiały z Kurpiów 
młody Adam Chętnik, a od 14 stycz­
nia 1911 r, załączano "Dodatek Lu­
dowy". 

W wakacje 1911 r. "Wspólna Pra­
ca" ukazywała się co d,va tygodnie, 
potem wróciła do dawnego rytmu 
ale w styczniu 1913 r. był to już 
miesięcznik z dodatkiem dla dzieci , 
a od grudnia tego roku czasopis-

mo wychodziło dwa razy w miesią­
cu, drukowane u Leona Wejmera. 
Zmienił się i adres redakcji; trwał 
tylko Franciszek Hryniewicz. 

Im bliżej 1914 f., tym, CZęSClC] 
gościły na lamach "Wspólnej Pracy" 
wątki . patriotyczno-romalltyczne. 
Pi. mo po!-,ularyzowało postacie wiel­
kich Polaków (np, Hugo Kołłątaja 
- "reformatora ustroju poLityc:ne­
go Rzec.:upospoWej, wytrwałego 
siewcę ośw'aty i trybuna uciśnione­
go ludu i rr es::c::ailstwa"), apelowa­
ło o jednvść 

Wybuch wojny zaskoczył łomży­
n 'aków, Na tały chwile przygnębie­
n;a, placzu \\.' rodzinach po zabrCl.­
nycll do armll mężczyznach, szerl~­
ły s;~ bułatnutne a trwożliwe plot­
kI wszqdz."( szukano szpiegów Ili -

mieckich. U pokojenie nastąpiło po 

trzech tygodniach. Zaczęła się nau­
ka \\ tutejszych szkołach handlo­
wych , panie 2 towarzy~twa In:ve '1)­

\vały na rzecz potrzebujących . pr)­
ws"awały Komitei.y Obywalelsj{;e, a 
na r!'liasto miały ruszyć patrole ,a­
moobrony i. białYmi opaskami na r~­
kawach, gwizdkami i dębowym; 
kijami. 

RedakCja uzna.la że należy c; i E:; 

uzbroić w rozwagę, a ,,""dr':Hv1' 
i11.<:ty7tkt narodowy winien obj,..ć 
władztwo nad duszami i sercami". 
Ostatni numer - oC7ywiście trzy­
na~ ty! - zaborow~j "Wspólnej Pf"­
C\,,, ukazał się chyba z datą 30 <;ier­
pnia 1914 r. W bibliotekach zach0-
v,!a~y się pojedyncze ep:zemplapl' 7. 

lat 1916 (nr 1 z 24 grudnia). 1917 i 
1918, a w nich m.in. informac je o 
represjach tym razem już n;e ro­
c;yj~kich o niemieckie.i adm:nic;t.r::l­
cji okupacvjnej. a także o ro<;ną­
cvch nadziejach na własne pat',­
"two. W wolne; R'l.cc7vnMnoli i E"1 
F r a'1ci"7e": Hrvn!e'v;c7 w<:7f'r1ł do 
l'Nl8.kcji ,.7iem ł .or:1ivtl k:e.i". h .. W 
] (1')1 r ,,"rno\l.'ić r8-Z jE"szcze "yu pól 
"'la Praf'(\' 
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P
rzylgnął do niego tytuł "re­
daktora", chociaż mógłby .no­
sic wiele innych, bowlem 

tkwił głęboko we wszystkich ośrod­
kach myśl] postępowej Łomży i 
okolic. Jego kawalerskie mieszka­
nie prz) ulicy Dwornej stalo się 
wylęgarnIą i przytułkiem wielu po­
Cz} nań społeczny ch 

Z przekonań był socja!isicl, ale 
na studia klas~'kó\\' marksizmu 
c/.asu mu nie Rtawało i ch,,:ba nu­
\vet takIej potrzeby_ me odczu\val. 

;',S(.f :~,~::.), .~:~.~:;: 0"':- . ~:C-~(::.U~ '.: . \,';'- .; " 

" (.~»::~.j:·Y ,', r~ ~Y" ~Y~ J~'~~;"s' -:- . 

Mocno sob.e prz\ . wo ł aro rdzc{l 
socjalistycznej ide!: sprawiedliwo 'c 
społeczną i walkę o to by ją Z1"ea1i~ 
zować w niepodległej Ojczyźnie. 
Tej sprawie pragnn1 ~łuż) ć w śro­
dowisku, w którym i.. Y l - w spo­
kojnym, lękającym ię socjalistów 
i rewolucji. mieście Lomż}. 

Ale i był tu prawdz:wy prole­
tariat, była "'lelka gromada nllej­
scowej i rrzcjezdnej młodzieży, 
uczącej się w różn~ ch Rzkołach 
działalo liczne grono in tel genc ji : 
nauczycieli, lekarzy, prcl\\ników. 
urzędników istniała i potrzeba, i 
tradycja aktywno'ci połec:znej W 
ten świat tak mocno wkorzenił się 
Hryniewicz, że stał się jego włas­
nOŚCią narzędziem , sercem Nie 
zostało w nim miejsca na osobiste 
~'prawJ i wygody ŚWiadczyło o tym 
jego '\vhsn mie:zkanie Nie obros­
ło \.\~ ciągu długich lat \\ d qojne 
'~orzęij . kredens), szafy, lustra. 
obraz) i fot.ele Nadawało się t) 1-
ko do zebrań i spania a je::;li gospo­
da!'Z chciał poczęstować gości her-
bCltą !11ul>lOł pożycz' ć 'szklank . 

Z2 to v. tekturowym pu;lełku na 
stole leżało mnó:two ,,firmowych" 
pieczęCI r'żnych organizacji spo­
łE"cznych VI: których redaktor pre­
ze':0wał, sekretal'zow~ł lub po pros­
tu ,działa!" i vv ich im~eniu pro­
wadzlł korespondencję źe lnaczka­
mi .. 2 własn~'ch funduszów", którą 
przekazywał na pocztę przez Maniu­
sia. Maniuś - Marian Nitecki, pod­
ówcza~ mały harcerzyk syn gospo­
d,YI.i Hryniew!cza b :y ł jedynym 
"eta towym' współpracown ikiem 
redaktora .. Wspólnej Pracy", kol­
porterem i go,~clem. Znal wszyst­
kich, którzy::; ę z redaktorem sty­
kali. Umiał odnaleźć każdego, kto 
mial by~ na zebraniu: w domu w 
lt'leSCJe, nawet nad Jarwią, i za­
łatwił wszy tko .,na medal", bo 
działał w poczuc'u ważności funkcji, 
która mu -powierzono Był też PO\V­
szechnie lub:any. Wyrósł i wy­
k~7..t(\lcil sie na dobrego działacza 
społemowskiego. 

Nie potrafię w';) licz) Ć wszystk'ch 
organizacji, w których redaktor 
Hryniewicz był czynnie zaangażo­
wany Przede w 'zystk :m trzeba 
wymienić Okręgowy Komiiet Ro­
botniczy PPS-u gdzie pełnił funk­
cję sekretarza w ciągu kolejnych 
kadenCjI. "Trzymał w garści", jak 
to s~ę mówi, wszystkie nici Partii, 
organizował jej codzienne życie, 
dbał o życiowe sprawy współtowa­
rzysz~: W Magistracie - przemia­
nowanym później na Zarząd Miej­
ski m Łomży i Radę Mejską -
był radnym z ramienia PPS-u i le­
wicy demokrat} cznej oraz ławni­
kiem. czy!: członkiem Ma,j'·.,tratu, 
, urzędującym" w dziale opieki spo-
1ecznej. Bvła to funkcja płatna i 
stanowiła główne źródło jego utrzy­
mania. Ponadto udziela) się w 
Towarzystwie Domu Ludowe[!o. 
Fniwer ~ tecie Rnbotniczvm, To­
warzystwie Opieki n t:\ d" Więż.nia­
m Okręp.o \'ej Radzie Ka~y Cho­
rych (1{tórej, prl w:V'boraf'h pow­
vechn~ ch Z,),·t;1} n' 7C'W Ir. t 7"1(" m) 
Pkr<""0wej Fhril.ie pAłrl7..:clczej 
'sp0 1em" lokalnej SpółdZielni 
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Spożywców, a do tego jeo:zcze _ 17 X '19821f.t 
sporadycznie w Towarzystw:e , 
Wioślarskim "Lutnia' Ochotniczej 
Straży Pożarnej i wielu inn.} ch. róż- J f 

nyc:h komitetóVv, do d.ll ~.~n'ych (;. 1 p 

lów. Wszędzie, gdzie s ę coś działa. j 
wciągano go do wspólpra.c.\; on 
nigdy nie odmawiał i n e .. 7.<1\,\,(1-

lał" roboty. ł 
We ,.Wspólnej Pracy " H!")'111e\\ i...:.~ J 

chclał wydobyć na jaw te WS7\ ~t­
kie społeczne usiłoVvania i dążeni.!, l 
które - choć zamkmęte pozornie w 

\'( ~ ch organiL.<1cjach i towarz:v--kicll 
na \et kólJwch - Wlodły do post~pu 
~połecznego i kulturaln go w mIeś­

cie Zas jako działacz PPS-u u'l,;v'''lżał 
za s VÓj obowiązek informo"anie o­
pinii publicznej o tym, że w Lom" 
ż:O-' ją i działają bojowniCY i z,v01 Il­
nic~ socjalizmu B: l to \\ ówc c;-;-
nych warunkach pOl11) -;1 '::>za 10fl ~ 
bo\\ iem w tym spokojnym grodziE" 
dominowało mniemanic że na pro­
wincji nic ciekawego dZlac :ię nie 
może, a na WE't nie powinllo, przeto 
nie ma potrzeby wydawania tu pis­
ma Co innego w Warszawie ... To­
też ludZIe, je~l1 na\\, et z pożytkiem 
dla społeczności działalI, nisac o 
tym nie chcieli Był \.v10L problem 
współpracowników, ale taló.e­
czyt.elników Czytało si~ w Lomi.y 
niewiele. Wystarczyło to. co nad­
chodziło z Warszaw), prenumerowa­
ne dla cal} ch rodzin, a potem prze­
l{a7.ywane z ust do ust, najc7ę~ciej 
,~ klimacie plotki. 

Jak nadać rangę wydarzeniom 
łomżyńskiego życia, jak je podać 
czytelnikom by ich utrzymać, za­
ciekawić, skłOnIĆ do reflekcji i... do 
ljrenUmerat - to dylematy nie 
tylko ówczesnego wydawcy, Z góry 
trzeba było się liczyć z faktem, że 
pisma z prenumerat~ i sporadycz­
nych, z trudem zdobywanych ogło­
szeń, utrz} mać się nie da. Z reC!lml 
pomocą przyszedł wprawdzie dl' 
Stefan C;z;arnecki, lecz nie można 
by lo zwalać na niego całego ciężaru 
odpowiedzialności. Pozostały po­
my""ly wśród nich - także. slalone 

Brak współpracowników i kore,'­
pondentów Hryniewicz wJTóWn) wał 
bogactwem własnych wiadomości, 
spostrzeżeń i doświadczeń z tych ~f\ 
licznych powiązań, o jakich wspom­
niałem wyżej, Jeśli nie zdołał kogo::; 
namówić do napisania artykułu lub 
notatki, czynił to sam Sam też do- t 
cieral do czytelników i brał na sie- l 
bie kłopoty permanentnego zadłuż e- , 
nia u Wejmera, jakoś go ugła~kh.vał f 
i... trwał. 

Czy ten wysiłek komukolwiek się 
oP.łacił? Hryniewiczowi n.l pewno 
nIe. Włożył we "Wspólną Pracę" 
ogrom osobistego wysiłku, na pew­
no znaczną część swoich skrom­
nych dochodów, skazał się na udrę­
kę niepokoju o ka~dy następny nu­
mer, o długi, o nie sprzedane na­
kłady, które zalegały podłogę jego 
mieszkania. Ale Łomży i ziemi łom­
żyńskiej "Wspólna Praca" przynosiła 
pożytek już przez to samo, że by la. 
Nie osiągnęła swego celu - wRp6l- , 
noty pracy, co i dziś jest je')zci:e 
trudne - nie dala pełnego obrazu 
życia miasta i ziemi , aTe była pr:'.e­
cież ogniwem, które łączyło kilka 
pokoleń łomżyniaków gł~boko rni­
łujących swe mia~to i łomŻ\ ńo;ka 
ziemię pragnących jej slu-':y'ć tal~ , 
gorliwie i wiernie, jak redak' ol' 
Franciszek Hryniewicz. 

I 

Została mi po nim tylko jedna 
pamiątka: list polecający do CKW 
PPS w Warszawie, którym zape' _ ~ 
nil mi miejsce w hotelu Zw <,\zku 
Zawodowego Kolejarzy. Sam go .; l, 

własnej inic jaiYwy napisa!. l'nd, Je 
mo;"e ()l • '/ n'\j nn,,1nc 

ST i\NISLA ,\7 0.1 Bi~\'}SKl 
( - , '" ~ . .. 
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N fe byłoby dzisIaJ poa słońcem 
Aleksandra AleksieJewa eme­
rytowanego !lauczyciela gra-

jewskiego l1ceum. gdy by wiele lat 
temu odbywający manewry ro.:yjs­
ki oficer Iwan Alekslejew nie za­
kochał SIę w nadobnej pann~.:) Julii 
Kosińskiej l nie zawarł z nią związ­
ku małżeńskiego Tenże mąż babki 
Aleksandra, Julii znalazł się póź­
niej w szeregach zołnlerzy Powsta­
nia Styczniowego wśród walk i po­
tyczek zagmąl. a jego i Julii syn -
Aleksy, stracił i) cie w Cytadeli 
Warszawskiej jako członek SDKPiL. 

Tak więc dziadek I ojcIec Aleksan­
dra Aleksiejewa sprzęgli swe losy z 
losami wielu \Vlelu Polaków 

Zofia Aleksiej \h córr{Cl ',vat"zaw­
skiego tramwajarza (dziś eflle .·ytowa 
na nauczycielka L.koły średniej) 
kosztem ogromneg:o Wy-n~u mate­
rialnego rodziny podjęła w Powa­
niu stud ia z zakresu histor'} i wy­
chowania fizycznego ledn' (7eśnie. a 
po kilku latach. w roku 1938, zo ta­
la nauczycielką Prywatnego Gimna­
zjum Zeńskiego w Toruniu Małżo­
nek, pan Aleksander, pracował w 
tym czasie w Pomorskiej DOKP. w 
oddziale przewozów 'Ulgranicznych. 
Wrzesień 1939 r.; uciążliwa ewa­

kuacja na kresy wschodnie i zawró­
cenie transportu na zachód. Od wio­
sny roku czterdziestego w Białym. 
stoku. a on (od zimy) nauczał w 
szkole podstawowe' j niepełnej śred­
niej ogólnokształcącej równocześnIe, 
Tu życie obdarz\rłJ ich o:"~wszym 
synem. 

Dnia 22 czerwca roku 941 wzglf(­
dna stabilizacja pnezzł3 nagle do 
przeszłości W mieście zajętym przez 
Niemców nie było miejsca dla Alek­
siejewów. a jeśli już, to na jednym 
z jego cmentarzy lub pod darnią 
podmiejskiego lasu. Uszli zatem do 
Pęchratki. Tam Zofia była pomocą 
domową w rodzinie, przy której za· 
mieszkali, a Aleksander - parob­
kiem właściciela domu. 

Po pewnym czasie osiedlili sie w 
Przechodach. Tu pomógł im się u­
rządzić miejscowy ksiądz. Tu także 
zaczęli służyć świadomie przyszłej 
NiepOdległości. Pani Zofia prowa­
dziła tajny komplet w samych Prze­
chodach. a pan Aleksander w Soj­
czynie Borowym i Kapicach 

Tymczasem nadbiebrzańskie bag­
na i lasy zapełniły się akowskimi od­
działami partyzanckimi. .. Rycerze" 
znad Łaby, Wezery i Renu nie po­
przestawali na walce z nimi; palili 
śródleśne wioski, mordowali lud­
ność cywilną, a niedobitki pędzUi 
pieszymi kolumnami na zachód. W 
jednej z tych kolurn szli także Alek. 
siejewowie. W drodze nastąpiła 
dramatyczna rozłąka małżonków_ A­
leksander trafił za druty w Bogu. 
szach koło Prostek, a potem - w 
Staczach. U ciekł stąd w okolicznoś. 
ciach. jakich nie wymyśliłby nawet 

) tęgi autor scenariusza superprzygo­
dowego filmu. Podczas ucieczki jed­
nak został złapany przez niemieckie­
go żołnierza, z pochodzenia Austria­
ka. Doskonała znajomość niemiec­
kiego pozwoliła mu nawiązać z tam-
tym rozmowe Postawił na wszystko: 

... -
spytał Austnaka. czy 'yn U]ClrZmlO 
nego narodu zamorduje l lekkIm 
sercem syna narodu podbItego Ten 
po namyśle. kazał mu uciekać 

Aleksand~r k:luczyt w kierunku 
wschodnim. We wsi Karwowo od­
nalazł swoich najbliższych Pr; Dew­
nym czasie przedostalI sie razem 
do Grajewa; tu przeżyli wyzwole­
nie. 

W kilka dni po wypędzeniu Niem­
ców z miasta doszło do pier­
wszego spotkania nauczycieli. 

którzy chcieli otworzyć wGrajewie 

gimnazjum Obok mc>lżeń twa Alek­
siejewów - uczec:t'licZ\~ lj w nim 
Maria Zalewska Jerzy Dubiel Ha­
lina Lewko. Janina Haluniewicz 
Sabina MikQłajewska 

Pierwszego lutego 1945 r gimna­
zjum w Grajewie stało się faktem. 
Było chłodno i głodno brakowało 

daro an-e 
mlodym 

JÓZEF PAtKA 

książek i zeszytów, ale ogromny za­
pał nauczycieli ł uczniów sprawił. 
że nauka trwała. Radziecki komen­
dant miasta VI.'Ydał przepustk~ zez­
walającą na przyWiezienie sprzętu 
szkolnego z nadgranicznych miejs­
cowości niedawnych Prus Wschod­
nich. Pod wodzą Aleksandra Alek­
siejewa trzydzieści furmanek udało 
się "do Rożyńska Wielkiego, Długo­
chorzel, Długoszów . Miłusz i innych 
wsi, wówczas jeszcze zupełnie pus­
tych; ale sprz~t szkolny i pomoce 
naukowe przywiÓZł tylko jeden fur­
man. Reszta, mimo ostrych perswa­
zji szefa wyprawy. wolała przywieŹĆ 
co innego, choć również z myślą o 
potrzebach gimnazjum 

Pod k{)ni~ lu tego w kuratorium 
białostoekim pojawił się piechur z 
Grajewa. Był to Aleksander Alek­

siejew, który zameldował o powsta­
niu gimnazjum i prosU o pomce. U­
dzielono jej już w marcu. 

Z gimnazjum, pófuiej liceum gra­
jewskim, Zofia 1 Aleksąnder Alek­
siejewowie związali się aż do przejś­
cia w stan spoczynku; ale i potem ta 
miłość nie została zerwana. Pani Zo­
fia uczyła łaciny , logiki i swojej u­
kochanej historii. Była przez wiele 
lat nieetatoWYąl instruktorem nau­
czania historii w powiecie grajE'w­
skim, stworzyła wzorcową pracow-

Olę hIstoryczną W roku 1964 wstą 
piła do partii; uczestniczyła w pra­
cach Frontu Jedności Narodu l była 
oddaną dZIałaczką Towarzystwa _ 
KrzewIenia Kultury Swieckiej. Dziś 
szczyci SlE~ posiadaniem Medalu x­
lecia Polski Ludowej. Medalu XXX­
leCia, Złotego Krzyża Zasługi, Me­
dalu KomisjI EdukacjI Narodowej. 
Odznaki Tysiąclecia Złotej Odzna­
ki ZNP, odznak] "Zasłużonego DZIa­
łacza F JN" i odznaki "Zasłużonego 
Działacza TKKS" 

, Pan Aleksander natomiast nau­
czał głównie łaCiny, angielskiego i 

rosyjskiego W roku 1948 wstąpił 
do PPR a później by} orzez kilka 
lat ~ekretal''lem POP Pracował z 
niezwykłym zaangażowaniem jako 
opiekun c;zkolnvch organizac ji mło­
dzieżowych. Odda wał się bez reszty 
harcerstwu i młodzieżowej turysty­
ce. Jeszcze w bieżącym roku pro­
wadził trzydziesty, jUbileuszowy o­
bóz wędrowny. Mało kto wie że 
właśnie on jest autorem słów i twór­
cą melodii popularnej piosenki .,Hej. 
Mazury". 

Na kilkunastoletniej już emery­
turze jest dalej pełen iywotności i 
wigoru - prezesuje Ra 1zle Na­
dzorczej miejscow~i G,uinl1cj Spół­
dzielni. udziela się w Związku Bo­
jowników -o Wolność; Demokrację, 
Związku Nauczycielstw 3 Polskiego i 
Polskim Towarzystwi~ 'r;Jrystyc~no­
Krajoznawczym. Ma zamiar napisać 
na użytek własnych dzieci historię 
swego f żony życia. 

Rzeczpospolita nie poskąpiła mu 
honorów. Posjada Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia ' Polski, Medal 
Komisji Edukacji Narodowej, dy. 
plom harcmistrza Polski Ludowe'. 
Zloty Krzyż za Zasługi dla ZHP (u­
waga - nr 941), Srebrną Odznake 
im. Janka Krasickiego. Złotą Odzna­
kę ZNP odznakę "Za Zasługi dla 
Województwa Łomżyńskiego", ho­
norowe odznaki PTTK i PTSM oraz 
wiele dyplomów, list6w pochwal­
nych i gr&tulacyjnych. 

Kiedy Pani Zofia i pan Alek­
sander porównują młodzież 
sprzed dziesiątek lat z dzisiej-

szymi nastolatkami. dają wyraz 
swemu zaniepokojeniu.z powodu ich 
mniejszego zapału do nauki. wiel­
kiej podatności na złe wpływy poza. 
szkolne. dość powszechnego wśr6d 
nich \\rygodnictwa i niewielkiej mia­
ry łcb szacunku aa1.~żnego l,J~ziom 
starszym. 

U nauczyciela pani Zofia ceni naj­
wyżej poczucie sprav·iedliwości. a 
pan Aleksander - wy rokia kwali­
fikacje, zasady moralne i gorący pa­
triotyzm~ 

Gdyby dobry. Pan B6g wysłuchi­
wał głęboko ludzkiej prośby Tuwi­
ma o drugie życie i gdyby to dru­
gie życie zostało -im dane, byliby 
znowu nauczycielami. Nie tylko oni: 
jeden z ich synów (doktor habilito­
wany) jest nauczycielem akademic­
kim w Krakowie 

Fot. WOJCIECH SURAWSKl 

on'takty 
kontakt6w .. ,...- -

W związku z artykułem redakto­
ra Stanisława Zielińskiego "Szansa 
dla bankrutów" ("Kontakty" nr 21) 
pragn~ wyjaśnić, że podane w nim 
informacje dotyczące obsług} banko­
wej są niezgodne z rzeczywistością 
Banki Spółdzielcze (Sap nie ist­
nieje od 1975 r.) nie prowadziły 
nigdy w historii SKR-ów rachunko­
wości tych jednostek, a jedynie ob­
sługę kasową, która nadal jest wy­
konywana. Pomiędzy rachunkowoś­
cią a obsługą kasową jest istotna 
różnica. 

Nie możemy zgodziĆ się ze stwier­
dzeniem prezesa Redlina. że ra­
chunki oszczędnościowo-rozlicze­
niowe rolników (w artykule poda­
no konta rolnik6w) "są psu na bu­
dę". O otwieranie takich rachun­
ków banki spółdzielcze czynią wie­
le starań, aby usprawnić rozliczenia 
bezgotówkowe między posiada~zem 
rachunku a jednostką gospodarki 
uspołecznionej. Pragniemy również 
zgromadziĆ na nich jak najwięcej 
oszcz~dności, co w sytuacji rynko­
wej posiada niebagatelne znacze­
nie. Jeśli chodzi o ich wykorzysta­
nie do regulowania płatności za us­
ługi rolnicze. wyjaśniamy. że banki 
spółdzielcze nie mogą tego dokony­
wać bez pisemnego upoważnienia 
posiadacza rachunku. Dla ułatwie­
nia rozliczeń o takie upoważnienie 
powinien zabiegać SKR. Brak tych 
upoważnień jest jedynie dowodem 
n~ lliepełne zaufanie rom ików do 
ich usługodawców - zdarz;, ją C'lę 
bowkm przypadki pCdwójneg.) fa If 
turowania usług bądź zawyżania na­
lrżn,)ści za ich wyFon~n~€". 

Ponadto informuję, ?e każdy po­
SiCldCi;'Z rachunku oszcz~dno$ciowo­
rozliczeniowego posiada książeczkę 
czekową, przy pomocy której może 
płacić czekami za dokonane zaku­
py lub usługi (w tym także za I 
usługi SKR-u) we wszystkich ~jed-
nostkach gospodarki uSPOłeCz.nio-1 
nej. Jednakże prawdą jest. że 

SKR-y niezbyt chętnie przyjmują 

takie czeki. 

Ini. STANISŁAW RADZISZEWSKI 
dyrektor Oddziału Wojewódzkiego 

Banku Gospodarki Zywllo§ciowej 
w Łomży 

• 

W odpowiedzi na zamieszczoną 

notatkę w "Spięciach" ( .. Kontakty" 
nr 14) na temat wykonania chodni­
k6w przy uliey .2eromskiegó, Spół­
dzielnia Mieszkaniowa w Łomży u­
przejmie wyjaśnia, że nie jest myt· 
kownUdem teręn6~ przyległych do 
budynk6w, o kt6rych mowa w 'Pu­
blfkaeji prasowej, bo nie zostały o­
ne nam przekazane. 

Nadmieniamy -również. że inwes­
torem dróg, chodników i ukształto­

wania terenu jest Wojew6dzki 
Związek Spółdzielni Mieszkanio­
wych w Łomży przy ulicy Mickie­
wicza 12, a generalnym wykonaw­
cą - Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 

Budowlane w Łomży. 

Jednocześnie informujemy. że 
czynimy ciągłe starania o szybkie 
przejęcie tych terenów. 

FRANCISZEK EUGENIUSZ 
POREDA 

przewodniczący Zarzl\du 
• Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Łemiy 

Od redakcji: mamy nadzieję. że 

prze~ podpisaniem protok.otu od­
biorczego partacz-wykonawea. czyli 
Lomtyńskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, chodniki wo{t6ł nowych 
bl(}k6w przy ulicy Zeromskiego po­
prawi. I to nie czekając na dalsze 
monity użytkownika Spółdzielni 

Mieszkaniowej. 
sd 
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BYŁ SOBIE CZŁOWIŁK 

Kiedy w 1232 r . pod Kajfeng, sto-
licę państwa Cin, podeszły mon­

golskie armie, zatrzymały je tajem­
nicze środki obrony oblężonych. Po 
zewnętrznej stronie murów wybu­
chały żelazne bomby, opuszczane na 
łańcuchach ("grzmot wstrząsający 
niebiosa"), a dookoła świszczały 
"strzały lecącego ognia", płosząc 
maleńkie koniki Mongołów. 

W Chinach już od dawna wie­
dziano, że można z węgla drzewnego 
i siarki sporządzać mieszaniny za­
palające. W 1044 r. Chińczycy 
stwierdzili, że dodanie do nich sa­
letry powoduje przeraźliwy syk. Kto 
pierwszy odkrył, że zapalona w 
szczelnym naczyniu sproszkowana 
mieszkanina węgla drzewnego, siar­
ki i saletry w proporcji 1:1:3,5 lub 
1: 1:4 wybucha z wielkim hałasem _ 
chyba się nigdy nie dowiemy. 

Nie tylko organizm człowieka 

poddaje się dobowemu rytmowi. W 
ciągu tego czasu niemal u każdej 

istoty żywej czynności na pewien 
okres ulegają zwolnieniu. Mięczaki 
oddychają wolniej, komary nieru­
chomieją, motyle składają skrzydła 
i przyczepiają się mocno do trawy 
lub liści w oczekiwaniu na brzask. 
Oderwane od liścia - opadają wol­
no na sztywnych skrzydełkach i, 
UCzepiwszy się podłoża, natychmiast 
zasypiają. 

... 
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J ak się pr L.y pUSZCl.a w drOtlL.~ 
eksperymentów Chińczycy odkrylI I 
że sól powiększa żar ognia - roz­
jaśma go Zapewne próbowali róż 
nych soli J trafili przypadkiem nCl 

azotan potasu, czyli saletrę Miesza 
ninę tę stosowali od dawna, fasze 
rowali nią łodygi bambusowe I 

wrzucali do ogniska Odstraszali w 
ten sposób złe duchy 

Rakietę, czyli "strzałę lecącego 
ognia", Chińczycy wywiedli w pro­
sty sposób od strzały ognistej By 
strzała paliła się przez pewien czas. 
napychali prochem długą, cienką 

rurkę· Na jednym z jej końców 
pozostawiali niezbędne ujście dla 
płomienia i dymu Umieszczenie 
otworu na końcu przyspieszało lot 
pocisku. Prawdopodobnie zauważyli, 
że nabita prochem strzała, posiada­
jąca otwór z tyłu, wcale nie musi 
być wystrzeliwana z łuku . Siła od­
rzutu i tak nadawała jej dużą pręd­
kość. 

Jednak te nowe rodzaje broni nie 
zdołały uratować przed najazdem 
obcych wojsk Kajfengu, stolicy dy­
nastii Cin. 

Osy sypiają i gromadnie, i poje­
dynczo, przylgnąwszy do dna kwia­
tu. ZWijają się przy tym w kłębek 
lub kładą na wznak. Najpracowitsze 
z owadów -' mrówki - również za­
sypiają. Szukają w ziemi wgłębień, 
w których kładą się . jak na łóżku. 

Ich nogi muszą ściśle przylegać do 
ciała. Kiedy budzą się po upływie 
trzech godzin, prostują głowy i od­
nóża do granic możliwości; wówczas 
ciała ich drgają, a szczęki otwiera­
ją w taki sposób, jak przy ziewaniu. 

Fot. CAF 

TANIE DANIE 

Jajko rozmącić ze szklanką mle­
ka, posolić, wymieszać dokładnie z 
15 dkg mąki, aby nie było grudek. 
Pół dkg świeżych drożdży rozkręcić 
z łyżeczką cukru, dodać do ciasta 
naleśnikowego, wymieszać dokładnie 

i postawić w ciepłym miejscu. Gdy 
ciasto wyrośnie, usmażyć 8-10 na­
leśników. Resztki pieczonego lub 
gotowanego mięsa z drobiu (25 dkg) 
zemleć w maszynce, dodać posieka­
ną, zrumienioną na tłuszczu cebulę, 
jajo, 2 łyżki śmietany, łyżkę posie­
kanego koperku, doprawić do sma­
ku solą i pieprzem oraz dokładnie 
wymieszać. 

Naleśniki smarować cienko na­
dzieniem, układając jeden na dru­
gim; przycisnąć deseczką i odstawić 
w zimne mIeJsce. Po ~chłodzeniu 

pokrajać na porcje tak, jak tort. 
Zanurzyć każdy kawałek w roztrze­
panym jaju. otoczyć w tartej bułce, 
zrumienić na rozgrzanym tłuszczu 

Podawać na gorąco z ostrym so­
sem no chrzanowym. 

I 
H iszpanie bywali dręczeni no-

cami przez nietoperze. Jeżeli 
śpiqcego ukąsiły, wykrwawiał się na 
śmierć; znaLeziono kilku zmartych 
wskutek tego skaLeczenia" - pisał 
w swoim dziele "Historia Anima­
lium" Konrad Genser. 

Nietoperz-wampir to kuzyn na­
szych owadożernych gacków wiel­
kouchów, tzw. liścionosów. Ten 
olbrzym (jego długość wynosi i szes­
naście centymetrów) atakuje ssaki, 
nacina im skórę i wysysa krew. 
Zdarzało się, że liścionosy rzucały 
się na śpiących ludzi. Prawdopodob­
nie on właśnie zaważył na fatalnej 
opinii gacków, które ludziom nigdy 
krzywdy nie robiły. 

Nietoperze łapano jeszcze nie tak 
dawno i przybijano żywcem na 
wrotach domów lub pomieszczeń 
gospodarskich, by odstraszyć innych 
posłańców piekieł. Jeszcze dziś na 
widok nietoperza ludzie (szczególnie 

Czystą, grubą, lnianą szmatkę za­
moczyć dobrze w zimnej wodzie, 
nieco wykręCić, położyć na kark na 
10 sekund, a potem silnie nią nacie-

# ' .. ' 

pi 
kobiety) Chwytają się za głowę, 
chroniąc w ten sposób włosy przed 
gackiem, który jakoby miał chęć 
wczepić się w ich ondulację. Bogu 
ducha winne zwierzątko nigdy nie 
miało ochoty zawierać bliższej zna­
jomOŚCi z człowiekiem i jego fry­
zurą· 

Tylko Cyganie wierzą, że nieto­
perz to zwiastun szczęśliwości losu. 
Kiedy krąży nad taborem lub ognis­
kiem - wróży pomyślność. Nieto­
perz znaleziony przypadkowo. ale 
tylko martwy i ususzony, schowany 
do sakiewki (może to być nawet 
okruszek ususzonych szczątków) , 
przyciąga fortunę. Przybity do cy­
gańskiego wozu - nie może to być 
umyślnie zabity - sprawi, że nie 
zboczy on na fałszywą drogę i do­
jedzie do celu wędrówki Cyganie 
nigdy nie zabijali nietoperzy; wie­
rzyli, że jest to zbrodnia, która się 
na nich zemści. Fot. CAF 

rać kark, szyję , plecy i cały grzbiet. 
Na drugi dzień można już trzymać 
szmatkę na karku przez 20 sekund, 
na trzeci - 30, aż dojdzie do minu­
ty. Po każdym na tarci u - a trze­
ba robić je wieczorem - trzeba się I 
wytrzeć suchym ręcznikiem. Kuracja 
taka wzmacnia móżdżek, który jest 
czynnikiem równowagi, utlenia całą 
korę mózgową, hartuje organizm 
przeciw zaziębieniom, chroni w pew­
nym stopniu przed stwardnieniem 
tętnic. 

.. 

POZIOMO: l) utwór muzyczny towarzyszący pochodowi, defiladzie, 5) 
w średniowieczu oddający się w opiekę seniorowi, 8) trawa drugiego po­
kosu, 9) rodzaj kosztownego naszyjnika, 10) długa, siwa domeną starca, 13) 
długi, gruby kij drewniany, 14) w mitologii egipskiej bóstwo powietrza 
i urodzaju, 15) głębia obrazu, 17) znak nawigacyjny, 18) kartka zaczel~na 
do nowych towarów, 19) rodzaj żyrandola, 21) imię znakomitej śpiewaczki 
kOloraturowej, 23) państwo arabskie będące w stanie wojny, 24) 100 cm • 
26) kawał, spłacheć,28) w mitologii rzymskiej bogini urodzin, 29) dla rucku 
kOłowego i pieszego. 30) osłona źar6wki. 31) nie można dać się w nią dmu­
('hać. 

PIONOW~: 1) gra mieszana w tenisie stołowym, 2) brzeg kapelusza, 3) 
samochód CIężarowy polskiej produkcji, 4) ustronne, ciche miejsce, 5) przy­
nęta. 6) materiał do wypchania siennika, 7) pnącze tropikalne, 11) częŚĆ 
zwracanego .długu_ 12) osobisty, 16) kłamca, 17) uczniowski prowadzący dro­
bna sprzedaz. 18) produkt młynarski. 19) cz~ść pisząca przyrządów samopi­
szących, 20) jezioro przybrzeżne na Wybrzeżu Słowińskim, 21) gobelin 22) 
lutowa soleniantka. 25) płaSkie naczynie stołowe. 27) as. 

"HCL" 
Wśród Czytelników. którzy w terminie lO-dniowym nadeślą prawidłowe 

rozwiązania. rozlosujemy nat;trody książkowe . 
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P o lekturze publikacji z cyklu 
"Reforma z bliska" uznaliś­
my, że czas napisać o zasa-

dach kredytowania przez BGZ 
przedsi~biorstw gospodarki rolnej 
w dzisiejszych warunkach ich pracy. 

Reforma gospodarcza w rolnictwie 
gospodarce żywnościowej została 

zapoczątkowana decyzją o połącz.e­
niu w jeden resort :t dniem 1 lipca 
1981 i. byłego Ministerstwa Rolnic­
twa z byłym Ministerstwem Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu; jego 
wynikiem była integracja technicz­
nej obsługi rolnictwa i budownictwa 
rolniczego z całym kompleksem 
skupu oraz branż produkcyjnych i 
przetw6rczych gospodarki żywnoś­
ciowej. 

Pat1.stwowe gospodarstwa rolne 
pierwsze weszły w nowy system 
ekonomiczno-finansowy i organiza­
cyjny, i o sz~'Ć miesięcy wyprze­
dziły w tym względzie inne działy 
go~podarki nar~dowej. Równocześ­
nie (1 VII 1981 r.) samodzielność fi­
nansową otrzymały przedsiębior­
st wa prowadzące kontraktację i 
kup, przerób i sprzedaż materiału 

. icwnego oraz obr6t zwierzętami. 
Z dmem l stycznia 1982 r. w okres 

samofL ansowarria wkroczyły: rolni. 
cze spółdzielnie produkcyjne, jed­
nostki gospodarcze kółek rolni­
czych, przedsięborstwa przemysłu 
rolno-spożywczego oraz paszowego, 
budownictwa rolnićzego, wodnego 
i melioracji, a takte technicznej 
obsługi rolnictwa. Odtlłd obowiązu­
ją w nich nie dyrektywne wskaźni­
ki. limity i nakazy z góry. lecz pa­
rametry ekonomłezne: eeny, podat­
ki, kredyty bankowe itp. Nowy sy-
tern ekonomicUlo-tinansowy. opar­

ty na zysku, wymusza oszczędniej­
sze gospodarowanie. 
Rozwiązania systemowe w zrefor­

mowanej gospodarce nie umoźUwiły 
r6wnego startu w5'1ystkim jednost­
kom; mają one przecież zr6żnieo­
wane warunki klimatyczne 1 gle­
bowe, niejednakowe wyposażenie w 
środki trwałe i środki do produkcji 
rolniczej, różny pozi~m zatrudnie­
nia ora~ nierówne kwalifikacje za­
wodowe załóg. Na stosowanie roz­
wiązań reformy gospodarczej istot­
ny wpływ mają także: odstąpienie 
od dotowania produkcji roślinnej i 

I zwierzęcej, opóźnienia w wydawa­
mu przepisów wykona wczych do 
niektórych uchwał, brak rekom­
pensat dla rodzin zatrudnionych w 
'olniczych spółdzielniach produkcyj­
nych, nieuregulowany problem po­
kryCia strat z lat ubiegłych oraz u­
morzenia kredytów inwestycyjnych 
na budownictwo inwentarskie w 
spółdzielniach kółek rolniczych. 
Wdrażanie reformy gospodarczej 

r~alilowane jest w warunkach dot­
kliwych niedoborów surowcowych 
i materiałowych, często więc trzeba 
do tosowywać mechanizmy reform 
do realnych warunków działalności 
przedsiębiorstw. Ten proces adap­
tacyjny, wespół z systemem finan­
sowym j motywacyjnym, wpłynął na 
zmiany w strukturze i kierunkach 
produkcji przedsiębiorstw. 

W związku z tymi faktami Bank 
Go .. podarki Żywnościowej musiał 
sformułować nowe zasady kredyto­
wania, już nie oparte na obligato­
ryjnOŚCi, lecz tylko na umowach za­
wieranych z przedsiębiorstwami. 
Otóż Bank udziela kredytu jednostce 
rolnictwa uspołecznionego wówczas, 
gdy "t\vierdzi, że: 

• posiada ona warunki do pro-
wadzenia produkcji rolnej lub 
świadczenia usług rolnictwu, 

• pro\vadzi działalność zgodną ze 
. tatuLem oraz potrzebami odbior­
ców, 

• o iąga wyniki finansowe za-

z 
• 15 X 1802 r. w Łomźy miał 

miejsce duży pożar, w wyniku któ­
rego spłonęły trzy domostwa. 
Już w pOłowie października 1804 f. 

W Łomżyńskiem rozpoczęła się sro-
ga zima. . 

• 17 X 1811 w łomżyńskiej farze 
odbył się sejmik pod marszałkow­
stwem Marcina Staniszewskiego; 
trwał 5 godzin. Spokojnie i zgodnie 
wybrano 3 sędziów pokoju, 3 rad­
ców del>artamentowych i 10 radców 
pow·atowych. 

W październiku 1941 r. praco­
wało w Łomży 12 kompletów 
rimnazjalnych i 8 licealnych. Orga­
nizacyjnie tworzyły one jedną ca­
hŚć. Łomżyńska tajna szkoła śred­
nia mieściła się w 12 punktach 
miasta. W latach 1941-1944 ucz}'ło 
się razem 489 uczniów: w klasach 
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pewniające prawidłową działaJ ność 
gospodarczą i terminową spła tę 
kredytów, 

• przestrzega 'Zasad dyscypliny 
finansowej, a w szczególności -
warunków umÓw kredytowych. 

Stosownie do potrzeb ł ~godnie z 
obowiązującą instrukcją - Bank u­
dziela następujących kredytów: 

• obrotowych - na finansowa­
nie całokształtu działalności eksplo­
atacyjnej, 

• obrotach celowych - na ściśle 
określone cele gospodarcze, 

• inwestycjach - na inwestycje 
nielibęooe do prawidłowego rozwoju 

działalności gospodarczej kredyto­
biorcy. 
Zarządzeniem prezesa BGŻ-u 

zmienione zostały również oprocen­
towanie, Jednostki gospodarcze zrze­
szone w związkach rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych, w związkach 
k6łek i organizacji rolniczych, pań­
stwowe przedsiębiorstwa gospodarki 
rolnej oraz przedsiębiorstwa obrotu 
zwierzętami hodowlanymi i nasio­
ną.mi za kredyt na zakup 
nieruchomości rolnych - płacą o­
becnie 5 proc. (poprzednio 2 proc.), 
zaś na pozostałe cele inwestycyjne 
- ~ proc. (poprzednio 3 proc.), O­
brotowe zostały obciążone 7 proc. 
(poprzednio 4 proc.). Jak widać -
oprocentowanie wzrosło, przeto w 
interesie jednostek jest ograniczenie 
do minimum korzystania z kredy­
tów. 

Na 13 finansowanych przez Od­
dział BGŻ-u jednostek rolnictwa 

l - 153, n - 145, nI - 125, 
IV - 68. Mniej osób korzystało z 
nauki w kompletach licealnych, gdyź 
młodzież starsza zajęta była pracą. 

• W październiku 1944 r. w po­
wiecie łomżyńskim powstały pierw­
sze kom6rki PPR-u. Komitet Powia­
towy mial swą siedzibę w Zambro­
wie, a od lutego 1945 r. - w Łom­
ży. Komieb Powiatowe PPR istnia­
ły także w Wysokiem Mazowiec­
kiem i Bielsku Podlaskim, a Miejski 
- w Białymstoku. 

• 14 X 1945 r. rozpoczęła działal­
ność Wojewódzka Organizacja Spo­
łeczno-Obywatelskiej Ligi Kobiet w 
Białymstoku. 

W październiku 1954 r., w wy­
niku zmIan administracyjnych, 
przyłączono do Łomży wsie Łomży­
cę i Starą Łomżę. .W· ten sposób . 
obszar wzrósł niemal dwukrotnie 
w stosuń.ku do 1939 r. i wynosił 
'3713 hektarów. . 

państwowego - 8 osiągnęło akumu­
lację dodatnią w· wysokości 97 mi-
1H:>n6w złotych, zaś 5 - akumulaCję 
ujemną w wysokości 81 milionów 
złotych, podczas gdy w roku gospo­
darczym 1980/81 wszystkie miały 
akumulację ujeIIUlą: 282 milionów 
złotych. 
Łączny zysk wszystkich jednostek 

rolnictwa państwowego w woje­
wództwie w ostatnim roku gospo­
darczym wyniósł 175,8 miliona przy 
ubiegłorocznej stracie 112,9 miliona 
złotych. Nadal znaczny wpływ na ­
wyniki jednostek mają dotacje i 

subwencje budżetowe. Np. dotacje 
wypłacane w roku gospodarczym 
1981/82 Okręgowemu Przedsiębior­
stwu Obrotu Zwierzętami Hodowla­
nymi stanowią 88,2 proc. wypłaco­
nych \IV roku poprzednim, a Woje­
w6dzkiemu Ośrodkowi ·Postępu Rol-

niczego wSzepietowie - 141,6 proc, 
(jednym z czynników wzrostu jest 
przejęcie służby rolnej), Nowy sy­
stem ekonomiczno-finansowy w zni­
komej mierze spowodował ograni­
czenie dotacji, które stosowane są 
głównie w celu złagodzenia skut­
ków podwyżki cen oraz preferowa­
nia wybranych rodzaj6w produkcji 
i usług. 

Nowe zasady kredytowania, które 
poprzedziło wydanie kolejnych 
aktów prawnych, można scharakte­
ryzować następująco: 

• zwiększenie kompetencji ban­
ków w realizacji polityki kredyto­
wej, 

• oparcie stosunk6w między ban­
kiem a przedsiębiorstwem na umo­
wie wiążącej obie strony, 

• zniesienie automatyzmu kre­
dytowego (kredytowanie wszystkich 
potrzeb bez względu na wynik fi­
nansowy) i przyjęcie zasady, że z 

• 12 X 1960 r. załoga Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Zam­
browie wy konała przed terminem 
zadania planu S-letniego (1956-
1960). 

14 X 1962 r. w Białymstoku od: 
była się, z udziałem 380 delegatów 
nauczycieli z całego województwa, 
teoretyczna konferencja na temat: 
"Aktywizacja uczniów w procesie 
nauczania". 

• 10 X 1963 r. załoga Wytwórni 
Wyrobów Precyzyjnych w Czarnej 
Białostockiej wyprodukowała pierw­
szą lodówk.ę typu .. Szron" o po­
jenlności 100 litrów. 

16 X·1964 r. uruchomiono Za­
kłady Przemysłu Ziemniaczanego 
w Łomży. Była to p'erwsza fabrylta 
przemysłu k'uczo""vego w mieście, 
o p:-zeciętnym zatrudnieniu około 
450 osób i zdolności przerobowej 
500 ton ziemniaków na dobę· 

12 X 1965 r. w ogólnopolskim 
plebiscycie czytelniczym na książltę 

kredytów mogą korzystać wyłącz­
nie jednostki prowadzące rentowną 
działalność gospodarczą i posiadają­
ce zdolność do zwrotu udzielonYCh 
kredytów wraz z odsetkami; przed­
siębiorstwa pracujące ze stratami 
mogą być kredytowane tylko w krót­
kim czasie na podstawie przedłożo­
nego ł przyjętego przez bank pro­
gramu uzdrawiania gospodarki (w 
ostatnim roku. na 13 finansowa­
nych. 5 jednostek rolnictwa pań­
stwowego zło:!yło taki program i 15 
jednostęk, na 40 finansowanych, 
zrzeszonych w związku k6łek i or­
ganizacji rolniczych. Bank na bieżą­
co śledzi realizacj~ tych programów 
- C:I!ęść jednostek: osiągnęła już do­
datnie wyniki, zaś część znacznie 
zmniejszyła straty)_ 

• uprawnienie Banku do spłaty 
zadłużenia przeterminowanego przed 
wszystkimi płatnościami z wpływ6w 
na rachunek, bez uprzedniej dysp~ 
zycji kredytobiorcy, 

• zniesienie sankcyjnego oddzia­
ływania w postaci odsetek od kre­
dytów inwestycyjnych i obrotowyćh 
za stwierdzone przez Bank niepra­
widł~wości W gospodarowaniu kre­
dytobiorcy; forma ta została zastą­
piona oddziaływaniem ~ pomocą 

Rys. Andrzeja Podulki 

wielkości kredytu lub odmową jego 
udzielenia, 

• skoncentrowanie bankowej a­
nalizy na gospodarce finansowej. 
nie zaś na kontroli rzeczowej proce­
sów gos~odarczych w celu zminima­
lizowania ryzyka decyzji kredyto-
wych. " 
Wdrażanie powyższych zasad prze­

biegało z dużymi trudnościami ze 
względu na trwającą reorgan zację 
jednostek nadrzędnych i przesz3co­
'.vanie zapasów na nowe ceny, opóź­
nienia w wydawaniu i !;pływie do 
przedsiębiorstw aktów normatyw­
nych dotyczących reformy, późne 
ustalenie cen zaopatrzeniowych oraz 
różnorodność systemów fin;łl1So­
wych. 

LUCYNA KAMIŃSKA 
kierownik ds. analiz ekonomicznycb 

Oddziału Wojewódzkiego BGZ 
w Łomży 

o wojsku, zorganizowanym pod 
hasłem: "Pióro i karabin", członko­
wie Ligi Obrony Kraju z wojewódz­
twa białostockiego zajęli I miejsce 
w kraju. 

• 14 X 1966 r. - z inicjatywy Ko­
misji Historycznej Wojewódzkiego 
Komitetu Współpracy Organizacji 
Młodzieżowych - odbyła się w Bia­
łymstoku sesja naukowa, poświęco­
na ruchowi młodzieżowemu na 
Białostocczyźnie w łatach 1944-
-1948. W sesji udział wzięli dawni 
działacze ZWM, OMTUR-u, "Wici" 
ZMD i ZHP .. 

• 15 X 1967 r. w Wiżnie, w miej­
scu szczególnie zaciętych walk 
obronnych we wrześniu 1939 r., od­
słonięto pomnik ku czci poległych 
żołnierzy Samodzielnej Grupy Ope­
racyjnej "Narew" Projektantem i 
wykonawcą pomnika był artysta 
rzeźbiarz Ferdynand Jarocha. W u­
roczystości odsłonięcia' pomnika 
wzięli udział byli uczestnicy waJlt 
Grupy "Narew", 

"""" 

-
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• W punkCie skupu ziemniaków "łan-
tatorzy zamÓwili piętnaście tYSięcy Wor­
k6w. Niestety, PPS przygotował tylko 
pięćset sztuk. W tej sytuacji rolnicy nie 
mogli dostarczyć przygotowanych ziem­
niakÓW. Przypominają ubiegłoroczne pro­
blemy z zaopatrzeniem, kiedy to, po ns­
staniu mroz6w, okazało się, że wielkie 
miasta nie mają ziemniak6w. Dotychczas 
odbiorcy nie przysłali klasyfikatorów, a 
ponadto w ogóle nie wiadomo, kto ma 
skupować ziemniaki jadalne: PrzedSię­
biorstwo Przemysłu Spożywczego, Gmin­
ne Sp6łdzielnie czy Wojewódzka SpóŁ­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska. 

SZUMOWO. W Gminnej Spółdzielni 
motna kupić wszystkie rodzaje nawozów. 
Rolnicy nie spieszą się z Ich odbiorem 
- spodZiewają się prawdopodobnie sezo­
nowej obniżki cen. Jednak z komunika­
tów rządowych wynika, że w tym ro­
ku bonifikaty nie będzie. Na składowi­
sku zalega również około 500 ton węgla. 

• Aby spowodować większy skup zbo­
za, naczelnik skierował do rolników list, 
w kt6rym informuje, te planowana do 
skupienia ilość zbota jest równa sumie 
produktów Zbożowych konsumowanYCh 
przez mieszkańców gminy. 

• Komitet Gminny PZPR zobowiązał 
pracowników WOPR-u do zorganizowa­
nia kursów dla rolników. Nie chodzi o 
otrzymanie papierka, ale o umożliwienie 
rolnikom zdobycia praktycznYCh umie­
jętności, przydatnych w gospodarstwie. 

• Niewiele mogły pom6c władze gmi-

14.X 

ny mi~szkaDcom Pęchratki. którym WlI­

d2iło sł~ poprawia~ co roku iwkew~ na­
wierzchnię Wiejskiej drogi l postanowili 
J~ wyasfaltować. Niestety FRR, który na 
ten cel przeznaczyli, okazał się za maly. 
Bank odm~wil tei udzieleJlia Juedył1l 
SKR~oWi, który wystąpił poń W imieniu 
wsi. 

• Młodzi mieszkailcy gminy chcieliby 
Ul'ządzać potańcówki w świetlieach OSP. 
Niestety. straiacy nie chc~ 'ię zgodsit 
na udostępnianie swoich świetlic. ponie­
waż po zabawie trzeba je remontowa~. 
Rozwiązania są dwa: młodZie! powiększy 
szeregi stra~aków albo ezęśe dOChodów 
z zabaw będzie przeznaczała na fllJ1dusz 
gminy, z którego przeprowadza się re­
monty świetlic. 

ZARĘBY KOSCIELNE. Waty lię de­
cyzJa o podjęCiu budowy domu nauczy­
ciela. Na jej pozytywny rezultat ocze­
kują 22 rodziny nauczycielskie, mieszka~ 
jące w wynajętych okre50Wo lokalach i 
uzaletnione od kaprysóW icb właścicieli. 

• BudOwa miejscowego ośrodka zdro­
wia trwa. Ciągnie się Już od pięelu lat 
i Jej końca wcląi nie widać. Nic dziw­
nego, że ładen stomatolog, od jedenastu 
lat, nie chce osiedlić się w Zarębach 
Kościelnych. 

• WOjewodOWie łomżyńscy i ostrołęc. 
cy uZ$odniU, że mieSzkańcy gminy mOCą 
leczyć sIę w OstrOWi Mazowieckiej. Na 
nic się zdały jednak odgórne uzgodnie­
nia, lekarze w Ostrowi wolą chorych 2! 

Ostrołęckiego. 

• Przynajmniej częściowo moiua by 
rozwiązać problemy mieszkaniowe, gdyby 

20.X 
CZWARTEK H PAZDZIERNIKA 1982 R. 

PROGRAM I; 6.00 i 6.30. TTR, RTSS: języ}t polski, sem .. 1 imaiefI.1atyka, sem .. ,~. 
700. Jesień '82. 8.10 Zoologia, kI. VII. 9.00. Praca - .techruka . .,Robuny porząd~R' 
9'30 Program dla drugiej zmiany. 11.00. Język polski, kl. VIII. 13.3.0. i 14.00. T , 
'T' S· . z k polski, sem. III i biologia, sem. III. 1~.40. Program dma. 15.~~ .. Kwa­
~, ~s· zJę lrtelem". 16.00. Czwartek TDC: Eneyklopedla TD.C - "Ambasador l "Od­
d~fał sio~try O'Neill" (7). 17.00. Dziennik TV •. 1?20. "Teleklno" - magazyn fUmow~; 
1750 Od melodii do melodii". 18.00. "W ŚWieCie ciszy". 18.20, "Z frontowych dró~k 
_. ';;o'jskOwy program historyczny. 18·50. Dobranoc. 19.~0. "Sonda". 19.30 • . Dzienru 
TV. 20.15. "Czarny trójkąt" (3). 21.20. ~rogram publicy tyc,zny . 21.45. Rolmcze roz-
mowy. 22.00. Dziennik TV. 22.20. "Pegaz • . . 

PRO' GRAM II· 1615 Jęzvk rosyjski (2). 16.45. Język angIelskI dla Zll8wansowa­
• .'. - ' Dl . hc go d:liewczyny?J> - czecho-nych (4). 17.15. Program dnia. 17.20. "_ acz"'go nIe c ~ :., - l 

sio wacka komedia filmowa. ]9.00. Program lokalny. 19.'30. DZIennIk 'IV. 20.00. Te e,~ 
wizja Łódź na antenie .. Dwójki"; .. Na Dzień Na~czyciela". 20.10. "Dro,ga .na"ekran 
- Henryk Kluba. 20.50. GoŚĆwiec2oru. 21.00. "Mistrz. Konsta!lty MackIeWiCZ - T';­
portaż filmowy. 21.20. Na Dzień Nauczyciela. 21.30. F~ ośvnatowy: 21:S0 .. Spotkar.ue 
2 pisarzem: Tadeusz Papier. 2f.lS. Na 'pzień Nauczyclela. 22.25. Dm LItelatury Bia­
łoruskiej w Polsce. 22.50. Zespoł "Brak. 
PIĄTEK 15 PA~D~IER~IKA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR, RTSS. język polski, se~. III I.b!?logla, sem. III. 
7.00. Jesiel'l 'S2. 9.00. Geoglafia. kl. VI. 9.30 ... Wsp?lne mleszk~me (3) oraz !,Koń, 
mój przyjaciel". 11.55. Geografia. kI. VIII. 13.30. l 14.00. TTR. hodowla. zWlerząt, 
sem I i mechanizacja rolnictwa sem. 1. lS.10. Redakcja Szkolna zapowlada. 1S.25. 
NURT: .. Pedagogika pracy". 15.55: Program dnia. 16.00 ... Krąg':. 16.~~. "Piątek z pan: 
kracym" i film z serii ,,1'>ikogo nie ma w domu". 17.00. Dz~ennik TV. ~?;~O . .,Lu 
dzie z Tenganam" - film dokumentalny. lS.05. " Od melodIi dO. m~~odll. 18.20Ć Przyjemne z pożytecznym". 18.50. Dobranoc. 19.00. "System f'~łmoVlek. - ,,?~;na 
~·iebie". 19.30. Dziennik TV. 2".00. MonItor Rz~dowy. 20.30 . .,Wspolne mH:szka~le (3). 
21.25 ... Moje mi~jsce na ziemi". 22.05. DzienD1k TV. 22.25. :vt:alarstwo Wlesła\.\a Gar-
boliń-'kiego. 22.55. l\lelodie na dob"~noc. . . 

PROGRAM II: 16,15. Język francuski (2). 16.4~. Ję~yk anglelskl dla zaa~ansowa­
nvch. 17.15 Program dnia. 17.20. Portrety ludZI WSI. 17.50. Temat tygodma. lS.15. 
Program rozrywkowy. 18.30. I?ialogi polityczne (1). 19.00 .. p~ogram 10kal.t;y. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. Dialogi pohtyczne (2). 20.30. Warsza WSkl. O~,rodek Te;e Vl~yj~!y ~~ 
antenie Dwójki". 21.30. 'iecz6r' Filmowy - "Klasycy kina : "Charhe SIę zenI . 

1
22.00. Ta j'(>mn:ce i sensacje ma!ej kinematograf~i - "Obraz schwytany ,;-v pO"~le­
trzu". 22.:10. "Chwila wspomnien" - przegląd fIlmów Jerzego Bossaka. 23.00. FIlm 
na dohranoc - .,Igraszki węglem". 

I <. OBOT A 16 P A7DZI~R . ·IKA 1982 R. 
PROGRAM I: 6.00, 6.30. 700 i 730. TTR: hodowla .zwierząt,. sem . l, mechanizaCja 

rOlnil:tv;a, sem. l, wSkazó- ki metor'yc~ne, sem. III l me~?amz~cja rOln,l::twa, sen;. 
ITI. 8.00. Jesiel1 '112. 8.30. Tydzi"ó na dZlałce. 9.00 ... Sobótka • 10.3' ... OJC~~ "te strony 
- ra(Jziec!{i film o rlzl(!Ciństwie Łomonosowa. ]2.00. Wybrane z tvgodma. 13.30 .. "W 
odbucto\ie odrodzonej" - WOJskowy filrI) dokumentalny, U .. I) O:, 7 AUlen .. 15.00. DZll~n­
ni'( TV. 15.]5 yriub Sześciu Kont"nentow. 16.00. ~,ZdarzenJa .. 16.30. Flh~y ~arolda 
Lloy a: "Ulubienirec abuni" i "Harold wilk mor ki". j8.20_ Os~odkl td;wlzYJ1

ne .pre­
zentu ; ą. 18.50. Doural!oc. ] 8 .00. 11 'ii-portrety - Joanna ~agdal!ska. 19.wO. Te_e~V!~YJ­
na lista przebojów. 19.30. nziennik TV. 20.15. "Jutr. SIę. po!a'zymy, JU~,cham.e -
knIDedia satyryczna. 2!.~5. Program reporterów. 22.35. DZI n~l1k Ty. 2~.5a .. "NH~zde­
~ydowani. czyli Tigh F .t". 23.25. l{ino l\o~~e: ".Elektra" - fIlm. łll~zpansltJ. . 

PROGR!' M II: S.30 .. Dwójka" dla drugieJ zmlany, 10.30, 11.00 I 11.30. URT . .,Pe­
c1a~ogika T'racv", .CV'ł.'jJiz8t'ia i kultura. WSl?ółczesnn-' i ~ęzy~ pOl::kJ 12.00. S t u­
d i o 2. 19.00 Pn'gram lOkalny 1930. DZIenmk TV (dla nIesi) sząC) ch) 20.15. S t u­
d i o 2. 
TIEDZIEL \ 17 P ZDZIE~~n{A. 1982 R. 

PROGRAM I: 600. i 6.30. TTR: wskazówki metodyczne, sem. III l mechamzacJa 
roI' i,.t" ~ scm. nr. 7.00 ... Wi('dza nasz.ą szansą" . 7.20. Alar~ prz( Ci'.,vpo;la!-"o?-:,y trwa. 
7.30 Nowoczesność w domu i zagrodZIe. 8.15. Program dOla 8.2U ... Tydzlen. 9.00. 
"Teleranc;,;.", m.in ... Pon~'an. za młodu:' .(8~. ]0.25. Po drugiej stronie .. ekranu. 10.40. 
Estrada Folkloru. 11.10. ,.To, co najwazOleJ:::ze" (3) - walka ~ chleb. 12.10 .. Tele­
wizyjny koncert ~yczcń. 12.55. "Kraj. z.a miasteI? :'; 13.25. ~r;~lltaz (3) - "Zal)ytkl kul­
tury z czasów Piotra I'~. 13.55. "Dzllue łabędzle wg basm Ander ena. 15.1~ !,Jutro 
poniedziałek". 15.,15. Dzil'nnik TV i magazyn "S wiat". 16.3J. W Starym Kmie -
"Dolttor Murek" w reż. JUliusza Gordona. lS:15. !,portrety" - Adam waż~~. 18.5~ 
Proste pytania. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DZJenmk TV. 20.15. ~,Jan Serce (3) 
"M~iełka". 21.25. Sportowa Niedziela. 22.10. Piąty program bez gWIazd. 

PROGRAM II: 9.15 . .,Jan Serce" (3) -- dla niesłyszących .. 1~.90-13.00. Boks: Pol­
s'<a - Węgry. 13.00 ... Z koszar i poligonów" - program wOJs.towy. 13.30. Pr?gram 
lOkalny. 14.00. Spotka \1.1a. 14.30. S t u d i o 2. 19.30. Dziennik TV. 20.00. S t u d l o 2. 
PONIEDZIAŁEK 18 PAZDZIERNIKA 1982 R. 

PROGRAM l: 17.00. Dziennik TV. 17.20 ... Samemu źle" (1) - siedmioodcinkowr .se­
rial obyczajowy prod. NRD. 18.20. Echa stadionów. 18.50. Dobr.an?c. 19.00. Klimka 
Zdrowego Człowieka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Teatr TV na śWlecle :- Henryk Ib­
sen: Jan Gabriel Borkman (inscenizacja TV norweskiej). 21.5() , Rolmcze rozmowy. 
22."5. D:.liennil<. TV. 22.25. "Swiat I my". 22.55 . .Jazz .Tantar 82. 

PROGRAM II: 17.25. Program dnia. 17.30. program lokalny 18.00. Reporta~. 18.30. 
Program rozrywltowy, 19.00. Program lokalny. 19.30. Dzi~nnik TV. 20.00. "Bhżej są­
siadów" - montaż pro~ram6w interwizyjnych. 22.00. StudIO Bałtyk. 
WTOREK 19 PAZDZIERNIKA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: fizylta sem. I. i biologia,. sem. l. 7.00. Je~eń '82 
9.00. Język polski. kI. V. 9.30. Film dla II. zm13ny - "LIpcowe spotkania . 11.00. 
Plastyka. kI. II. 11.55. Historia, kl. III-IV lic. 13_30 i 14.00. TTR: historia, SEMn.. III 
i matematyka. sem. TlI. 15.45. Kwadrans z "Artelem". 16.00. ,,3x3" - teleturniej TDC. 
16.30. Mićbal1ti". 17.00. Dziennik TV. 17.20. "Dwójka" prezentuje. 17.50. Interstu­
dio -" Tadzykistan. 18.20. Nie oszukujmy się" - program pUblicystyczny. 18_50. 
Dobranoc. 19.00 ... Wieża spadochronowa" (II). 19.30. Dzi~nnik T!. 20.15. "Ch~oPi" (12) 
- "Powroty". 21.05. Rolnicze rozmowy. 21.15. "Liczą SIę fakty 21.55. Studlo Sport. 
22.1/). D7iennik TV. 22.30. "Przed i po turne'e" - Halina C:ze~ny-Stefańska. 

PROGRAM II: 16.]5 . Język angielski (5). 16.45. Język rOSYJskI (3). 17.15. Program 
dnIa. 17.20. "Siostry" (III). 19.00. Program lokalny. 19.30. D7iennik 'I'V. 20.UO. Szansa 
na mieszkanie 21.00. Wtorek Melomana. 22.00. "Jan Serce" (III). 
SaODA %0 PAŹDZIERNIKA 1982 R. 

PROGRAM I; 6.00 i 6.30. TTR: historia, sem. nI 1 matematyka, sem. III. 7.00. 
Jesień '82. 9.00. Muzyka kl. Il. 9.30. Programy dla II zmiany. 11.00. Praca - Tech­
nika. kl. III. 11.55. Fizyka, kI. VIII. 12.30. "Reforma po starcfe". 13.30 i 14.00. TTR: 
histona. ,>em. I i matematyka, sem. l. 15.25. NURT: matematyka. 16.00. ,.Kino na­
SZych rodziców". 16.30. "Tik-Tak". 17.00. Dziennik TV. 17.20. Studio Sport. 18.50. 
DObranoc. 19.00. "Planeta .ziemia" - "Rodzina Słońca". 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
Rolnicze rozmowy. 20.25. "Yokohma" - film obyczajowy TVP. 21.25. Program pu­
blicy"tyczny. 22.10. Dziennik TV. 22.30. Program publicystyczny. 

PROG RAM JJ: 16.30. Język francuski (3). 17.00. Język angielski (5). 17.35. "LiPcowe 
SPotkania" dramat prod. CSRS. 19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 
Wr""-l~ a 'lY t~':11iĘ; .Dwójki". 22.00 ... Reforma po starcie". 

Ministerstwo Rolnictwa zatwierdziło plan 
praeltrzenneco zagospodarowania Zaręb 

Kojcielnych. Przewidziano w nim łeJ'eny 
pod budownictwo jednorodzinne tylko 
nie wiadomo, ezy Ministerstwo zaakcep­
tuje zmianę przeznaczenia puntów. Do­
ł)rchA:zllS zgłosiło się 35 chętnyeh do bU­
dowy domów. 

• Na pokrycie kartek gmina otrzymała 
dotyChczas okolo 300 par butów dla do­
rosłych (liczy blisko 7 tysięcy mieszkań­

ców). Zimę dałoby się jakoś pn'dyt. ,dy­
by' w Warszawie również nie wprowadzo­
:ao sprzedaży obuwIa na kartki. 

CZyZEW. Białostocki "Dom KSiążki" 
zlikwidował księgarnię w C$yśewle; 

• twierdzi, ~e Jest nieopłacalna. Prawie 
r6wnoezdnłe powlJłał tu K1u~ Ilolnlka, 
leez, Jlieatety nie motna w nim lrupi~ 
ka1ąźek. 

• Romiey tk~ .tę Da metermino­
wo~ eskaerowakieh .Ilug. Traktorzyści 
twierdz2\. te auaza UJllemoźliwia orkę: 

tęp~ się lemiesz •• 

• Skończył się Ipór PKP a rolnikiem, 
który nie chciał spneda~ praWie hekta­
ra ziemi Da budowę stacji transfomato­
rowej dla elektryfikowanej linii kolejo­
weJ Paryż-Leningrad. Na posiedzeniu 
,minnej komisji wywłaszczeniowej saln­
teresowaDy dobrowolnie sprzedał ziemię. 

sprint... przez boiska 
Sporą atrakCją rozgrywanych w Łom-

2y meczów piłkarskiCh były biegi szta­
fetowe z okaZji 39 rocznicy powstania 
LWP, zorganizowane pnez WLKS "Na­
rew" przy pomocy wszystkIch organiza­
cji sportowych, działających w mieście. 
ZWYCięskie sztafety otrzymały pamiątko­
we dyplomy i puchary, a startujących 
zawodników ubonorowano nagrodami 
rzeczowymi. 

W sztafecie 4xl00 metrów wśród szkół 
podstawowych zwycięstwo pnypadło 
dziewczętom i chłopcom ze Szkoły Pod­
stawowej nr '1 w Łomty. Na tym samym 
dystansie w kategorii szkół ponadpodsta­
wowych najlepsze okazały się dziewcsęta 
a ZSO Łomża i chłopcy z ZSD w Łomły. 
Sztafetę 4x400 metrów wygrały dziewczę­
ta z ZSR w Marianowie oraz Chłopcy 11 
ZSD w Łomży. W sztafecie szwedzkiej 
(400, 300, ZOO, 100 m) zwycięstwo odnio­
sły dziewczęta 'z ZSO w Łomży i chłOp­
cy z ZSD w Łomży. Natomiast w sztafe_ 
cie olimpijskiej (800, 400, 300, 200, 100 m) 
wygrały dziewczęta z ZSOZ-u w Graje­
wie i cbłopcy z ZSOiZ w Kolnie. 

Wyniki meczów ostatniej kolejki klasy 
wojewódzkiej: Ziemowit - Sparta 5:4, 
Victoria - Ruch 2!4, Jerzgnia - Smol­
niki 1:2, Wissa - Unia 5:%, Orzeł pauzo­
wał. 

1. Wissa C • 20:10 
2. Orzeł 4 8 15:3 
~ Ruch • 8 U:lO 
ł. Ziemowit I 'I 15:11 
5. Unia 5 Ił 8:9 
6. Victoria 5 3 10:15 
7 Smolniki 5 2 8:11 
8. Jerzgnia 5 2 4:17 
9. Sparta 5 l 8:19 

Natomiast w klasie okręgowej padły 
następujące rozstrzygnięcia: Orzyc -
Mazovia 3:3, Bug - Bawełna 2:1, Grom 
- Goworowo 4:0, Błękitni - Warmia 3:1, 
Makowi anka - Płońsk 3:2, Pomowiec -
Ostro\'ia 0:4. 

IMPREZY 
KULTURALNE . 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
,.Pałacyk w kraju Apaczów" - spektakl 
Teatru Bajdurek w Bydgoszczy, 15 X, 
godz. 8.30. 10.00, 11.30, 16.30 i lS.00j Iwn­
cert zespołu Aft Rock" z Olsztyna, 17 X. 
godz. 1800; lwncert Poznańskiego Chóru 
Chłopięcego pod dyrekcją Jerzego Kur­
czewskiego, 18 X. godz. 17.30: snotkanie 
w Klubie Seniora, 19 X, godz. 16.00; "Oni 
z Onigashimy" - spektakl Teatru Lalek. 
z Białegostoku, 19 X, godz, 10.00 i 12.00. 

Miejski Dom Kult ury - Dom Srodo­
wisk Tw6rczych w Łomży: spotkanie sym­
patykÓW i członków Fan-Clubu zespołu 
"Perfcct" ("Stałe Zajęcie"), 15 X, gOdz. 
17.00; projeltcja filmów o sztuce ("Stałe 
Zajęcie"). 15 X ,godz. 18.00; inaugurac'a 
roku kuhu"al!lo-oś, 'iaf.o\\,;ego na terenie 
m'a. ta. 16 X. godz. IS.VO; spotkani'? z pio­
senką wakacyjną, 17 X. godz. 17.00, 

Mipjsli;o Gminny Dom KUltury w Zam­
bcowie: spotkanie z nauczycielami z 0-

1. Bug 7 U 20;8 
Z. MakowiaDila , U 21:11 
3. Mazovla 7 10 34:16 
ł. Biękltni 1 10 13:10 
S. Grom ., 10 13:5 
L Płońsk ., f 13:U 
'Z. Bawełna , , 12:1l 
l. Ostrovia f ł 19:U 
t. Warmia ., 

ł U:%O 
10.0rzye , ł .:2' n. On ł Z 1:27 
n. Pomowiec f • ł:Z6 

• 
Trzecioligowe piłkarakie derby woje­

wód&twa rozecrane w ubiegłą niedzielę 
pomiędll:Y ŁKS 1.0mb. l Olimp~ Zam­
br6w, obserwowało prawie tny tysiące 
widzów, w tym około czterystu przyby­
łych z Zambrowa.. Nikłe SWyeięstwo 1:0 
odniejll piłkarze z Łomży. Zwycięsk<4 
bramkę dla gospodarzy w 43 minucie po­
Jedynku zdobył Petkowski, sprytnie wy­
korzystuJąc nieporozumienie Obrońcy i 
bramkarza gOŚCi. Przez pełne 90 minut 
piłkarze obu drużyn toczyli zacięty ł 
bezpardonowy pojedynek. Momentami 
gra była bardzo ostra; w konsekwencJi 
sędzia aż czterokrotnie musiał pokazać 
zawodnikom :lółte kartoniki - po dwa 
dla gospodarzy i gości. ZasłUgą bramka­
rzy obu drużyn jest to, że padła tylko 
jedna bramka, bo sytuacji na ich zdOby_ 
cie zawodnicy ŁKS-u i Olimpii stworzy­
li w sumie kilkanaście. Pierwsza połowa 
meczu była zacięta t wyrównana. Po 
przerwie goście mieli optyczną przewa­
gę, a gospodarze grotnie kontratakowall 
i byli bliscy podwyższenia wyniku; w 74 
minucie Petkowski strzelił minimalnie o­
bok słupka, a tuż przed zakończeniem 
meczu Golaszewski z trudem wybił na 
r6g silny strzał Lemańskiego. 
Pozostałe wyniki: StomU - Jagiellonia 

2:4, Sokół Sokółka - Przasnysz 0:0, Ro_ 
minta - Gwardia 4:6, Mławianka - Ma­
zur 1:2.1 Narew - WiCry 2:2, SokÓł Ostr6-
da - sniardwy 1:1. 

kazjl Dnia Nauczyciela, 17 X, godz. 11.00; 
dyskoteka dla młodzieży, 16 X. godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: z okazji DnIa Wojska Polskiego, 14 
X. godz. 16.00; spotkanie z okazji Dnia 
Nauczyciela. 14 X, godz. 12.30; ,,2eby nic 
się nie zmarnowało" - giełda różności, 
17 X, godz. 1400. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: akademia z okazji Dnia Nauczy­
ciela. 14 X, godz. 15.00; inauguracja roku 
kulturalno-oświatowego, 15 X, godz. 11.00. 

Gminy Ośrodek Kultury w Grabowie: 
akademia z okazji Dnla Nauczyciela. 14 
X. godz. 15.00. 

Gminy Ośrodek Kultury w Turoś1i: 
turniej tenisa stOłowego - II tura, 14 X, 
godz. 17.00; rozgryWki warcabowe dla 
młodzieży szkolnej, 20 X, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
bowie: .. Dobranocka z Filipem" przedsta_ 
"ienie teatrzyku dziecięcego, pOłączone 
z popisami cyrkowymi. 17 X. godz. 16.00 
(w Spółdz.ieIni Mieszkaniowej). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy_ 
sokiem Mazowiec!dem: akademia z oka­
zji Dnia Milicjanta, 14 X, godz. lS.00. 

:---------~--------.a----------------________ m.~ ____ MD=~~ ______________ ~ 

Najtanjej • Najsolidniej * Najszybciej *" Najkorzystniej 

zareklamują Twój zakład pracy lub instytucję, jej sukcesy 
i propozycJe handlowe 

BIURO OGŁOSZEŃ PRZY REDAKCJI PRZYJftlUJE: 

OGŁOSZENIA HANDLOWO-REKLAMOWE (45 zł za 
l cm2

), których przedmiotem jest reklama towarów lub usług, 
wzbogacona znakiem firmowym lub sloganem reklamowym (ko­
lorowe tylko o 20 procent drożej); 

• OGŁOSZENIA O PRZETARGACH (50 zł za 1 cm2) na 
wykonanie robót lub usług, a także dostaw towarów, upłynnie­
nia zbędnych przedmiotów i urządzeń; 

• ZAWIADOMIENIA (45 zł za l cm2) o pracownikach po­
~zukiwanych, naborze kandydatów do szkół, na studia, kursy 
ltp.; 

• OBWIESZCZENIA (40 zł za l cm2) o działalności insty­
tucji, jednostek gospodarki uspołecznionej, jednostek budżeto­
wych, a także wyrokach sądowych i karach nałożonych przez 
kolegia ds. wykroczeń; 

• NEKROLOGI urzędowe (45 zł za l cm2) i prywatne (15 zł 
za słowo) oraz kondolencje i zawiadOlnienia o rocznicach śmierci 
(25 zł za 1 słowo); 

• OGŁOSZENIA DROBNE (14 zł za słowo) o kupnie i sprze- , 
daży różnych artykułów, usługach, wynajmowaniu i zamianie 
mieszkań, zgubach itp. 

ogłoszenia dra ne 256'1542 oraz wlr ła "'k do dO'l.vodu O,Ohi­
slego nr Am 551600 wydane na nazwi 'ko 
Grażyna :.lal'icJe ,"';:,ka. 

K - 6934 
SPRZEDA.1 dom z zabudowaniami 
Łomzy (magazyn zbożowy i inne maga­
zyny). Wiadomość: Zofia Kozłow.'lta, 
Warszawa. ul. Potoddch 98 a Tel. 12-1 -96 
w ~odzin8h: 17.0 -19.00 
SZC'ZĘSl IWIE kojarzy mal~elistw:l Biuro 
Matrvmonialne .,f\lazury" Ol!';zt'in 2 
skr. 336. • k 2963-0 

MIESZKANIE spółdzielcze M-3, komfort, 
w Zawlerciu (woj. katowickie) zamienię 
na większe lub podobne w Łomży. Wia­
domość; Alina Olejniczak, Łomża 22 Li.p­
ca 1/47. K - 6929-2 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego Am 542286 wydaną na nazwisko Sta­
nisław Napiórkowski. K - 69'13 
SKRADZIONO dowÓd OSObisty nr AB 

~~--------------------------------------------------------------------------~----~~----~ 
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każcil.'j pl)~l aci " ';' h ipPl ,ia za\, s/!' lcu c1 I1Jt'j"a {ilogl; I k iH u .lą ... ię p ,,\\ rhC' i ą w 11 0 -
..;Ięn \\d!l I U, Ż ~('i l' l n",.balll i s " orł A'1l,l ku Wil'l'l b y nie nal f'/.y cl o n ajl<.tw 1l' j lyc h . S ą 
knl; r)"ne i dULO wyll1:\gdja oc! partlll.'r a , W IIlilo ci C7~ .. t o dozn ają 'ń lr lu r ierpj(' ń, 
al. I.dau:a się, :l!.' l'/.asClll '.uajdn.i4 prly.,;l;ln w lualif'lhlw i e. 

ROD7F ' I 13-:!~ \\ H / f S ' ['\ i li-W '\'IARCA s" ó j los IWlą7a li l L IP \ . Im dalI'; 
w lata. t)lI1 "ięk".pll rll·.,zą "ię powodzeniem ICU Ó\\110 " ftHl/inic, jak i \\ ~nld 
pr/yjal'io ł Sa trl/chę \\)godni. tro\>hr! leniwi, rllalpg-o t ak lalwo lI ... tęP'lj:j w<:Jy t­
kUll, t1cu'I<<\ ia nd walki, trucHI\\' ; pospiec h u W man:l.'niach lawsze wid7.a !>ię nn 
p07!cjach \\. z""ych, niI. lajm\lja, i zaWS7.t' maja ukryty żal do wia t a o \\ l a"l1t> )lie­
Pl!\ Oli/pni;!. (hnć nie brakuje im 7.nolno. ri i in'eligl'nc.li - wvy ... tkh! i 'ciow!' p Ia­
ny prJ'l'kle~lafą brak;t'lll wytr\\nlo,ci, \V milo CJ T/;Hl!w '/llajdu,la 'il.rtł,.,(ie. Tonic ­
".lL "a h;łI' ,l l O lOt;' II r o~ u i. 

ROJ)ZO. 'Y\Il 23 WR/'(·S:-HA t :ttronujt' OLlWK,\, uyli przecic:tno<;<:. mimo dllżego 
\\ liZII:kll, W Cll'pll' uczuć ro~h} .. ił aja wsp:\Jli:tle. ;\limo i.e CH'slo \\ ah'lą z rt'uma­
tyzlIlem - " łagol/ni. slloJ.ojni, \\ yI'fJlumiali I!la otncz!'nia i maja. duże POCZUI'II' 

•. pra\\it'.lIiwo~ci. \.oJl!o·ć parlner;;l(a pTledkladaja )1ona,j \\"L~',tko, choć możl' i m to 
ł spr:'" ':H' ból. LuiJl;\ k iążki i nlaczaja si~ madn mi iUf!;i;nll. \\' irh domach go .. ei 

, 

S[(,II:~I II' i spok .i 
{HOnZL!'\'I mi~t1zy ?-ł WHZE", 11\ i 3 P.\ZDZJErt"iIl':A oral !2-3 1 .:\1 RCA i.yj~ 

poił J:ll..klem I. FSZ\'ZY"';Y. Duży urOK osobisty wspIera il h W<;.l~·stkip. p lany życ'io-
\H' {illli Ją 'ii<: porlohać i potrafią z,ipllny",a,'" sobip pr.r.YJ"-ciół. jeśli tylk o tego 
pr;łgną, • ie są \\ ~ magaiący. Zalt·ży im .iec1~ nie na popularnosI' i, którą o'Yiągaj<l 
o;.;rrlll1l1il .i.)"l'dh\ O~"la wobec illJlych. f'cdluje ich \VSpalllale zacięcie spolen:nikow-
SKIP. które I'caliluj:\ Iwsztem życia osobhlgO i rodzinnp.go. PęLln\ żywot niezwykly, 
nict\lzinkowv, choć Irudnv. 

l ROOZO. '\ CH 1-13 pAZDZIER 'H{A i 1,..10 K wn'} N IA chroni .J AJtZĘHI:-J A. Są 
l pOlor'1 uelil(atnl, CI) myli ich nit>pr'zyjació ł , a przt>, i eż potl'a li a wytr\\ a l e prl.Ł'­
ciw,t. \\hć "ie zle\H.) lllfiO'ńi, :\1il JO ze !{ażrle zmart\\ipuie - S\ 'ojc i rudzI' - pr7.e­
l-rW;J ja hard.lo glęlJoJ~o. częściej na ich tv,al'lach go'ci u';mieeh ni i; I.lY •• Jarzęh i ny 
ll1 llin fi! )H>fowac, co często komplikuje im ż~'rie, Maj<} ni ;\\) kI' gust i wrażliwa 
rlusl", czyli \IIi, J'eIl,ic dane )10 t ·!HU. by upra\vi ać LawO lv art y ('('zne, ,Jarzębin 
nit' prlP\)aclaja nikolllu i nigt1y. To one najczęsciej zry',\aj'l v~iPJ'. Illalż(·ńskip, ł)y 
l.nO \' IlOl,'\ Ć ~ tarapaty mj)osne ..... ~ wiec nil' JJiell~syrrlłle. 

l ROf)ZLNJ H-2:J PA%DZTEH. H' ~ i 11-20 KVi IET. 'JA pędzą .i:ycie w cii.'nil'ł 
KLO"J , Sa ol'yginahl1ll l łatwo"ci<\ 'ń}/awianymi splI"ród !)J"l{>ciętJJo~ci tłumu. Cy ­
niczl1l. ('pl)istyr,wi i la:i tl3 pochwa!:\' - ~ tiilż pot;zukl1ja noi\'o';ci. !'\'arzuca.ią swoim 
para.ptO!ll \':ła~ną woi\'; pragną Iderować ich tyd 111 wetllug ";\'\o·oich kapryso~\ .. rn­
łelit:'l'nlni ) obllal'zeni \\<;p,l!1iala llami:;ci<l, l:ltwo pr.:.~"swajaj;l wiedz(,'. 
~rHODZFNI 21 p Ź! 7IEH'iI:;;'A, 11 UST,)PADA i 21-30 K\'IET,' I A S\'ój l ot; pO~ 

\\ 11'0:'JJ ORZECHO\'VI. Charakter uają kontrastow. i twardy. Nieoczekiwane reakcje, 
\\yg()lo\\ane illl11>icjP, brak elastyczłll'go pOllej<icia do życia czynią l nich o 'ohy 
lrurlnt· Wł' współżyciu. ~ip ~ą lubiani pr7PZ otoeM'nil", a l e pod7.iwiani. W miłości 
ll~ ". aj;1 okrut nil' ~azrtro"'"i. Wyróżniają się pracowitośc;:} i aJl bicjallli; <;ą genialnymi 
.,t r.lt ",t.: a III I 11.\ W\ i.",~·{'h (anowi~::l(,: Nie l 11 eiv im na tru.;(.i popularIlości. 

Fnt r. ROił Tii R I:-" C Z Y 
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Zaraz po wojnie objąłem samodzielne ~tanowisko w Prabutach na Ma ­
zurnch. Tam zaczęła się dla mnie ciężka j odpowiedzialna praca, pochła­
niająca wiele czasu i energii. Chodziło przede wszystkim o zor ganizowanie 
życia oraz roztoczenie op jeki nad ludimi przybyłymi v:a Bugu. Nie było 
czasu ani ochoty na metafizyczne k ontem placie i filozofowanie, Zdarzają 
się. niestety, w życiu ludzkim paradoksalne sytuacje, które zmuszają nas 
do czynienia tego, od czego byśmy chcieli uciec. Tak było ze mną. 

Zaraz po wo jnie ogromnie dużo rodzin było zdekom pletowanych. Los tych 
tułaczy, zabłąkanych na szer okim świecie, był nie znany ich najbliższym, 
Wciąż wszędzie padało pytanie: żyje czy nie, a jeśli żyje, to gdzie, czy i kie~ 
dy wróci do rodziny? Czerwony Krzyż nie mógł podołać swemu zadaniu w 
udzielaniu żądanych informacji o zaginionych. 

Po wielu latach rozłąki odwiedziłem swego kolegę biologa w Łodzi, dziś 
ju~ n ieżyjącego. W toku naszej rozmowy podsunął mi zdjęcie dwóch żoł­
nierzy zaginionych w czasie wojny, O jednym orzekłem, że spłonął na ja­
kimś storpedowanym okręcie, drugi zaś padł w bitwie we Francji i spoczy­
wa na cmentar zu w pobliŻU małego miasteczka; pochowa no go w trzecim 
szeregu mogił od bramy wejściowej pod numerem 18, Prawdziwość mojej 
\,-"ypowiedzi, dotyczącej losów tychże żołnierzy , wnet potwierdził Polski 
Czerwony Krzyż. 

Na drugi dzień przyniósł mi kolega fotografię swojej znajomej, ".Jest to 
osoba lekkomyślna - powiedziałem - chciwa f kochliwa. Jest chyba żoną 
zegarmistrza, bo widzę w jej otoczeniu wiele zegarków. Nosi w sobie zes­
tarzały żal do dawno zmarłego dziadka o jakiś złoty sygnet, który był jej 
obiecany , a podarowany został komu innemu, Przed kilku dniami wywołała 
ona w t ramwaju niesmaczną awanturę z pasażerami o połamany w ści sku 
jej parasol", 

Za dwie godziny mój kolega sprawdził wszystko osobiście, Okazało SiG, 
że to. co powiedziałem o kobiecie, było jak najściślej zgodne z prawdą. 

Po swoim powrocie znalazłem na biurku kilka listów w sprawie zaginio­
nych Załatwiłem je. Ale z każdym dniem napływ listów zaczął się powię­
ksi'.ać, Kiedy odmawiałem, zainteresowni przyjeżdżali osobiście do Prabu t. 
Załatwialem wszystkich, nie zastanawiają{! się początkowo nad niezwykłoś­
cią całej sytuacji. Byłem chwilowo tym zbiegowiskiem i moją pracą jakby 
odurzony, Wnet jednak zawisłem w próżni między fikcją ą realnością, mię~ 
dż, złudzeniem a rzeczywlsto§cią, Sytuacja taka zaczęła mnie dręczyć, usi­
ł(Jwałem w jakiś sposób z niej się wywikłać Ilość jednpk bezbłędnych r oz­
strzygnięć rozwiała ostatecznie moją wątpliwość, Uwierzyłem całkowicie, 
7.~ moje pozanormalne widzenia nie są sumą złudzeń czy pr.zypadkowości, 
I~( z a cci': , -", istośc ią 

CZESŁAW ANDRZEJ KLIMUS'ZKO 

:- ioenergvle rapia lnana jest od 
ty siącleci - wiemy o tym z 

liczny"h przekazów po starożyt­
nych e) \\,'ilizacjach np. egipskiej i 
greckiej Z oowodzeniem stosowana 
by ła tak :i.e w Sr edniowieczu, a do 
prawdZIwego rozkwitu do~ zła w 
x nn w 

.Metoda La naJogóll1lej rzecz bio­
rą c p01ega na zdolności przekazywa­
nia energ ii jednego or~anizmu dru­
giem u w celu poprawy iego stanu 
o, vchos mat) cznego, 
D~wnc już zaobser wowano fa kt, że 

org ~nłZl11 ludzki zdolny jest do sa­
moregulacji i samoleczenia, pod 
warunkiem że n ie została zachwiana 
jego równowaga energetyczna. Gdy 
nie wy tarcza mu wla nych sił . bio­
'energoterapia słu ży jako rezerwa u-
zu pe-łnien i e tego braku, powodu­
j ąc powrót do -tanu równ.owagi e­
ner getyczne j, co oznacza , oełne po­
czucie zdrowia 

W półcze na medycyna przestała 
mieć obecnie 'l1onopol na leczenie -
z pomo-cą orz::chodzą jej tzw. natu­
ralne me tody: zresztą ona sama szu­
ka w nich sojuszników. Te pozame­
dyczne sposoby przede wszystkim 
nie ~zkodzą (czyli podsta wowy wy­
móg ich stosowania jest spełniony), 
a w wielu pr zypadkach przynoszą u­
pragnione efekty, Przy czym diag­
nozy radie·· tezy jne pokrywają się 
z lekar~kimi . także z tymi, które 
si av.-ia s ię przy oomocy najbardziej 
sk.'Jmplikowanej aparatury. 

Badani e odbywa się wsposób bez­
d Ol y kawy lub dotykowy, czasami 
prz\'l'ządami radiestezyjnymi. Pro­
wadzący odczuwa przy tym różne 

"typ:, radiac ji ( ciepło . zimno , wra-
żen ie wizu::llne) vłaściwe procesom 
chorobowym, rozróżn i a je i prze-

K iecly w 1930 r. Francuz Bovis 
zwiedzał podczas urlopu Wielką Pi­
ramidę w Gizeh, zauważył, że w 
Komorze Królewskiej, w śmietni sku, 
zna jdowaly się całkowicie zmu mi­
fikowane, bez ś ladu gnicia, niewiel­
kie koty , psy, myszy i inne gryzo­
nie. Bovis n ie poczuł żadnego odoru 
rozkładu . P r oblem ten zaczął go 
niepokOiĆ . Ledwie wrócił z podróży, 
zdecydował się w~ konać ekspery­
ment z modelem piramidy, Zbudo­
wał ją ze sklejki o podstawie trzech 
stóp, a w miej cu odpowiadającym 
Komorze Królewskiej umieścił nie­
dawno zdechłego kota. Po kilku 
dniach miał tam doskonale zmumi­
f ikowanego drapieżnika, bez znalm 
rozkładu. 

Eksperyment ten spowodował 

t warza na okre~lone re.akcje fizjolo-
giczne u siebie. ___ 

Opanowan ie tej ' zluki oprócz in~ 
tuicji i wl'odzony ch predyspozycji. 
wymaga długich lat oracy =- ob­
serwacji. oraktyk i współpracy 'Z le~ 
karzami wizyt w '5zpitalach, znajo­
mości anatomii i zaga dmeń medycz­
nych, kontaktów z innymi radieste­
tami i wymiany do'wi~dc i' eń, wresz­
cie weryfikacji w St ')warZYSLE'!j iu 
Radiestetów które sta lt ia b.-lcdzo 
'wysokIe wymagan l<l W ruI ~ce zaj­
muje i ę tym cz \vor o h iJe:1ergotera­
peutów: Janina K'cl m: llska Paweł 
Połonecki. Jerzy Rpjrncr (W~l ':- {!y z 
War~zawy) i Stanisław Nardelli z 
Tych, 
Metodą radieslezyjn:) .l10ina le~ 

czy ć właściv. .. te W S Z) t·.e chorzenia . 
z wyjątkiem wad wrodzonych i zwy­
rodnień . spowodówanych np. złym 
zrośnięc iem się po złamaniu kości 
Choroby psychiczne są bardzo trud­
ne do leczenia ze względu na rozko­
jarzenie pacjenta. 

Wy tarczy wymienić schorzenia -
oczu (pogorszenie widoczności, zapa­
lenie spojówek, prze~unięcie rogów­
ki). górnych dróg oddechowych, bó­
le głowy typu migrenowego, tarczy­
rę. arytmię serca nerwi cę serca, 
niewy dolność płuc. wątroby . żołądka, 
jelit. stany zapalne i wiele innych­
by w pełni uzmysłow ić sobie. jak 
ogrorr ne możliwości <; t warza w diag~ 
nostyce terapii bi oen ęr2.")terapeu 
tyka 

F Qt. ADA"l U RBAN EK ((.AF) 

r. 
sel ię kole jll'ych - iJowm,nićj szy ch i 
bardziej starannie pr zygotowanych, 
Bovis umieszczał w pi ramidzie żyw­
ność, a pr óbki kontrolne - na zew­
nątrz kan tr ukcji Wiele z nich na­
leżało do <;ubstancjC SZ) bko psują­
cych się, np mózg, wątroba. parów­
ki. Żadna z n ich w piramidzie s ię 
nie zepsuła. 

Wnioski swoje opublikował, ale 
nie zostal, one potraktowane serio 
w jego własnym kra ju. Natomiast 
we Włoszech jedna z firm mleczar­
skich pakuje mleko w pojemniki 
mające kształt piramidy; podobno 
może być ono tak . przechowywane 
przez dłuższy czas bez chłodzenia. 

Re~od. ADA~ URBANEK 
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